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P rzygran icze W ielkopo lsk i
Poznań, 30. 3.

Pilny czytelnik prasy polskiej, wycho­
dzącej w Poznan:u, Krakowie, Lwowie, 
Wilnie, czy Toruniu, od lat wielu spotyka 
się z utyskiwaniem na ogałacanie prowin 
cji z wartości kultralnych, gospodarczych 
i in. na rzecz stolicy. Pomijając natu- alne 
i nieun:knione wypadki przejaskrawienia 
nie można odmówić słuszności postawie 
obronnej społeczeństwa w stosunku do 
zbyt często nieuzasadnionych tendencji cen 
tralizowania sił i środków, a tym samym  
osłabienia życia regionów, jakże ważnych 
z uwag ; na wymaganą przez rację stanu po­
stawę narodową na tych terenach! Przez lat 
blisko 20, dzielących nąs od chwili odrodze­
nia państwowego — poszczególne regiony 
oddawały znaczną część swych sił na rzecz 
montowania całości. Pył to proces natural­
ny i konieczny, który jednak nie może prze 
radzać się w system skostniały, działający 
siłą inercji, a nie programowej celowości, 
W wielu wypadkach bodajże należało by 
zrewidować utarte szlaki, zastanowić się, 
czy nie czas jest nie tylko zaniechać pr »- 
cesu centralizowania, lecz nawet —  ze spo­
kojem o całość —  kierunek prądu odwrócić 
i rozpocząć spłatę zaciągniętych zobowią­
zań przynajmniej w stosunku do regionów  
o charakterze granicznym.

Wielkopolska w świadczeniach dotych­
czasowych na rzecz całości zajmuje jedno 
z pierwszych miejsc. Niezależnie od tego 
i mimo od lat wielu doznawanych klęsk ży- 
w :ołowych, nie tylko utrzymała wysoki po­
ziom moralny i gospodarczy, lecz potrafiła 
w ostatnich czasach zainicjować i skutecz­
nie rozpocząć realizację wzmocnienia swym  
materiałerii ludzkim poważnego działu ży­
cia gospodarczego innych dziehfc kraju. 
Dzisiaj jeszcze nie zdajemy sobie sprawy, 
jak ważna może być podjęta przez Wielko- 
polskę akcja polszczenia handlu i rzemio­
sła na kresach wschodnich i w b. Kongre­
sówce. Lata przyszłe, wynikami tej inicja­
tywy, unaocznią zapewne jej wartości. Nie 
zapominajmy jednak, że trud ten, podjęty 
przez Wielkopolskę, o ile się należycie roz 
winie, kosztować ją będzie wiele krwi ser­
decznej, że osłabienie choćby chwilowe i lo 
kalne musi być następstwem tego wysiłku.

N ;c więc też dziwnego, że zadania, ja­
kie stają przed społeczeństwem i Państwem  
w stosunku do pasa przygranicznego, prze­
kraczają już miarę możliwości regionu wiel 
kopolskiego. Przekraczałyby nawet i wte­
dy, gdyby Wielkopolska sama koncentro­
wała swoje możliwości na potrzeby własne 
go przygranicza.

Jeźel hasło „Przygranicze pancerzem  
Rzeczypospolitej**, rzucone w czas:e tego­
rocznego Tygodnia Propagandy PZZ., ma 
nabrać wartości realnych, to skierowanie 
strumienia płynącej energii narodowej z 
centrum na regiony przygraniczne musi 
być nie tylko szybkie, ale i konkretne.

Pierwszym warunkiem pozytywnego na 
stawienia na sprawy przygraniczne musi 
być baczne dobieranie człowieka, który ma 
pełnić zaszczytne funkcje przedstawiciela 
narodu i państwa na tym terenie. Ciężkie 
warunki pracy na tych terenach wymagać 
też będą specjalnych warunków mater al- 
nyćh. Państwo nie powinno się cofnąć
przed pozytywnym potraktowaniem tej ko 
nieczności. Życie gospodarcze powiatów  
przygranicznych wymaga wielu skoordyno 
wanych pociągnięć. Przy rozwiązywaniu 
tego problemu należy pamiętać, że prawie 
wszystk'e powiaty przygraniczne Wielko­
polski, a więc: chodzieski, czarnkowski,

uj  podiiemśach kościoła
(tel. wł.) Warszawa, 31. 3, I Warszawie wstrząsającego odkrycia 
irai wieczorem dokonano w I

polSKl, a Więc: cnoaziesai, czaruAuwsM, . - ---------- , ? ć t

międzychodzki, nowotomyski, wolsztyńskij. fess) ^czoraji wieczorem dokonano w I podziemiach kościoła Serca Jezusowego na J

leszczyński, rawicki, krotoszyński, ostrow­
ski i kępiński nie posiadają granic pokry­
wających się z granicami powiatów z okre­
sów zaborczych. Wytknięte granice w prze 
waźającej części poprzecinały granice usta 
lonych ciążeń i powiązań gospodarczych. 
Nowe granice narzucały komeczność wy­
tyczenia nowych dróg, zdobycia nowych 
rynków ciążenia. Brak należytego progra­
mu w tym zakresie obok kryzysu i ostat­
nich lat posuchy obniżyły prężność gospo­
darczą przygranicza wielkopolskiego. Spe­
cjalna polityka pasa przygranicznego po 
drugiej stronie — w przec:wstawieniu do 
położenia po naszej — ułatwia znakomicie 
celową propagandę niemiecką. Polityka ta 
ryfowa, skarbowa, kredytowa ma przed so­
bą wdzięczne pole do odrobienia obecnego 
stanu rzecry na przygi niczu.

Na marginesie tych spraw nie można n'e 
przypomnieć sprawy masowego w roku u- 
biegłym nielegalnego przekraczania gra­

P oseł K . S kirpa  
złoży ł lis ty uw ierzyte ln iające

(tel. wł.) Warszawa, 31. 3.
(ss) Dziś o godz. 12,30 pierwszy poseł 

Republiki Litewskiej ppłk, Kazimierz Sk‘r- 
pa złożył P. Prezydentowi R. P. na Zamku 
swe listy uwierzytelniające na uroczystej 
audiencji.

Protokół dyplomatyczny zastosowany 
przy tej uroczystości nie odbiegał od pro­
tokółu, stosowanego wobec przedstawic'eli 
dyplomatycznych wszystkich państw ob- 
bych.

P. poseł Skirpa udał się na audiencję 
samochodem P. Prez. R. P. w towarzystwie 
szefa protokółu dyplomatycznego Romera. 
Wjeżdżającemu na dziedziniec Zamkowy 
posłowi oddała honory kompania honoro­
wa.

P. Prez. R. P przyjął posła litewskiego 
w towarzystwie Min. Spr. Zagr,, Becka, 
dyn protokółu dypl. Romera, wyższych u- 
rzędników Min. Spraw Zagr., oraz człon­
ków domu wojskowego.

Po wręczeniu listów uwierzytelniają­
cych i wygłoszeniu odpowiednich przemó­
wień przez posła litewskiego, któremu od­
powiedział P. Prez. R. P., oraz po krótkiej 
audiencji prywatnej u Pana Prezydenta, 
poseł Skirpa udał się na pl. Marsz. Piłsud­

O statn i dzień obrad S ejm u
(tel. wł.) Warszawa, 31. 3.

(ss) Dziś odbywa się ostatnie zwyczajne 
posiedzenie Sejmu. Na porządku obrad 
znajduje się szereg poprawek Senatu do u- 
staw uchwalonych przez Sejm. Między in­
nymi toczą się obrady nad projektem pra­
wa budżetowego, oraz projektem zniesienia 
ordynacji, złożonym swego czasu przez wi­
cemarszałka Sejmu B. Miedzińskiego. Po­
siedzenie trwa.

Na godzinę 18-tą p. Premier, gen. Sławoj 
Składkowski, zaprosił posłów z racji zakoń­
czenia obrad Sejmu do prezydium Rady Mi­

Makabryczne odkrycie

nicy polsko - niemieckiej. Rozumne potrak 
towanie podaży pracy, robotnika wielko­
polskiego, szczególnie z powałów przygra­
nicznych, przy tegorocznych pracach w za­
kresie państwowego programu inwestycyj­
nego może i musi uchronić nas od tego ro­
dzaju faktów na przyszłość, Tylko nie na­
leży tych spraw traktować teoretycznie, w  
oderwaniu od rzeczywistości istotnej. Ty­
tułem przykładu przytoczymy fakt nastę­
pujący. Nie można dłużej na barki jednej 
gmny, miasteczka Zduny w powiecie kro­
toszyńskim, położonego tuż na granicy, 
zwalać kłopot utrzymania 1658 bezrobot­
nych, gdy gmina ta liczy wszystkich miesz­
kańców 3405.

Wielkopolska jest województwem, w  
którym liczba ludności polskiej przekracza 
90 proc. Jest więc województwem naj- 
rdzenniej polskim, i to nie tylko na podsta- 
w !e statystyki, ale i na podstawie uświado­
mienia narodowego. Nie znaczy to jednak, 

skiego, gdzie złożył wieniec na grobie Nie­
znanego Żołnierza.

W ceremonii tej, która odbały się 
w obecności kompanii honorowej 
wzięły udział tłumy publiczności.

Po powrocie p. Skirpy do siedzi­
by poselstwa litewskiego, która jak 
wiadomo mieści się w hotelu Euro­
pejskim, wciągnięto na maszt flagę 
litewską.

M in . C harw at u P rez. S m etony

Kowno, 31. 3. (PAT.)
W dzisiejszej uroczystości wręczenia Pre­

zydentowi Smetonie listów uwierzytelniają­
cych przez posła R. P. wziął udział obok pre 
izydenta republiki, premier ks. Mironas, mi­
nister spraw zagr. Łozorajtis wraz z sekre­
tarzem generalnym Urbszysem i szefem pro 
tokółu Girdwajnisem.

Min. Charwat przybył do pałacu prezy­
denta, mieszczącego się w dawnej siedzibie 
generał-gubernatora, przy ul. Prezydenckiej 
w towarzystwie wszystkich członków posel­
stwa. Po wręczeniu listów poraź pierwszy 
zawiśnie na balkonie 1-go piętra hotelu, 
gdzie mieszczą się biura poselstwa, biało- 
czerwona chorągiew Rzeczypospolitej.

nistrów na herbatkę.
Na zebranie to przybędzie również pan 

marszałek Śmigły Rydz.
W związku z zakończeniem sesji parla­

mentarnej szereg pism zamieszcza pogłoski 
o możliwych zmianach Rządu, jakie nastą­
pić mają w najbliższych dniach.

Jak się dowiadujemy pogłoski te nie od­
powiadają prawdzie. Prawdopodobnie w  
niedługim czasie p. Premier gen. S. Skład­
kowski wyjedzie na krótki urlop wypoczyn­
kowy. Po jego powrocie zaś rozpocznie 
urlop p. wicepremier Kwiatkowski.

by nie miała charakteru terenu przygranl* 
cznego. Przeciwnie, jest ona naturalnym te 
renem ścierania się sił polskich z wpływa­
mi idącymi z zachodu. Z faktu tego powin­
ny płynąć konsekwencje w zakresie ukła­
du całości życia tego terenu. W  pierwszym  
rzędzie muszą odpaść tu, nieistotne zresz­
tą, różnice w taktyce noszenia sztandaru 
narodowego. Społeczeństwo ziem zachod­
nich, społeczeństwo zaś przygranicznych 
powiatów W-elkopolski w szczególności, 
musi mieć poczucie zadań i odpowiedzial­
ności w skali ogólnopaństwowej i ogólno­
narodowej i nie rozpraszać się na sprawy 
mniej istotne drobnych różnic poetycznych, 
czy organizacyjnych, a równocześnie —  
przy wypełnianiu tych zadań — musi ko­
rzystać z pomocy całego Narodu. Dopiero 
wtedy będziemy mogli osiągnąć stan, upo­
ważniający nas do stwierdzenia, że przy­
granicze jest :stotnym i mocnym pancerzem  
Rzeczypospolitej.

Michałowie (Nowe przedmieście Warsza­
wy).

Od paru dni w kancelarii kościoła, któ­
ra mieści się przy ul. Kawęczyńskiej czuć 
było przykrą woń. Proboszcz parafii ks. 
dr. Antoni Hlond (brat J. E. ks. Prymasa) 
polecił ks. wikaremu Kubackiemu, oraz za­
krystianowi Ślusarskiemu, aby zeszli do 
podziemi i zbadali przyczynę przykrych za­
pachów.

Do podziemi kościoła prowadziło wej­
ście wprost z zakrystii. Zachodziło przy­
puszczenie, że w podziemiach znajdują się 
zwłoki kota domowego, który od kilku dni 
zaginął. Wczoraj wieczorem ks. wikary 
Kubacki w towarzystwie zakrystiana zeszli 
z zakrystii do piwnicy i w przewodzie dy­
mowym znaleźli zwłoki mężczyzny, będą­
cego w stanie zupełnego rozkładu. Na ten 
widok zakrystianin Ślusarski zemdlał, zaś 
ks. wikary powrócił do kancelarii para­
fialnej, skąd zaalarmował władze kościelne 
i policyjne.

Po przybyciu na miejsce władz proku­
ratorskich i policyjnych sporządzono pro­
tokół.

Zwłoki, które znajdowały się głęboko w 
przewodzie dymnym wydobyto częściami, 
oraz przewieziono do prosektorium.

Dochodzenie w tej sprawie trwa.
Dookoła kościoła gromadzą się olbrzy­

mie tłumy ludności, które komentują sze­
roko to makabryczne odkrycie.

W ym iar em erytury  podw yższony

(tel. wł.) Warszawa, 31. 3.

(ss) Jak wiadomo, w związku ze 
zmianami do ustawy o zaopatrzeniu 
emerytalnym, uchwalonymi przez cia 

ła parlamentarne w dniu 16. 3. br^ 

począwszy od dnia 1 Hpca br. zali­
czona zostanie emerytom z powrotem  

służba zaborcza.
W związku z tym Min. Skarbu 

wysłano okólniki Izbom Skarbowym  

polecające przeprowadzenie w jak- 
najszybszym tempie przerachowania 

emerytur i najdalej do dnia 31 czerw  

ca br' Od lipca począwszy emerytu­
ry wypłacane będą w wysokości s< ° - 

wek z przed obniżki.
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„Domnsamy sie nonM autonomii” 
Odezwa Związku Polaków do ludności polskiej w Czechosłowacji

Mor. Ostrawa, 31. 3. (PAT)

Zw ią^k Polaków w C zechosłow acji 
ogłosił następującą odezw ę do ludności 
w C zechosłow acji:

W  chw ili, gdy w a<żą się w republice 
czechosłow ackiej losy w szystkich grup  
narodow ościowych i gdy na horyzoncie 
politycznym zarysow uje się obraz innej 
przyszłości narodow ych m niej-szości w  
tym  państw ie, przystąpiliśm y  do w zm oc­
nienia naszej polskiej całości organiza­
cyjnej.

B y m óc tym  skuteczniej w pływ nąć na  
los naszej polskiej narodow ości w tym  
państw ie i na ukształtow anie egzystencji 
i dobra naszego ludu, stw orzyliśm y tylko  
jeden w spólny polityczny zw iązek całej 
naszej polskiej ludności: Zw iązek Pola­
ków  w C zechosłow acji.

D otychczasow e stronnictw a polityczne  
Zw iązek Śląskich  K atolików  i Polska Par 
tia Ludow a przestają odtąd istnieć jako  
czynnik polskiej polityki narodow ej, a  
zastępow anie spraw  narodow ych i obro­
na polskiego ludu w C zechosłow acji w  
spraw ach politycznych przechodzą na  
Zw iązek Polaków w C zechosłow acji.

Z Polską Socjalistyczną Partią R obo­
tniczą chcem y utrzym yw ać dobre stosun­
ki i w spółpracow ać z nią dla dobra pol­

skiego ludu.
C ele nasze w ynikają z obow iązków na­

szych w obec naszego narodu i naszego  
ludu.

N ie ustaniem y w w alce o nasze pra­

w a:
nim nie zostanie przyw rócony polski 

narodow y stan posiadania z czasów  
przed rozdziałem  Śląską C ieszyńskiego, 

nim  nasz polski lud nie uzyska zupeł 
nego rów noupraw nienia,

nim nie zyska zupełnej m ożności u- 
trzym ania życia i słusznej egzystencji na  
ziem i sw ych przodków ,

nim  na jakim kolw iek stanow isku przy  
rów nej fachow ej kw alifikacji będą m ieli 
pierwszeństw o obcy przybysze,

nim  nie zostaną stw orzone niew zru­
szone gw arancje narodow ego rozw oju  
tak dla całości naszej narodow ej grupy, 
jak i dla pojedyńczych jej członków .

Poniew aż dotychczasow e drogi do u- 
zyskania tych celów zaw iodły i w drodze  
przyrzeczonych zarządzeń adm inistracji 
państw owej osiągnąć ich nie zdołaliśm y, 
jest koniecznym , aby ustaw ow o rów nież  
i polskiej ludności zagw arantow ano pra­
w o sam odzielnego decydow ania o potrze­
bach kulturalnych, gospodarczych i spo­
łecznych oraz ich zaspokojeniu.

Mussolini o potędze militarne! Wioch
Wlo’hy mogą wystawić 9 milionową armią
R zym , 31, 3. (PA T.)

N a w czorajszym posiedzeniu senatu  
M ussolini w ygłosił m ow ę, pośw ięconą cał­
kow icie sprawcom  uzbrojenia i obi ly na­
rodow ej.

Przem ów ienie sw e zaczął o godz. 17-ej, 
ośw iadczając, ’ź pragnie poinform ow ać se­
nat, co uczyniono dla arm ii, m arynarki i 
aw iacji w ciągu 13-tu lat, od czasu gdy ob­
jął kierow nictw o w łoskim i siłam i zbrojny­
m i.

W łochy, zaznaczył M ussolini, posiadają  
jako naturalną granicę A lpy. G ranica ta  
jest nie do przebycia, jeżeli się zam knie  
kilka przełęczy. Pod ochroną tych granic  
żyje i rozw ija się naród, liczący obecnie  
48 m ilionów , a który w ciągu 10 lat osią­
gnie liczbę 50 m ilionów . Pow ołując pod  
sztandary w szystkich od 21 do 55 roku,
W łochy m ogą zm obilizow ać 8 m ilionów , a  
naw et 9, gdyby pow ołano m łodzież od 18 
do 20 lat. O trzym a się w ięc 4 do 5 m ilio­
nów , w alczących w  pierw szej linii. W yka­
zuje to śm ieszność polem ik pew nych kół 
z poza A lp, w edług których w ojna afrykań  
ska osłabiła W łochy, podobnie jak i stw o­
rzenie dw óch korpusów  arm ii w Libii, lub  
udział ochotników w łoskich w w ojnie hi­
szpańskiej. Przeciw nie, w zm ocniło to W ło­
chy pod w szystkim i w zględam i. W szyscy  
posiadający dośw iadczenie z jednej czy też  
z trzech w ojen w  pew nym  m om encie stw o-

Związek Polaków w Czechosłowacji 
przeto domagać się będzie, na wzór in­
nych grup narodowych w tym państwie, 

NARODOWEJ AUTONOMII 
w ramach republiki czechosłowackiej tak 
że dla ludności polskiej.

Polacy w Czechosłowacji! Dla ogól­
nego dobra, dla ludu i narodu zrobiliście

Nowe zmiany w armN niemieckiej 
na naczelnych stanowiskach

Berlin, 31. 3. (PAT.J

K anclerz R zeszy H itler w prow adził sze­

reg zm ian personalnych w arm ii R zeszy z  

w ażnością od 1 kw ietnia r. K
G enerał-porucznik Schubert, dotych ­

czasow y dow ódca 12 dyw izji m ianow any  
został dow ódcą dyw izji 44-ej (w W iedniu).

G eneral-m ajor Felber, obecny szef szta­
bu generalnego 3 korpusu, m ianow any zo­
stał szefem sztabu generalnego grupy 3-ej.

G enerał-m ajor G allenkam pf m ianow any  

został szefem  sztabu głów nego 3-go korpu- 

stu

Obóz koncentracyjny w Austrii 
ju± funkejonuge

□  Berlin, 31. 3.

Urzędowy organ niemieckich S. S. 
,,Das Szwarce Korps" przynosi repor 
taż z austriackiego obozu koncentra­
cyjnego w Woellersdorf pod Wied­
niem. Znajduje się tam sześćdziesię­

ciu wybitniejszych działaczy „Fron­

tu Ojczyźnianego", bliskich współ-

Nowa Goeringa w Grazu
W iedeń, 31. 3. (PA T.)

Feldmarszałek Goering w czasie 
wczorajszej mowy w Grazu poświęcił 
wiele uwag osobie i działalności b. 
ministra spr. zagr. Guido Schmidta. 
Według słów feldmarsz. Goeringa, 
min. Schmidt miał stale ostrzegać 
Schuschnigga przed jego polityką o- 
poru i miał on stwierdzić, że dopro­
wadzi ona w końcu Schuschnigga do 
katastrofy. Niestety Schuschnigg nie 
usłuchał rad Schmidta.

rzą jedną lub w ięcej arm ii szturm ow ych.
N astępnie M ussolini przeszedł do za­

gadnienia m ateriałów w ojennych i zagad­
nień zw iązanych z M arynarką. M ussolini o- 
św iadczył, iż W łochy m ają nie tylko praw o, 
ale i obow iązek posiadania m arynarki w o­
jennej godnej tej nazw y. Zanalizow aw szy  
szczegółow o program  rozbudow y m arynar­
ki w ojennej, M ussolini pow iedział, iż W ło­
chy posiadają obecnie najsilniejszą flotyllę 
łodzi podw odnych na św iecie.

Lotnictw o w łoskie należy obecnie do  
pierwszych w św iecie. W łoskie siły lotni­
cze rozporządzają kilku tysiącam i zupełnie

Rezultaty rozmów aiigustotólcli
W arszaw a, 31. 3.

R ezultaty ostatnich rozm ów polsko- 
litew skich w  A ugustow ie w  ogólnych zary­
sach dadzą się ująć jak następuje:

Tor kolejow y na linii W ilno —  Land- 
w arów  —  K oszedary —  K ow no będzie go­
tow y do użytku na 9 kw ietnia br. D o tej 
daty m ają być w ykonane próby.

O dbudow a torów na liniach norm alno­
torowych Suw ałki —  Trakiszki —  M ariam  
poi —  K ow no i O rany —  O lita oraz na linii 
w ąskotorow ej N ow e Św ięciany —  Ponie- 
w ież będzie zdecydow ana po przeprow a­

ofiarę ae swych stronnictw. Wzywamy 
was teraz do jednego obozu, do jedności, 
do solidarności w jednym Związku Pola­
ków w Czechosłowacji.

Dzisiaj nikt nie śmie pozostać na ubo­

czu, wzywamy wszystkich do solidarnej, 
karnej, prowadzonej celowo pracy przez 
Związek Polaków w Czechosłowacji."

Generał-major t o © der Xeyen, komen­

dant twierdz Loetzen, mianowany został 
dowódcą 12-ej dywizji.

G enerał-m ajor M aterna z daw nego au­

striackiego m inisterstw a obrony, m ianow a­
ny  został dow ódcą 45-ej dyw izji.

G enerał-m ajor N issel, dow ódca 40 puł­
ku piechoty, m ianow any został dow ódcą  
3-ciej dyw izji górskiej.

G enerał-m ajor Suttner, dow ódca 56  
pułku piechoty, został m ianow any dow ód­

cą okręgu w  Elblągu.

pracowników Schuschnigga. M. in. 
znajduje się komendant obozu kon­
centracyjnego reżimu Schuschnigga, 
major von Stillfried.

Straż pełnią ci hitlerowcy au­

striaccy, którzy byli poprzednio wię­

zieni, a zostali wypuszczeni na wol­

ność po układzie w Berchtesgaden.

Schuschnigg — zdaniem mówcy 
był stale pod wpływem swoich 

wiedeńskich doradców. (Aczkolwiek 
Goering nie wymienił nazwisk, cho­
dzi tu o osobę min. Zernatto i burmi­

strza Schmitza). Należy dodać, iż 
miejsce pobytu b. burmistrza m. Wie 
dnia Schmitza nio jest znane. W ko­
łach poinformowanych przypuszcza­

ją, iż przebywa on w swej rodzinnej 
miejscowości w Voralbergu.

now ych aparatów . O koło 58.000 robotni­
ków  w  licznych zakładach przem ysłow ych, 
na całym obszarze królestw a pracuje nad  
budową aparatów lotniczych i m otorów . 
Pobudow ano liczne lotniska i pew ną ilość 
lotnisk  ukrytych oraz składów  dla m ateria­
łów pędnych i w ybuchow ych. D oktryna  
w ojny pow ietrznej jest oparta na zasadzie, 
iż w ojna pow inna być prow adzona w ten  
sposób, by w yw ołać zam ieszanie u nieptzy  
jaciela, w pływ ając na stan m oralny ludno­
ści. W ojna pow ietrzna będzie m iała coraz  
w iększe znaczenie w przyszłych konflik­
tach.

dzeniu odpow iednich studiów , koniecznych  
ze w zględu na zniszczenie dużych odcinków  
po stronie litew skiej.

W  najbliższym czasie zaw arta zostanie*  
um ow a resortow a dla uregulow ania szcze­
gółów bezpośredniej kom unikacji kolejo­
w ej przez Zaw iasy do użytku przedstaw i­
cielstw dyplom atycznych i urzędów obu  
państw . U m ow a ta będzie op'erac się na  
m iędzynarodow ych konw encjach kolejo­
w ych.

D roga kołow a Suw ałki —  K alw aria —  
M ariam pol otw arta została 29 bm . D roga

Czang-Kai-Szek 

w niebezpieczeństwie
H ankou, 31. 3. (PA T.)

C zang-K ai-Szek w pobliżu K w ejteh w  
prow incji H onan znajdow ał się w w ielkim  
niebezpieczeństw ie, kiedy sam olot jego, es­
kortow any przez 14 chińskich sam olotów  
pościgow ych został zaatakow any przez 24  
sam oloty japońskie. W  w alce pow ietrznej, 
jak donosi R euter ze źródeł chińskich, strą  
cono 5 sam olotów japońskich i dw a apa  
raty chińskie.

M ejszagola —  W iłkom ierz otw arta zosta­

nie 15 kw ietnia b. droga Jeszyszki —  
O rany —  O lita —  1 m aja br., droga Land- 
w arów —  Zaw iasy —  K ow no —  1 sierp ­

nia br.
Sam ochody poselstw i ’ch personelu  

oraz urzędników państw ow ych będą ko-
rzystały ze sw obodnego w jazdu na teren  
sąsiedniego państw a na podstaw ie przepu­

stek, w ydaw anych przez M . S. Z v lub dane  
poselstw o.

O ba rządy rozpatrzą m ożliw ość urucho­
m ienia kom unikacji kołow ej na innych dro ­
gach przecinających granice, które w ym a­
gają gruntow nego rem ontu.

Jeżeli chodzi o kom unikację lotniczą  
ustalono dw ie bram y w lotow e: 1) Zaw iasy  
—  Jew ie w zdłuż toru kolejow ego. 2) Su­
w ałki —  K alw aria —  w zdłuż szosy. D oko­
nyw anie poszczególnych lotów będzie m o­
gło odbyw ać się począw szy od 31 bm . za  
uprzednim zezwoleniem . W najbliższym  
czasie odbędą się próbne loty techniczne.

K orespondencja pocztow a m iędzy w szel 
kim i urzędam i państw ow ym i a poselstw a­
m i odnośnych krajów odbyw ać się będzie  
na podstaw ie przepisów  konw encji św iato­
w ego zw iązku pocztow ego, zaw artej w  K a­
irze w  1904 roku. A ż do chw ili uregulow a­
nia bezpośredniego połączenia kolejow ego, 
poczta przekazyw ana będzie na punkcie  
granicznym , na szosie Zaw iasy — - Jew ie 
raz dziennie, w każdym kierunku. G azety  
i czasopism a, przeznaczone dla poselstw i 
ich personelu, będą w ysyłane bezpośrednio  
przez redakcje pism . Pierwsza w ym iana  
poczty nastąpi 31 m arca o godz. 20-tej.

K om unikacja telefoniczna i telegraficz­
na odbywać się będzie na podstaw ie prze­
pisów m iędzynarodow ej konw encji teleko ­
m unikacyjnej w  M adrycie w 1932 r. U ru­
chom iona ona zostanie 31 bm . na dw óch  
liniach; W arszaw a —  Suw ałki —  K alw aria  
—  K ow no, i W arszawa  —  W ilno —  K ow no. 
R ozm ow y telefoniczne  będą m ogły być pro ­
w adzone nietylko z gm achu poselstw a i z 
m ieszkań pryw atnych personelu posel­
stw a, ale także ze w szystkich urzędów w  
obu krajach.

Porozum ienie przew iduje rów nież m oż­
ność kom unikow ania się za pom ocą radio­
stacji w arszaw skiej i kow ieńskiej.

Min. Śwletosławskl we Lwowie

Lw ów , 31. 3. (PA T.)
D o Lw ow a przybył w czoraj rano p. m i­

nister W . R . i O . P. prof. Św iętosław ski. P. 
m inister zlustrow ał kuratorium okręgu  
szkolnego lw ow skiego i odbył konferencję 
z kuratorem  dr. K opczyńskim  i naczelnika­
m i w ydziałów . W godzinach południo ­
w ych p. m inister udał s:ę na teren w yż­
szych uczelni lw ow skich.

Ferie wielkanocne
W arszaw a, 31. 3. (PA T.)

P. m inister W . R . i O . S. przesunął ter­
m in zakończenia ferii w ielkanocnych w  
szkołach w  roku bieżącym  na dzień 20-go  
kw ietnia. Zajęcia szkolne rozpoczną się  
w e czw artek, 21 kw ietnia 1938 r«

Cyklon w U. S. A.
N ow y Jork, 31. 3. (PA T.)

C yklon, który naw iedził stany A rkan*  
zas i Luiziana poczynił znaczne spustosze­
nia. D otychczas stw ierdzono, że zginęło 6  
osób, a 24 osoby zostały ranne.

Dochodzenia przeciwko Codreanu
B ukareszt, 31. 3, (A TE)

Sąd w ojskow y w drożył przeciw ko przy  
w ódcy Żelaznej G w ardii p. C odreanu do­
chodzenia z pow odu jego obraźliw ego listu, 
przesłanego m inistrow i bez teki prof. Jor- 
dze.
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Zapomniany sojusznik
Kiedy wojska polskie owej pamiętnej 

soboty podeszły pod granicę litewską, o- 
czekując odpowiedzi Kowna na nasze ul­
timatum — wtedy w sercu niejakiego pa 
na Borucha, powszechnie szanowanego 
w okolicach Marcinkańców kupca, poczę­
ły się dziać niepokojące szmery.

Bo jakże? Tyle wojaków? Z arma­
tami, karabinami, szablami i pikami? 
Nawet psy mieli ze sobą — buldoga i wil 
ka! Więc jak się tu nie bać?

Co prawda armia ta nie atakowała 
pana Borucha, nawet nie domyślała się, 
że taki właśnie istnieje i mieszka w pew­
nej nadgranicznej miejscowości. Ale ku­
piec Boruch bał się „na zapaś“, truchlał, 
że go w końcu zauważą. Bóg wie, co z 
tego może wyniknąć! Kupiec Boruch 
przyszedł do przekonania, że nie może 
pozostać niezauważonym.

■ Teraz niepokój wciąż rosnący, nagle 
zamienił się w desperację. Nieszczęśliwy 
człek postanowił powitać nadciągające 
niebezpieczeństwo zuchwale, stawić czo­
ło straszliwym trudnościom coraz okrop­
niejszego położenia. Tylko — jak?

W takich trudnych momentach nie­
którzy gorączkowo szukają sojuszników. 
Pan Boruch zaczął pośpiesznie rozmy­
ślać. Rabin Wiese w New Yorku? Da­
leko! Rotszyldy? One same teraz w stra­
chu! Pani Suchestow? Ona teraz nie 
ma czasu! Może jaki król, który lubi bie 
dnych żydków? Może jaki swój minister?

Jest! Uderzył się w głowę pan Bo­
ruch — Blum i Francja!

Sprawa była prosta. Trzeba tylko, 
żeby pani Baruchowa czym prędzej zmaj 
strowala trójkolorową flagę. Pan Bo­
ruch triumfalnie wywiesił ją z okna spi­
żarni i — nieco uspokojony pomysłem 
>— cichaczem obserwował wyniki swojej 
wojennej chytrości.

Wojska szły, ten i ów z żołnierzy spo 
glądał na flagę, ni z tego ni z owego 
przypominającą Polakom w chwili kry­
tycznej, że gdzieś na Zachodzie istnieje 
podobno sojusznik i niezawodny przyja­
ciel... .?. .

W ten sposób nasz „obywatel” pan 
Boruch, skwapliwie oddający się pod 
opiekę obcej flagi, zwrócił uwagę nie tyl­
ko na siebie, ale przy okazji i na to, o 
czym możebyśmy zapomnieli,

•
Czy opowieść ta stanowi primaaprili­

sowy kawał?
Broń Boże! To fakt autentyczny, zo­

brazowany na łamach organu tak dale­
kiego ód antysemickiej płycizny, jak 
„Polska Zbrojna”. Charakteryzuje on 
dosadnie rolę żydostwa w chwilach kon­
fliktu.

A niemniej stanowi opowieść ta pier­
wszorzędną satyrę na „przyjaźń” blu- 
mowskiej Francji. Iks.

ECHĄ

Wywołują wlka...
„O stland" podaje, że „K attow itzer Zei- 

trw ig" na przestrzeni 11 lat (od m aja 1927  
do października 1937) ulegała konfiskacie 
300 razy.

Stanow czo zadużo. Stanow czo nasza 
cierpliw ość w  stosunku do tego pisma nie­
m ieckiego przekroczyła już daw no zw ykłą 
m iarę.

W  N iem czech jest inaczej. W  w ypadku  
dopatrzenia się w piśm ie czegoś, co ucho­
dzić m oże za t. zw . „osłabienie siły Rzeszy  
N iem ieckiej na zew nątrz lub na w ew nątrz  
—  kierow nik odpow iedniego okręgu Zw ią­
zku Prasy N iem ieckiej ostrzega redaktora  
pisma; jeśli kilkakrotne ostrzeżenia prze­
chodzą bez skutku, niem ieckie w ładze pra­
sow e w ystępują z w nioskiem o skreślenie  
dziennikarza z listy zaw odow ych dzienni­
karzy, co pociąga za sobą z reguły w yrok  
sądu prasowego zgodnie z w nioskiem .

Skreślenie zaś z listy oznacza śm ierć 
skazanego, jako dziennikarza: traci praw o  
w ykonyw ania zaw odu dziennikarskiego. W  
ten sposób pozbaw iono praw a w ykonyw a­
nia zaw odu redaktorów pism polskich w  
III Rzeszy: A ntoniego Paw lettę, A rtura A u  
licha, Stefana D ziamskiego, W aw rzyńca  
Św ierzego, W acław a Jankow skiego. Ser- 
bołużyczanin zaś redaktor Jan Skala sie­
dzi w areszcie zapobiegaw czym od stycz­
nia rb. niew iadom o za co, bo brak jest ak­
tu oskarżenia.

Śledźcie w i^c panow ie z „O stlandu" 
i „K atow itzerki** cicho, nie w yw ołujcie w il 
ka z lasu, bo nuż w Polsce w ezm ą pod  
św iatło takich lojalnych panów  z m niejszo­
ści niemieckiej, których pism o trzeba było  
300 razy konfiskować! Zap.

Piątek, M a i kw ietnia 1938 r. Bfr.’F

Problem aprowizacji Polski
Zostanie powołany do życia Polski Komitet Żywnościowy

Poznań, 31. 3.

W  dniu 29 m arca r. b. odbyła się 
w m inisterstwie rolnictwa i reform  
rolnych konferencja prasow a, na któ­
rej w icem inister M ichał W ierusz- 
K ow alsiki nakreślił cele i zadania po­
w ołanego do życia dekretem Prezy­
denta R. P. z dnia 22 lutego r. b. pod- 
sekretariatu stanu dla spraw , apro­
w izacji, utw orzonego przy m inister­
stw ie rolnictw a. D ekret ten zaw iera  
definicję spraw aprow izacyjnych, a  
dodane słow a „z uw zględnieniem  poy  
trzeb gotow ości obronnej państwa 1 ' 
nadają tym sprawom odpow iednią 
w agę i doniosłość w całokształcie 
prac państw ow ych.

Stąd też skupienie problem u a- 
prow izacji w jednych rękach stało  
się koniecznością. D ekret postanaw ia  
iż tym ośrodkim jednolitej dyspozy­
cji jest m inister rolnictw a.

P. m in. W ierusz - K ow alski stw ier 
dził, że postulat aprow izacji zm usza

GŁOSY I ODGŁOSY
Kalisz chętnie wraca do 

Wielkopolski
W ysłannik „K uriera Porannego” tak o- 

pisuje K alisz, m iasto, które w raca do W iel­

kopolski:

„K alisz jest napraw dę m iłym m iastem . 
Prosną, która pięknym kanałem przecina 
m iasto, dodając m u w iele m alow niczości, 
przypom ina, nieco kanały flamandzkiego  
m iasta, Bruges. A park, którego drzew a 
przeglądają się w szaro-zielonej w odzie ka­
nału, nic nie traci na sw ym uroku pom im o  
zim ow ej pory i braku listow ia.

U lice są porządnie brukowane, szerokie 
i w ygodne chodniki oraz schludny w ygląd  
sklepów nadają m iastu europejski w ygląd, 
W porów naniu z innym i m iastami prow in­
cjonalnym i b. zaboru rosyjskiego K alisz w y­
gląda doprawdy im ponująco. A przecież —  
nie zapom inajm y tego —  korespondent w o­
jenny niem ieckiego pism a „D eutsche K riegs 
zeitung" pisał w 1915 roku: „w całej Flan­
drii nie w idać tak zniszczonego m iasta jak  
K alisz". D om przy dom ie, ulica przy ulicy, 
w szystko było zniszczone, zburzone, strato­
w ane. Chaos kam ieni, źelaziw a i rum ow isk. 
N ikt nie zajm ow ał się planow ą i celow ą re­
konstrukcją m iasta w czasie w ielkiej w oj­
ny. To w szystko co w idzim y, te porządnie  
w ytyczone ulice i gm achy solidne, niem al 
w całości zostało zrobione już za czasów  
niepodległości. N ie w yrzucano tutaj na dar­
m o pieniędzy, nie m arnotraw iono ich na nie  
potrzebne nikom u pałace reprezentacyjne. 
Zrobiono w szystko tak, aby m iastu przyw ró  
cić jego dostatni i zam ożny w ygląd, aby  
m ieszkańcom dać w ygodę.

Zdaje się, że pom iędzy m iastam i pro­
w incjonalnym i daw nej Polski m ało było ta­
kich, które tradycją i potęgą m ogłyby do­
rów nać K aliszow i. Zw łaszcza w ciągu jedne­
go okresu nazwa K alisza raz po raz prze­
w ija się na kartach historii Polski, zapisu­
jąc się w niej, jako m iejsce w ielkich i do­
niosłych w ydarzeń. Było to za panow ania  
K azim ierza W ielkiego, który zaszczycając  
m iasto częstym i sw oimi odw iedzinam i oraz 
obdarzając je rozlicznymi przyw ilejam i, 
przyczynił się do w zbogacenia i rozw oju. W  
tym okresie czasu K alisz dorównuje piasto­
w skiem u Poznaniow i, ba naw et z racji do­
niosłych w ydarzeń politycznych zdaje się 
zagrażać stołecznem u K rakow ow i.

N ie gdzie indziej jak w łaśnie w K aliszu  
dokonuje się w 1343 roku zaw arcie przez  
K azim ierza W ielkiego układu z K rzyżaka-

Jok i Wy wyplata się renty wypadkowe
W obec częstych nieporozum ień 

przy roszczeniach o renty z tytułu u- 
bezpieczenia od w ypadków . Zakład  
U bezpieczeń Społecznych w yjaśnia, 
że w ubezpieczeniu społecznym w y­
padki, pow odujące niezdolność do  
pracy, trwajęcej nie dłużej niż 4 ty­
godnie, nie podlegają odszkodow a­
niu.

Renty w ypadkow e oblicza się od  
przeciętnego zarobku z ostatniego  
roku przed w ypadkiem. Jeżeli zaro­
bek ni© sięga ustalonego corocznie  
m inim um, to m imo to rentę oblicza 
się od tego m inim um . Jeżeli poszko­
dow any w skutek w ypadku lub cho­
roby zaw odow ej jest całkow icie nie­
zdolny do zarobkow ania, otrzym uje 
rentę w w ysokości % przeciętnego  

do tw orzenia na każdym kroku, re­
zerw , które pozw olą pokryć w odpo­
w iedniej chw ili zapotrzebow anie o  
w iele w iększe, niż w ynikające z nor­
m alnego poziom u konsum cji krajo­
w ej w czasie pokoju. Rezerw y takie 
tw orzyć m ożna będzie w sposób bez­
pośredni bądź też pośredni przez dą­
żenie do pogłębienia pojem ności kon  
sum cyjnej rynku  w ew nętrznego t. zn. 
zm niejszenia rozpiętości m iędzy śre­
dnim poziom em konsumcji obliczo­
nym na jednostkę w czasie pokoju, 
a analogicznym  poziom em w czasie 
w oiny.

D o kategorii środków pośrednich 
należeć będzie rów nież produkcja  
eksportowa, a także w szelkiego ro­
dzaju niewykorzystywane zdolności 
produkcyjne dające się uruchomić w  
chw ili w ażnej potrzeby.

Spraw a rezerw będzie zatem za­
sadniczą troską czynnika odpowie­
dzialnego za całość spraw aprow iza-

m i, znanego w historii pod nazw ą traktatu  
kaliskiego, na m ocy którego Zakon otrzy­
m uje Pom orze w e w ładanie. Tutaj odbywa  
się kilka synodów biskupów polskich, m . 
in, synod z 1357 roku, kiedy to zostają spi­
sane polskie przepisy kościelne, znane ja­
ko statut kaliski. W tym że sam ym K aliszu  
K azim ierz W ielki przyjm uje hołd księcia m a 
zow ieckiego Ziem owita, zaprzysięgającego  
królow i w ieczystą w ierność. Przez m iasto  
przew ijają się nieustannie dw orzanie kró­
lew scy, biskupi, w ielcy rycerze, w ybitni go­
ście z zagranicy, dygnitarze państw ow i. 
M iasto się rozw ija pod troskliwym okiem  
dobrotliwego króla, m iasto rośnie i boga­
ci się".

Pod rządam i zaborczymi m iasto pod­
upadłe, Prusacy przem ienili K alisz w ol­
brzymie rumowisko. O drestaurow ano go. 
D ziś K alisz staje się drugim po Poznaniu  
m iastem W ielkopolski. W raca do W ielko­
polski chętnie, z radosnym  sercem . O czy­
w iście —  polski K alisz.

W ogóle —  ludność przyłączonych po­
w iatów  jest z tego zadow olona.

„Ludzie m iejscow i w rozm owach na te­
m at zm iany granic w ojewództw i przyłącze­
nia tych ziem do W ielkopolski w yrażają się 
niew ątpliw ie z w ielkim zadow oleniem . U zna 
ją celow ość tych zm ian i sądzą, nie bez słu­
sznych podstaw , iż że przy usilnej pracy bę  
dzie m ożna w iele zrobić na rozm aitych po­
lach"

Pierw szy okres w spółżycia nastręczy  
w iele trudności, zw łaszcza w dziedzinie sa 
m orządow ej.

„O to bow iem pow iaty te, jako należące  
poprzednio do b. zaboru rosyjskiego nie po­
siadają zupełnie sam orządu w ojew ódzkiego, 
który odgryw a bardzo pow ażną rolę w ży­
ciu W ielkopolski. Zaprow adzenie inśtytucyj 
sam orządow ych będzie jednym z pierwszych  
zadań jakie czekają W ielkopolskę. D o dal­
szych zaliczyć m usim y kom pleks zagadnień  
zw iązanych z kodeksem cyw ilnym . Ponie­
w aż nie istnieje now y kodeks polski, to też  
przynajm niej w pierw szym okresie na tere­
nie w ojewództw a poznańskiego obow iązy­
w ać będzie dla jednej części daw ny kodeks 
niem iecki, dla drugiej kodeks rosyjski". 

A le trudności się przełam ie i po kilku­
nastu latach nie pozostanie śladu po daw ­
niejszych granicach.

m iesięcznego zarobku (renta pełna), 
jeśli zaś jest częściow o niezdolny, nie­
m niej jednak niż 10 proc., otrzym uje  
część renty pełnej rów ną stopniow i 
niezdolności do zarobkow ania.

Rencista W ypadkowy, znajdujący 
się w takim  stanie bezradności, że 
nie m oże obejść się bez pom ocy dru­
giej osoby, otrzymuje dodatek dla 
bezradnych w w ysokości %  przecięt­
nego m iesięcznego zarobku. N ato­
m iast osoba, która utraciła conaj- 
m niej % zdolności do zarobkow ania, 
otrzym uje na każde dziecko dodatek 
w w ysokości 1/10 części renty.

Renta w ypadkow a przysługuje od  
pierw szego dnia nieżuolności do za­
robkow ania, trwającej dłużej niż 4 
tygodnie.

cyjnych.

Jeżetli chodzi o  poszczególne razy  
zaopatrzenia, to w fazie produkcji 
polityka zm ierzać m usi do w zmoże­
nia produkcji artykułów pierwszej 
potrzeby, m . in. przez odpow iednie 
rozplanow anie ośrodków  produkcji w  
zależności od rozplanow ania zapo­
trzebow ania. Stw orzenie rezerw  reali 
zow ane będzie rów nież przez zorga­
nizowanie produkcji na eksport, któ­
ry tw orzy niew ątpliwie najbardziej 
uchw ytną rezerw ę i w reszcie przez 
intensyfikację produkcji rolnej. W  
fazie przerobu w prow adzenie m o­
m entu aprow izacyjnego nie zm ieni 
zasadniczo dotychczasow ego kierun ­
ku polityki gospodarczej dążącej do  
uprzem ysłow ienia kraju.

W  dziedzinie obrotu, czyli grom a*  
dzenia i rozdziału artykułów w ysu­
nęły się najpilniejsze zagadnienia, 
chodzi tu bow iem  o w łaściw ą organi­
zację zbytu produktów  rolnych. D ro­
gi do realizow ania tego zagadnienia 
m ogą być różne, począwszy od naj­
prym ityw niejszej t, zn. ultra regla- 
m entacyjnej opartej na aparacie biu ­
rokratycznym  a skończyw szy na po­
w ierzeniu tego rozdziału kom órkom  
gospodarczym pow stałym z inicjaty ­
w y pryw atnej. Polska rzeczyw istość 
zm usi praw dopodobnie do obrania 
drogi pośredniej.

Prace państwow ej służby aprow i- 
zacyjnej będą niewątpliw ie ściśle  
skoordynow ane i skontaktow ane z 
życiem  gospodarczym, a w  pierwszym  
rzędzie z samorządem  gospodarczym , 
zw iązkam i gospodarczym i i brązowy ­
m i, oraz organizacjam i zaw odow ym i 
i społecznym i. O grom ny zakres pra­
cy w ym agać będzie jak najszerszego 
w spółdziałania całego społeczeństw a 
w dziele należytego rozw iązania spra 
w y aprow izacji kraju.

Rów nolegle do tych zadań prow a­
dzone będą w ysiłki w kierunku zor­
ganizow ania w spółpracy rejonow ych  
organizacyj gospodarczych z kom ór­
kam i adm inistracji ogólnej, pozosta­
jącymi na poziom ie w ojew ódzkim  lubi 
pow iatow ym , a którym pow ierzona  
będzie w tych okręgach piecza nad  
zagadnieniam i aprow izacji.

W reszcie z chw ilą w ykończenia 
tych prac reorganizacyjnych, które 
w e w ładzach centralnych dadzą do  
ręki m inistrow i rolnictwa i reform  
rolnych w łaściwe instrum enty do re­
alizacji potrzeb aprow izacyjnych —  
co nastąpi niewątpliw ie przed now ym  
rokiem gospodarczym , m inisterstw o  
będzie m ogło przystąpić do faktycz­
nego rozw iązania problem ów zw ią­
zanych ze spraw am i aprow izacyjny- 
m i.

D la ściślejszego kontrolow ania pó  
trzeb aprow izacyjnych ludności m a  
być pow ołany do życia Polski K omi­
tet Żyw nościow y, który nie tylko u- 
trzym ywałby kontakt z analogiczny­
m i placów kami zagranicznym i, ale 
przede w szystkim  spełniałby rolę ści­
słego aparatu koordynującego akcję  
rządow ej kom órki aprow izacyjnej z 
działalnością społecznych organiza­
cyj w  dziedzinie najważniejszej czyn­
ności aprow izacji, jaką jest w yżyw ie­
nie.

Handel zagraniczny 

Sowietów
W edług doniesień oficjalnych, o- 

brót handlu zagranicznego Sow ietów  
przekroczył w  r. 1937 kw otę 3 m iliar- 
dów  rubli, co oznacza w  porów nani^  
z r. 1936 w zrost o przeszło 350 m iliom  
nów rubli. Eksport w yniósł przeszłe! 
1.700.000 m ilionów , im port zaś prze­
szło m iliard 300 m ilionów rubli. W  
ten sposób bilans handlu zagranicz­
nego zam yka się nadw yżką około  
400 m ilionów .

W handlu zagranicznym Sow ie- ’ 
tów pierwsze m iejsce podobnie, jak  
w r. 1936 zajm uje A nglia, drugie  
Stany Zjednoczone,
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Deklaracja Chamberlaina
Kiedy W. Brytania zostanie zmuszona do interwencji zbrojnej

P ozn ań , 31 . 3 .

D ek laracja rząd u b ry ty jsk ieg o z  

d n ia  2 4 b m ., z ło żon a Izb ie G m in  p rzez  

p rem iera C h am b erla in a , w  Izb ie L o r­

d ó w  p rżez m in istra 'sp raw  zag ran icz ­

n y ch lo rd a H alifax a n ie p rzy n io sła  

n iczeg o sen sacy jn ie n o w eg o , a le w  
sp o só b  d o ść ja sn y  i śc is ły  sp recy zo w a  

ła  w y ty czn e p o lity k i b ry ty jsk ie j i za ­

k res sp raw , w  k tó ry ch je s t W ielk a  

B ry tan ia g o tow a k ażd e j ch w ili w y ­

s tąp ić zb ro jn ie . A  to w łaśn ie n ie d la  

w szy stk ich b y ło  d o tąd ca łk o w icie ja ­

sn e .

W p raw d zie m o żn a tw ie rd z ić ,, że  

n ad a l n ie je st to ca łk o w ic ie w y jaś ­

n io n e. P rem ier C h am berla in sp recy ­

zo w ał b o w iem  w y p adk i, w k tó ry ch  

W ielk a B ry tan ia b ęd z ie reag o w ała  

zb ro jn ie w sp o só b au to m aty czn y , w  
in n y ch  zaś w y p ad k ach  zastrzeg ł rzą ­

d o w i b ry ty jsk iem u sw o b o d ę d ecy z ji. 

L ecz  to  w d aśn ie ro zró żn ien ie  je s t rze ­
czą ch arak te rysty czn ą d la p o lity k i 

b ry ty jsk ie j i d la in te resó w  W ielk ie j 

B ry tan ii, d la k tó re j w p raw d zie jak  

d la żad n eg o in n ego m o carstw a  n ie  
m a n a św iec ie reg io n u  o b o jętn eg o  z  

p u n k tu w id zen ia je j in te resó w , a le  

k tó ra o czy w iśc ie n ie w szęd z ie jed n a ­

k o w o je s t za in te reso w an a .

P o siad am y p ew n e ży w o tne in te ­

resy  —  o św iad czy ł p rem ier C h am b er­

la in —  w  o b ro n ie k tó ry ch s tam em y  

d o w alk i, b ez k tó ry ch n ie m o żem y  

is tn ieć . A u to m atyczn e w y stąp ien ie  

zb ro jn e W ielk ie j B ry tan ii sp o w o d u - 

je :
1 ) n aru szen ie je j tery toriu m , oo  

s ię o d n o si tak d o A n g lii jak i d o  

w szy stk ich d o m in ió w  4 k o lo n ii, o raz  

lin ii k o m u n ik acy jn y ch b ry ty jsk ieg o  

im p eriu m ;

2 ) n ie  sp ro w o k o w an a ag resji tery ­
to riu m  F ran cji i B elg ii;

3 ) n aru szen ie te ry to riu m  P o rtu g a ­

lii lu b  E g ip tu , k tó ry ch ch ro n ią trak ­

ta ty  ty ch k ra jów  z A n g lią .

W  in n y ch w y p ad k ach o ręż b ry ­

ty jsk i m o że b y ć u ży ty  w  o b ro n ie  k ra ­

ju  n ap ad n ię teg o , a le rząd b ry ty jsk i 

zastrzeg a so b ie sw o b o d ę d ecy z ji. O - 

zn acza to , że w y stąp ien ie tak ie u za ­

leżn ia A n g lia o d o k o ’iczn ośc i to w a ­
rzy szący ch ew en tu a ln em u k o n flik to ­

w i zro jn em u . W  szczeg ó ln o śc i o d n o si 

s ię ten w y p ad ek d o C zech o sło w acji 

k tó re j jak o n a jb ard z ie j n eu ra lg icz-  

n em u o b ecn ie p u n k to w i E u ro p y p o ­

św ięc ił p rem ier C h am b erla in d łu ższy  

u stęp .

A n g lia  n ie je s t ju ż d z iś izo lo w an ą  

o d reszty k o n ty n en tu w y sp ą. W  in ­

te resie je j leży n ie ty lk o n ied o pu ­

szczen ie N iem iec d o  b rzeg ów  k an a łu  

L a  M an ch e  n a  o b ecn e  te ry to riu m  b e l­

g ijsk ie i fran cusk ie , a le tak że  o b ch o ­
d z i ją ży w o  u k ład  s to su n k ó w  i s ił w  

E u ro p ie śro d k o w ej. K o n flik t w  E u ro ­

p ie śro d k o w ej m o że ją zm u sić d o  in ­

te rw en c ji, szczegó ln ie w w y p ad k u ,  

k ied y zaang ażu je o n w ro zg ry w ce  
zb ro jn ej F ran c ję . N ie ch ce jed n ak że  

A n g lia  b rać tu  n a s ieb ie  żad n y ch zo ­

b o w iązań , w  szczeg ó ln ośc i zaś u ch y ­

la s ię o d u d z ie len ia g w arancy j au to ­
m aty czn y ch C zech o sło w acji. C ze­

ch o m  zaś , jak to  w y raźn ie w y n ik a z  

p rzem ó w ien ia C h am b erla in a , d o rad za  

u stęp liw o ść w o b ec żąd ań N iem có w  

su d eck ich .

C h am b erla in  je s t rea lis tą . O d cza ­

su , k ied y  jak o  p rem ier zaczą ł w y w ie ­

rać d ecy d u jący w p ły w n a p o lity k ę  
b ry ty jsk ą , o d rzu c iła o n a n aw et w  

w y stąp ien iach zew n ętrzn y ch , s ło w ­

n y ch w sze lk ie m g lis te h asła i w iarę  
w  fo rm u łk i g en ew sk ie . P o lity k ę b ry ­

ty jsk ą zaw sze cech o w ał d u ży  s to p ień  

rea lizm u , o b ecn ie ch arak te r je j u leg ł 

p o d ty m  w zg lęd em  ca łk o w item u  w y ­

ja śn ien iu . P rem ier n ie jed n ok ro tn ie  

s tw ierd za ł, że w iara  w  L ig ę N arod ó w  

zb an k ru to w ała  i że s to so w n ie  w  p rzy ­
sz ło śc i sank cyj b y ło b y n o n sen sem . 
W o statn im sw y m p rzem ó w ien iu , 

k tó ry m  w łaśn ie s ię za jm u jem y , n ie  

w sty d z ił s ię p o d k reślić , że rzeczą d e ­

cy d u jącą d la A n g lii m u szą b y ć je j 
ży w o tn e in te resy .

Jed n a je szcze rzecz u d erza w  d e-

p o m in ięc ie s to su n k ó w  an g ie lsk o -n ie -  

m ieck ich , a zaak cen to w an ie n a to ­

m iast p o m y śln eg o  p rzeb ieg u  ro k o w ań  

z W ło ch am i. Jak iek o lw iek  ro k o w an ia

i Pończochy i Rękawiczki
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m ięd zy  L o n d y n em  a  B erlin em , o  k tó ­

ry ch m ó w io n o d u żo  w  d o b ie p o d ró ży  

lo rd a H alifax a d o N iem iec , są  o b ec-

n ie n ieak tu a ln e i w ątp ić n a leży , b y  
b y ły ak tu a ln e w n a jb liższe j p rzy ­

sz ło śc i. N ato m iast sp raw a p o ro zu m ie  

n ia an g ielsk o * w łosk iego p rzy b ie ra  

zn o w u rea ln ie jsze k sz ta łty . M o w a  

C h am b erla in a zo sta ła  w  R zy m ie p rzy  

ję ta  z d u ży m  zad o w o len iem . A  w  ro z ­

m o w ach am b asad o ra b ry ty jsk ieg o  w  

R zy m ie, lo rd a P erth a , z m in . C ian o  

zd o łan o  o siąg n ąć zn aczn e  p o stęp y  n a  

w et w  sp raw ie h iszp ań sk ie j. P o g ło sk i 

o b lisk ie j p o d ró ży m in . C iano d o  

L o n d y n u s ta ją s ię co raz b ard z iej re -L on d yn u sta jg , się  

a ln e. X . Y .

Z wojny chińsko-Japońsklej

n ac iera jący m i w o j-N a zffiec iu lu d n o ść ch iń sk a , u c iek a jąca  n a sw y ch d żo n k ach p rzed  

sk am i jap o ń sk im i.

Kim jest prezydent Meksyku?
Koleje żyda gen. Cardenasa

W y w łaszczen ie m ek sy k ań sk ich  

k o p a lń n afty , w y zw an ie rzu co n e  
p rzez rząd M ek sy k u i p rezy d en ta  

C ard en asa p o tężn y m  tru sto m  n afto ­
w y m , an g ie lsk im i am ery k ań sk im ,  

zw ró ciły  u w ag ę św ia ta n a  o so b ę  g en . 

C ard en asa .
K im  je s t cz ło w iek , k tó reg o in te r­

w en cja w  te j sp raw ie zm ob ilizo w ała  

p rzec iw  M ek sy k o w d o p in ię  W alls tree t 

i C ity lo n d y ń sk ie j?
L azaro C ard en as u ro d z ił s ie w  

1 8 9 3 ro k u  w  S an L u i d e P o to si, m a ­
ły m  m iasteczk u w zach o d nim M ek ­

sy k u . O jciec jeg o  b y ł b ied n ym  fa rm e ­
rem  h iszp ań sk im , k tó ry o żen ił s ię z  

In d ian k ą . R o d zice o d u m arli w cześn ie

Oddnek kulturalny

X koncert symfoniczny
D Y R  E R N E S T  A N S E R M E T .

P rogram : W . A . M ozart —  S ym fon ia  n r. 71 , 

op . 551; R . W agn er —  B ak ch an a le z op . 

„T ann h aeuser" ; A . D eb u ssy  —  2  N ok tu rny;  

M . R aveL  —  R ap sod ia h iszp ań sk a; F r. 

L iszt — P relud ia*

Jak ch ce L u d w ik  K o echl, M o zart n ap i­

sa ł 4 9 sy m fo n ij. T ak w ie lk a ilo ść p o tęż ­

n y ch u tw o ró w  (a p rzec ież o p ró cz teg o  k il­

k ad z iesią t k o n certó w , so n a t sk rzy p c i fo r­

tep iano w y ch , k ilk a o p er itd .) n ie p o zw o liła  

k o m p o zy to ro w i n ad ać im  w szy stk im  p ię tn a  

sw eg o k u n sztu . Z 4 9 -c iu  —  o g ó ln ie b io rąc  

trzy p rzy sp o rzy ły m u s ław y ; C -d u r, E -d u r  

i G -m o ll. P ierw sza , p rzez sw ą  p o w ażn ą  fo r­

m ę, p o g o d ę n astro ju i p ew n ą m ajesta ty cz-  

n o ść m elo d y k i, zy sk a ła so b ie n azw ę S ym ­

fo n ii Jo w iszo w ej" .

T ę p o w ag ę n astro ju u tw o ru u trzy m ał 

d y ry g en t w to rk o w eg o k o n certu E rn est 

A n serm et, k tó ry  p o p ro w ad ził o rk iestrę d o ­
to ju p ełn e. sk oM lei ch o4 m oże p rzy M ozarei*  Iw 6rcz-j4rf uw yM !azcy “_  p oe® ałii|,g tóąó_d ifH p k t> w y k ,

m ałeg o L azaro , k tó ry , m ając  la t d w a ­

n aśc ie , zn a laz ł s ię sam  w  fe rm ie  ro ­

d z ic ie lsk ie j w  czasach b u rz liw y ch za  

m ieszek i rew o lu cy j. F erm ę  sp rzed a ­

li w ierzy c ie le za d łu g i i m ały ch ło ­

p iec p o w ęd ro w ał w  św ia t. D o sta ł s ię  
w  ręce  b an d y  żeb rak ó w , k tó rzy  u p ro ­

w ad zili g o  ze so b ą  i w y zy sk iw ali n ie ­
m iło sie rn ie , zm u sza jąc ch ło p ca d o  

żeb ran in y . D w a la ta p rzesz ło p o zo ­

s taw ał m ały C ard en as w  n iew o li u  
żeb rak ó w , w reszcie u c iek ł p ew n ego  

d n ia . P o szczęśc iło  m u s ię , sp o tk ał ja ­

k ieg o ś d o b ro d u szn eg o cz ło w iek a,  

k tó ry  zaan g ażo w ał g o  jak o  p o m o cn i­

k a zecersk ieg o d o sw o je j d ru k am i. 
M ały  L azaro  b y ł ju ż cz ło w iek iem  d o -

m ało zró żn ico w an e , zb y t jed n o sta jn e o b ra ł 

tem p o , co  s ię szczeg ó ln ie u w id o czn iło p rzy  

A lleg ro  v iv ace i A n d an te can tab ile .

S w ó j k u n sz t d y ry g en ck i sp o tęg o w ał E r-  

n ćst A n serm et w  o sta tn im  p u n k c ie p ro ­

g ram u p rzy p ro w ad zen iu z p am ięc i L isz ta  

„P re lu d ió w ". Jeg o in te rp re tac ja teg o p o e ­

m atu , w y raźn ie w y o d ręb n ia jąca d u a lizm  

n astro ju , m elo dy k i i b arw y  in s tru m en ta ln e j, 

sy m b o lizu ją  —  jak  s ię o g ó ln ie p rzy jm u je —  

w alk ę filo zo ficzn ych p ie rw iastk ó w D o b ra  

i Z ła, b y ła w y so ce su g estyw n a , p rzek o n y ­

w u jąca . M elo d y jn y ten  u tw ó r, o d u ży m  b o ­

g ac tw ie fo rm aln y ch w arto śc i, zn a laz ł p ie r­

w szo rzęd n eg o  o d tw ó rcę .

Z ap ew n e d o b rze s ię s ta ło , że o b o k L i- 

m cta u m ieszczo n o w p ro g ram ie R av ela . 

P rzecież ten n ad zw y cza j m o d n y (ch o ć ju ż  

te raz m n ie j) d z iś w  P ary żu k lasy k fo rm y , 

k tó reg o u tw o ry m o żn a s ły szeć k ilk ą razy  

w  ty g o d n iu , n aw iązu jąc w  tech n ice fo rm al- 

ro sły m  ch o ć  m iał ty lk o  la t 1 4 -c ie , ty le  

zd ąży ł ju ż p rze jść i p rzeży ć w  sw y m  

k ró tk im  ży c iu .
M ając la t 1 7 , C ard en as, w stąp ił d o  

w o jsk a  i w zią ł u d z ia ł w  p o w stan iu  w  
r. 1 9 1 0 . T u  o d zn aczy ł s ię  o d razu  sw o ­

ją  o d w ag ą , en erg ią , szy b k o śc ią d ecy ­

z ji. M ając 1 . 2 0 zo sta je p u łk o w nik iem  

p ó źn ie j g en era łem .
Z a p rezy d en tu ry C allesa sp raw u ­

je C ard en as u rząd g u b ern a to ra s ta ­
n u  M eid io acan a . D aje s ię p o zn ać , ja ­

k o zw o lenn ik rad y k a ln e j re fo rm y a-  

g rarn e j, zy sk u je d u że w p ły w y  _ w sze ­

ro k ich m asach lu d n ośc i ro ln e j. P o d ­

czas w y b o ró w  w  1 9 3 4 r. C ard en as u -  

zy sk u je w d ęk szo ść g ło sow  i w y g ry w a  
w alk ę . Z o sta je o b ran y p rezy d en tem  

rep u b lik i m ek sy k ań sk ie j n a o k res  

sześc iu la t.

K arie ra ży c io w a C arden asa o d ­

b y ła s ię w tem p ie b ły sk aw iczn y m . 

P rzek o n an io m  rad y k a ln y m , k tó ry m  

h o łd o w ał za la t m ło d zień czy ch , p o zo ­

s ta ł w iern y  n a sw o im  n o w y m  s tan o ­
w isk u . P rzep ro w ad ził w ielk ą re fo r­

m ę ag rarn ą, u zy sk a ł w ielk i©  fu n d u ­

sze n a b u d o w ę szk ó ł d la 2 i p ó ł m i­

lio n a in d ian - an a lfab e tó w .
C ard en as  je s t żo n a ty  i d z ietn y , n ie  

p ije , n ie p a li, p ro w ad zi sk ro m n y , try b  

ży c ia, w sta je o  4 -e j ran o , p racu je p o  

1 6 g o d z in d z ien n ie w  sw y m  g ab in e ­

c ie p rezy d en ck im .

W y w łaszczo n e za jedn y m  p o c iąg ­

n ięc iem  p ió ra k o p a ln ie n afty  są n a j­
w ięk szy m b o g ac tw em n a tu ra ln y m  

M ek sy k u  i s tan o w ią 8 0 p ro c , m ają t­

k u  n aro d o w eg o teg o k ra ju .

Co mówi Kieroński 
o Stalinie

A leksan d er K iereń sk i, o sta tn i  

p rem ier ro sy jsk i p rzy b y ł z P ary ża  d o  
N o w eg o Jo rk u i o św iad czy ł d z ien n i­

k arzo m , że  o statn i p ro ces w  M o sk w ie  
w sk azu je n a b lisk i k o n iec s ta lin o w ­

sk ie j d y k ta tu ry R o sji.
M . in . o św iad czy ł: „W y o b raźm y  

so b ie lu d z i n a  n a jw y ższy ch  s tan o w i­

sk ach , k tó rzy  p racu ją d la  o b cy ch a-  
g en tu r. T o  je s t sy tu ac ja  n iesam o w ita , 

to o zn acza k o n iec d y k ta tu ry , k tó ra  

je s t n a jhan ieb n iejszą ty ran ią w  h i­

s to rii. W  ro k u  u b ieg ły m  w  R o sji k aż ­
d eg o  d n ia d o k o n y w an o  2 0 — 2 5 w y ro ­

k ó w  śm ierc i, a w  w ięzien iach i o b o ­
zach k o n cen tracy jn y ch o sad zo n y ch  

je s t p o n ad  5 m ilio n ów  lu d z i“ .

Aresztowania lotników 

w Z.S.&.R.
U cieczk a 2 o ficeró w  - lo tn ik ó w  

so w ieck ich , k tó rzy zb ieg li w o jsk o ­

w y m  ap ara tem  d o E sto n ii, w y w o ła ła  

sen sac ję . Z b ieg am i są  p o r. W ł. U m i-  
żew ski i M . G u riew . O św iad czy li o n i, 

że zb ieg li p rzed aresz to w an iem i 

czy stk ą, jak a  je s t d o k o n yw an a  o sta t­

n io w śró d k o rp u su lo tn iczeg o . D o  
te j p o ry aresz to w an o szereg w y b it­

n y ch lo tn ik ó w . C zęsste zaś k a tastro ­

fy  m ają  m iejsce n a  sk u tek  u ste rek  w  
m o n to w an iu ap ara tów , k tó re są p ro ­

d u k o w an e w  g o rączk o w y m  tem p ie .

sy m fo n iczn eg o , b y ł jeg o w ie lb ic ielem .

R av elo w sk a R ap so d ia m o że n a jw ięce j 

z w szy stk ich s iln ie jszy ch u tw oró w  zm arłe ­

g o n ied aw n o m istrza n aw iązu je d o L isz ta  

n ie ty lk o  s tro n ą tech n ik i fo rm aln e j, a le i p e  

w n y m  n astro jem  ek sp resji. K to w ie w  ilu  

p ro cen tach ry zy k o w n y m  b y ło b y tw ie rd ze ­

n ie , że w  h iszp ań sk ie j R ap so dii n a jg o ręcej 

i n a js iln ie j p rzem ó w iła d u sza R av el  a , a ra ­

cze j p rzem y cił k o m p o zy to r sw ó j b ask ijsk i 

tem p eram en t?

W  ta jem n icy p rzed sam y m so bą , b o  

p rzec ież „m u zy k a je st sz tu k ą czy sto sp e-  

k u la ty w n ą" —  m aw iał, b o  n ie s ta ł s ię ep i­

g o n em  im p resjo n a lizm u D eb u ssy eg o , ty lk o  

n arzu cił sw ej w y zw ala jące j s ię jaźn i tw ó r­

cze j k ag an iec $ o rm y , p o rząd k u , p lan u i.... 

ary tm ety k i efek tó w  k o n stru k c ji....

,JP au v re R av el" —  p isze jed en z p ary ­

sk ich  k ry ty k ó w , d o p a tru jąc s ię w  tw ó rczo ­

śc i zg asłego  m istrza ś lad ó w  p ły tk o śc i, (sic ).

E rn est A n serm et d a ł d o w ó d , że jee t ar­

ty s tą w y so k ie j k lasy . P o tra fił w  W ag n era  

p rze lać ca łą s iłę d y ry g en ck ie j ek spresji  

i o rn am en tac ji o d tw orzen ia tru d n y ch i tak  

w ah ający ch s ię w  d y n am ice n astro jach , p o ­

tra fił z p e łn y m w y czu c iem  i su b te ln ośc ią
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Jak to się odbyło?
Przebieg wizyty Schuschnlgga w Berchtesgaden IZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

D zien n ik  p ary sk i „P aris - S o ir" (2 6  b m .)  

p o d a je d ram aty czn y i, jak tw ie rd z i, w iary ­

g o d n y  i śc iś le p raw d ziw y  w  szczeg ó łach o -  

p is p rzeb ieg u w ;zy ty b . k an c le rza au stria ­

ck ieg o S ch u sch n ig g a w  B erch tesg ad en , w  

s ied z ib ie k an c le rza H itlera . O to  w  sk ró c ie  

h is to ria 9 -c iu g o d z in , k tó re zad ecy d o w ały  

o  lo sach A u strii:
„1 2 lu teg o , o 9 ran o , S ch u sch n ig g i 

S ch m id t, au striack i m in is te r sp raw  zag ra ­

n iczn y ch , p rzek ro czy li p ró g  w illi H itle ra w  

B erchtesg aden '.

„O fice r s łu żb o w y w p ro w ad z ił ich d o  

p u steg o sa lo n u . W sk aza ł ręk ą s tó ł: —  T u ­

ta j zn a jd ą p an o w ie w szy stk ie d o k u m en ty  

d la sw eg o u ży tk u . Z asa lu to w ał, w y szed ł".

„N a s to le leżały  m ap y  sz tab o w e  m em  e-  

ćk ie . G ran ica au striack o - n iem ieck a . C y ­

fry czerw o ne o zn acza ją k o n cen trac ję  

w o jsk , n ieb iesk ie s trza łk i —  k ie ru n ek  w y ­

m arszu . O b o k  k ilk a k artek , n a  k tó ry ch  sp i­

san o k o p ie ro zk azó w  d o arm ii. 3 0 .0 0 0 żo ł­

n ie rzy n iem ieck ich , g o to w y ch d o w y m ar­

szu , s to i n ad g ran icą au striacką" .

„T o w szy stk o . S chu sch n igg i S ch m id t 

o g ląd a ją  m ap y . M ilczą".

„M in ę ło p ó ł g o d z in y . O tw 'o ra ją s ię  

d rzw i sa lo n u . W ch o d zą g en era ł K eite l 

: H im m ler, sze f p o lic ji R zeszy .

—  F u eh re r p rzy jm ie p an ó w — m ó w i 

H im m ler —  ży czy so b ie jed n ak , ab y śm y  

p rzed ty m  d a li p ano m  w szy stk ie w y jaśn ie ­

n ia n a ich p y tan a , d o ty czące w y ło żo n y ch  

tu  m ap i d o k u m en tó w .

„S chu schn ig g  i S ch m id t m ilczą . G en era ł 

K eite l zb liża s ię d o s to łu i w y jaśn ia p lan  

d z ia łan ia arm ii n iem  eck ie j w  raz ie o p o ru  

ze s tro n y  A u strii. H im m ler d o d a je : —  G ar­

n izo n y M o n ach iu m  i R aty zb o n y są ju ż w  

p o g o to w iu a la rm o w y m ".
„Z n o w u u p ły w a p ó ł g o d z in y . Z u st 

S chu sch nig ga i S ch m id ta n ie p ad ło  je szcze  

an : jed n o s ło w o . B ije d z iesią ta . C zarn y  

sz ta fe to w iec w p ro w ad za g o śc i d o g ab in e tu  

H itle ra w  o to czen iu g en era łó w . M ilczen ie . 

A n i s ło w a p rzy w itan ia . W  tę c iszę p ad a  

p ie rw sze zd an ie H itle ra :

—  Z n ajd u jec ie s ię w o b ec n a jw ięk szeg o  

p rzed staw ic ie la N iem iec .

„Z n ó w c isza . S chu sch n igg i S ch m id t 

s iad a ją" .

„Z ab ie ra g ło s H itle r. M ó w i tak , jak  m ó ­

w i zw y k le n a try b un ie w ieco w ej lu b w  

R eich stag u . W sta je i m ó w i ch o d ząc p o  

p ok oju . M ó w i o w szy stk im , o faszy zm ie , o  

d em o k rac ji o b o lszew iźm ie , w k o ń cu o  

A u strii. —  N ie m o gę s ię zg o d z ić n a to , b y  

p rześlad ow an o w  m o im  k ra ju ro d z in n y m  

N iem ców ... N ie m o g ę s ię zg o d zić ,,,"

„S ch u sch n ig g p o d n o si s ię z k rzesła , 

ch ce o d p o w ied z ieć . H itle r g estem  ręk ‘ . p rze  

c in a o d p o w ied ź F u eh re r k o ń cząc sw e re -  

k w izy to fiu m  p ro k u ra to rsk ie w ręcza k artk ę  

z żąd an iam i, W sta je a za n im  jeg o św ita" .

„Z n o w u p ó ł g o d z in y sam o tn o śc i w  p u ­

s ty m  sa lo n ie . S ch u sch n ig g i S ch n rd t, b la ­

d z i, w y m ien ia ją k ilk a s łó w , —  N iem o żliw e  

d o p rzy jęc ia —  m ó w i S ch u sch n ig g” .

„B ije d w u n asta , g d y zn o w u s ta ją p rzed

o b liczem  H itle ra i jeg o św ity . L o d o w ate  

m eczen ie . —  N ie m o g ę p rzy jąć p o d an y ch  

m i w aru n k ó w  —  m ó w i S ch u sch n ig g . W y ­

k ład a sw o je arg u m en ty " .
„H itler zab iera  g ło s w  o d p o w ied z i. T y m  

razem  o d s to łu i to n u p ro k ura to ra p rze ­

ch o d zi d o  w y n u rzeń  n astro jo w y ch  n a  tem at 

sw ej o jczy zn y — A u strii. S k o ń czy ł, 

S ch u sch n ig g  o d p o w iad a : —  N ie m o g ę p rzy ­

jąć ty ch  w aru n k ó w ".
„P o raz trzeci p o zo staw iają S ch u sch ­

n ig g a S ch m id ta n a p astw ę ro zm y ślań w 

p u sty m  sa lo n ie . M o że s ię u g ń ą . W y reży se ­

ro w an a w  szczeg ó łach scen a p o w tarza s ię  

aż d o  w ieczo ra je szcze k ilk a razy ” .

„S zó sta w ieczó r. Z ap ad a zm ierzch . G e ­

n era ł K eite l p o raz o statn i p rzed staw ia  

k an c le rzo w i A u strii b ezn ad z ie jn o ść jeg o  

sy tu ac ji: arm ia n iem ieck a w  p o g o to w iu , 

p rzek ro czy  g ran icę , z łam ie o p ó r i w  2 4 g o ­

d z in  za jm ie W ied eń , N ad zie je n a p o m o c za^  

g ran icy —  żad n e . A n i R zy m , an i P ary ż i ; 

an i L o n d y n  n ie ru szą  p a lcem  w  o b ro n ie A u  

s łrii. P o d d ać s  ę  o to  —  jed y n e w y jście".

„S ch usch n ig g  p o d d a ł s ię . U k ład  w  B erch  

te sg ad en  p o d p isan o " . Z .

Chlprodont
PASTA DO

„Bacillus antliudaicus"
Sensacyjne odkrycie dwóch znanych uczonych pozwoli uśmiercić

wszystkich żydów I

W arszaw a, (te l. w ł.) 3 1 . 3 ,

Jak s ię d o w iad u je ag en c ja P . Ą ., 
w  jed ny m z lab o ra to rió w s to licy  
d w ó ch , zn an y ch u czo n y ch , p ro f. G lab  
sn e t z B erlin a , o raz , p ro f., d r. S te fan  
N iew ież z Ł o d zi d o k o n a ło sęn saęy j-, 
n eg o o d k ry c ia ,- k tó re w y w rzeć m u si 
n iesły ch an y ;w p ły w  n ie ty lk o  n a  s to ­
su n k i w  P o lsce , lecz  ró w n ież n a sy ­
tu ac ję m ięd zy n aro d o w ą.

P ro f. G lab sn e t p rzy jech a ł d o  P o l; 
sk i jak o  p rzed staw ic ie l N . S . D . A . P . 
n a zap ro szen ie S tro n n ic tw a N aro d o ­
w eg o , k tó reg o cz ło n k iem  je s t d r. N ie ­
w ież . D w aj u czen i p rzep ro w ad z ili b a ­
d an ia n au k o w e, k tó rych ce lem  m ia ­
ło b y ć z lik w id o w an ie raz n a zaw sze  
„k w estii ży d o w sk ie j“ . W  w y n ik u  d łu ­
g o trw ały ch p rac o d k ry li o n i t. zw . 
„b ak cy l an ty ży d ow sk i' (b acc illu s an -  
tiv d a icu s). Jest to  b ard zo  g ro źn y  za ­
razek , k tó ry  u  w szystk ich  o so b n ik ó w  
p o ch o d zen ia sem ick ieg o w y w ołu je  
ch o ro b ę k o ń czącą s ię b ezap e lacy jn ie  
śm ierc ią . O so b y rasy  ary jsk ie j są n a  
tę ch o ro b ę o d p o rn i.

W  d n iu  ju trze jszy m  o d b y ć s ię m a  
w e w szy stk ich m iastach w o jew ó d z ­
k ich P o lsk i p rzed lo k a lam i S tro n ­
n ic tw a N aro d o w eg o u ro czy ste ro zb i­
c ie p o jed ne j p ro b ó w ce z zarazk am i. 
R o zb icia p ro b ó w ek d o k o n a ją p rzy

d źw ięk ach „P ieśn i b o jo w ej* ' o raz  
-„H y m n u , m ło d y ch 1 4 p rezesi zarząd ó w  
w o jew ó d zk ich S . N . ■

N a m arg in esie te j sen sacy jn e j 
w iado m o śc i k o resp o n d en t W asz d o ­
w iad u je s ię , że w  zw iązk u z o d k ry ­
c iem  „zarazk a an ty ży d o w sk ieg o 4 4 w  
S tro n n ic tw ie N aro d o w y m  w y b u ch ły  
p o w ażn e fe rm en ty , g ro żące n aw et 
ro z łam em . Ś w iatle js i cz ło n k o w ie  
S tro n n ic tw a zro zu m ie li m ian o w ic ie ,  
że z ch w ilą u śm iercen ia w szy stk ich  
ży d ó w  S tro n n ictw o  N aro d o w e s trac i­
ło b y  rac ję b y tu . E n d ecy są b o w iem , 
jak w iad o m o , t. zw . „ ju d eo cen try k a- 
m i“ , d la k tó ry ch p ró cz sp raw y ży ­
d o w sk ie j żad n e in n e zag ad n ien ie n ie  
is tn ie je . G d y b y w ięc sp raw a ta zo ­
s ta ła n ag le i w  tak rad y k a ln y  sp o ­
só b ro zw iązan a , S tro n n ic tw o  n ie m a ­
jąc n ic w ięce j d o ro b o ty m u sia ło b y  
s ię ro zw iązać.

P o za ty m  w tajem n iczen i tw ie rd zą  
że sze reg czo ło w y ch , d z ia łaczy  en d ec-  
•k ich  ży w i u zasad n io n e o b aw y , iż  .w y ­
p u szczo ne w  św ia t zarazk i m o g ły b y  
i n a  n ich w y w rzeć zg u b n y  w p ły w .

W  ty ch w aru n k ach  is tn ie je w ięc  
m o żliw o ść , że zap o w ied z ian e n a  ju tro  
u ro czy sto śc i zo stan ą w o statn iej 
ch w ili o d w o łan e.

/^arejrzcie...
j . Agencja Agrarna dowiaduje się, 
dekretem Ministra W . R. i 0. P. z dnia 
jutrzejszego zostało mianowanych 16 no­
wych dyrektorów teatrów operowych w 
Polsce. Ustawa w związku z powyższym 
przewiduje utworzenie teatrów opero­
wych we wszystkich stolicach woje­
wództw. Samorządy wojewódzkie zosta-^ 
ną zobowiązane do subsydiowania Oper. 
Roczne subsydium może się wahać w gra­
nicach od 300 do 400 tys. złotych. Oprócz 
tego rozporządzenie wykonawcze do usta 
wy porucza dyr. departamentu sztuki co­
roczne organizowanie kursów dyrektor­
skich przy Operze pożnańskiej z wykła­
dami poznańskich krytyków. Specjal­
nym dekretem Teatr Wielki w Poznaniu 
otrzymał tytuł „Honorowa Opera Polski" 
Kamień z serca spodl chyba każdemu Po 
lakowi, któremu zależy na poziomie kul­
tury i sztuki, że nareszcie została załat­
wiona jedna z największych bolączek pol­
skiego życia artystycznego, że nareszcie 
wyprzedziliśmy kilkakrotnie mniejszą 
Czechosłowację, która szczyci się posia­
daniem aż dwunastu teatrów operowych.

Ha Ho!

Tu radio

Odziedziczył 5 milionów n 65 roku tycio
B ard zo zm ien n e k o le je lo su  p rze ­

szed ł w  sw o im  ży c iu  6 5 -le tn i m ieszk a ­
n iec G en u i. P rzed  w ie lu  la ty  m ieszk a ł 
zad o w olo n y w  sw ej ro d z in n e j w iosce  
C am o g li. P ierw szy c iężk i c io s ży c io ­
w y  d o tk n ą ł g o , g d y  b y ł w  w iek u  śre ­
d n im , m ian ow ic ie u m arła m u n ag le , 
k ró tk o  p o  ś lu b ie , żo n a  zn an a  ze  sw ej 
n ad zw y cza jn e j u ro d y . Z ro zp aczy  
zaczą ł n ad u ży w ać  a lk o h o lu  i  ro z trw o ­
n ił ca ły sw ó ij m ają tek . C iężk a ch o ro ­
b a , k tó ra  b y ła n astęp stw em  jeg o  n a ­
ło g u , p o zb aw iła g o s łu ch u i m o w y .  
Z ro zp aczo n y  p rzesied lił s ię  d o  G enu i,

g d z ie s ię u trzy m y w ał z w szelk ich  
m o żliw y ch d la n ieg o śro d k ó w  zaro b ­
k o w an ia . M ieszk a ł o n w  c iem n ej i 
w ilg o tn e j izb ie , sp a ł n a w o rk u , w y ­
p e łn io n y m  s ło m ą.

P rzed  p aru d n iam i o trzy m ał w ia ­
d o m o ść , że je st m ilio n erem . Jeg o o jy  
c iec i s try j p rzed la ty  w y em ig ro w ali 
d o  P eru , g d z ie  w k ró tce  d o sz li d o  m a ­
ją tk u i u m ierając zo staw ili p o so b ie  
4 0 m ilio n ó w  liró w . P o d  w p ły w em  ra ­
d o sn eg o w zru szen ia o d zy ska ł o n  
s łu ch  i m o w ę.

P ią tek , d n ie 1 k w ie tn ia 1 9 3 8 r. 

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I.

6 ,1 5 P ieśń „K ied y ran n e w stają zo rze" . 6 ,2 0  
7 ,1 5 P ły ty . 8 ,0 0 A u d y cja d la szk ó ł. 8 ,1 0 P rzer-  
7 ,1 5 P ły ty . 8 ,0 0 A u d y cja d la szk ó ł, 8 ,1 0 P rzer­
w a. 1 1 ,1 5 A u d ycja d la szk ó ł, 1 1 ,4 0 P ły ty . 1 1 ,5 7  
S y g n a ł czasu  i h e jn a ł z K rak ow a. 1 2 ,0 3 A u dy cja  
p o łu d n io w a . 1 3 ,0 0 P rzerw a , 1 5 ,3 0 W iad om o śc i  
g o sp o d arcze . 1 5 ,4 5 W eso ła au d y c ja d la d z ieci. 
1 6 ,0 0 R o zm o w a z ch o ry m i k s. k ap e lan a M ich a ła  
R ęk asa . 1 6 ,1 5 L ek k a au d y c ja m u zy czn o - s ło ­
w n a . 1 6 ,5 0 P o g ad an k a ak tu a ln a. 1 7 ,0 0 P o śred ­
n ic tw o p racy —  p o g ad an k a . 1 7 ,1 6 Z tek i k o m ­
p o zy to ró w  lw o w sk ich . 1 7 ,5 0 P rzeg ląd w y d aw ­
n ic tw . 1 8 ,0 0 K o m u n ik a t śn ieg o w y i W iad o m o śc i 
sp o rto w e . 1 8 ,1 0 P ły ty . 1 8 ,3 0 P ro g ram  n a ju tro , 
1 8 ,3 5 A u d y cja d la w si. 1 9 ,0 0 K u ran t s ta ro św ie ­
ck i: „P an  E u g en iu sz"  —  szk ic o b y cza jo w y. 1 9 ,3 0  
R ecita l m an d o lin o w y . 1 9 ,5 0 P o g ad an k a ak tu a l­
n a . 2 0 ,0 0 K o n cert w ieczo rn y . W  p rzerw ie o k . 
g o d z . 2 0 ,5 0 D zien n ik w ieczo rny  i P o g ad an k a ak  
tu a ln a . 2 1 ,5 5 P ie rw sza k ra jo w a au d y c ja te lew i­
zy jn a . 2 2 ,5 0 O sta tn ie w iad o m o ści d z ien n ik a w ie  
czo rneg o , P rzeg ląd p rasy i K o m u n ik a t m eteo ­
ro log iczn y ,

P o zn ań . 1 1 ,4 0 P ły ty , 1 3 ,0 0 Ż y cie k u ltu ra ln e  
i sp o łeczn e P o zn an ia. 1 3 ,0 5 P ły ty . 1 4 ,0 5 P rze ­
g ląd g ie łd o w y . 1 4 ,1 5 P ły ty , 1 8 ,1 0 W iad o m o śc i 
sp o rto w e lo k a ln e , 1 8 ,1 5 P ro g ram  n a ju tro . 1 8 ,2 0  
S k rzyn k a tech n iczn a . 1 8 ,3 0 Ju liu sz B ień k o w ­
sk i —  śp iew . 2 3 ,0 0 P ły ty .

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N IC Y ?

w y d o b y ć z n ich o b razo w o ść h arm o n ii w  

u m ie ję tn ie c ien io w an e j d y n am ice .
N iew y m u szo n a tech n ik a d y ry g o w an ia , 

zd o ln o ść b ezp o śred n ieg o o b co w an ia z o r­

k iestrą zro b iła sw o je: o rk ies tra d a ła s ię  

p o rw ać i g ra ła czy n ie n a jlep ie j w  ty m  se ­

zo n ie .
Z ad o w o lo n a p u b liczn o ść en fu z ia fy czn ie  

o k lask iw ała  d y ry g en ta . B y ło  is to tn ie za co : 

p rzy b y ł cz ło w iek o w i jed en  w ieczó r sp ęd zo ­

n y w  a tm o sfe rze p raw d ziw ej sz tu k i,

Władysław Binek.

Apoloniusz Kędzierski
laureatem państu, nagrody plaitycinej

W  d n iu 2 9 m arca rb . sąd k o n k u rso w y  

n ag ro d y  p lasty czn e j M in istra W , R , i O . P . 

n a ro k 1 9 3 8 w  sk ład z ie p p ,: K aro l T ich y , 

p ro f. A k ad em ii S ztu k  P iękn y ch  w  W arsza ­

w ie , K azim ierz S iu ch u lsk i, p ro f. A k ad em ii 

S ztu k  P ięk n y ch  w  K rak o w ie , L u d o m ir Ś len  

d z iń sk i, d z iek an  w y d z , sz tu k i U n iw , S te fa ­

n a B ato reg o w  W iln ie —  p rzed staw ic ie le  

w y ższy ch u cze ln i o raz d r, A lfred L au b e t-  

b ach —  jak o p rzed staw ic ie l m in is tra iW . 

R , i O , P , o d b y ł p o sied zen ie p o d  p rzew o d ­

n ic tw em p ro f. K azim ierza S ich u lsk ieg o  

i u ch w alił p rzed staw ić d o n ag ro d y A p o lo ­

n iu sza K ęd zie rsk ieg o .
S ąd  k o n k u rso w y p rzy  p rzy zn aw an iu n a  

g ro d y  k ie ro w ał s ię d łu g o le tn ią  szczerą i w y  

b itn ą d z ia ła ln o ścią arty sty czn ą A p o lo n iu ­

sza K ęd zie rsk ieg o .

L au reatam i p o p rzed n ich n ag ró d p lasty ­

czn y ch  m in istra W . R , i O . P . b y li k o le jn o : 

w  ro k u 1 9 3 4 —  śp . p ro f. L eo n W y czó łk o -  

w ck i, w  ro k u 1 9 3 5 —  p ro f, D u n ik o w sk i, a 

w  ro k u 1 9 3 7 —  p ro f, W o jc iech W eiss .
♦ * •

A p o lo n iu sz K ęd zie rsk i u ro d z ił s ię w r. 
1 8 6 1 w  S u ch ed n io w ie .w o j. k ie leck ie ). S tu ­

d ia  o d b y w ał w  W arszaw ie  w  szk o le  ry su n ­

k o w ej p o d k ie ru n k iem  G erso n a i K am iń -  
sk ieg o , a n astęp n ie w  M o n ach iu m  p o d  k ie ­

ru n k iem  G y sz ta . W  ro k u 1 8 9 2 o siad ł n a  

s ta łe  w W arszaw ie . P o czątk o w o  K ęd zie rsk i  

m alo w ał w  s ty lu B ran d ta , n astęp n ie zw ró ­

c ił sw e ’ za in te resow an ie arty sty czn e w  

s tro n ę lu d u i p rzy ro d y , jed n o cześn ie zaś  

co raz b ard z ie j „ro zśw ie tla jąc” sw e p łó tn a ,

P o w sta ją s ły n n e o b razy : .jO g ró d n ik ” , 

„Czerń", „Zwijanie porte", „Antek astro­

n o m " o b raz  n ag ro d zo n y  w  1 8 9 2 n a  k o n k u r­

s ie „Z ach ę ty " b rązo w y m  m ed alem  w  C h i­

cag o , n ab y ty d o  m u zeu m  w  S t, L o u is , d a ­

le j —  „P rzesiew an ie"  o b raz  n ag ro d zo n y  sre  

b m y m  m ed alem  w  Z ach ęc ie  i m ed alem  b rą ­

zo w y m  w  P ary żu , n ab yty d o zb io ró w  m u ­

zea ln y ch „Z ach ę ty” , „D o jeżd źacz", „C h m u ­

ra" , „S o sn a" , „R y b acy” , „D y liżan s", „M u ­

ry  k lasz to rn e", „K lech d a k o si" , „K o b ie ta z  

P o ro n in a” , „R y b ak " i w ie le in n y ch .

/(. Badel laureatem

N a ra tu szu lw o w sk im  o d b y ło  s ię p o sie ­

d zen ie k o m ite tu  n ag ro d y  n au k o w ej im , B e ­

n ed y k ta D y b o sk ieg o (m atem atyczn e j) m ia ­

s ta  L w o w a, W  p o siedzen iu  w zię li u d z ia ł d e  

leg ac i m ag istra tu , rady m iejsk iej, U n iw er­

sy te tu Jan a K azim ierza , P o litech n ik i L w o ­

w sk ie j, A k ad em ii M ed y cy n y W etery n ary j­

n e j, P o lsk ieg o T o w , P o litech n iczn ego , P o l. 

T o w , P rzy ro d n iczeg o , P o lsk ieg o  T o w , N au ­

k o w eg o .
W  g ło sow an iu n ag ro d ę n au k o w ą im , B e ­

n ed y k ta D y b o sk ieg o m iasta  L w o w a w  k w o  

c ie 2 5 0 0  z ł za  ro k  1 9 3 7  p rzy zn an o  p ro f, p o ­

litech n ik i lw o w sk ie j d r, K azim ierzow i B ar-^  

Uowi. \ C • •' ■

1 7 ,1 0 M , O straw a . P o g adan k a w  języ k u p o l­
sk im . 2 0 ,3 0 P aris P T T . K o n cert sy m fo n iczn y , 
2 1 ,0 0 R zy m . „Z y g fry d " . 2 4 ,0 0 R ad io P aris . K o n ­
cert n o cn y .

R A P IO F O N IZ A C JA  S Z P IT A L I N A  P O M O R Z U
W  W y d zia le Z d ro w ia P o m o rsk ieg o U rzęd u  

W o jew ó d zk ieg o o d b y ła s ię sp ec ja ln a k o n fe ren ­
c ja , p o św ięco n a o m ó w ien iu p lan u ca łk ow ite j  
rad io fo n izacji szp ita li n a te ren ie P o m o rza . R o z  
g ło śn ia p o m o rsk a p rzy g o to w ała n a k o n fe ren c ję  
sp ec ja ln e sch em aty  ^p raw id ło w ej in s ta lac ji o d ­
b io rcze j w  szp ita lach , z u w zg lędn ien iem  u rzą ­
d zeń zab ezp iecza jący ch czy k to ść o d b io ru . 
S ch em aty te w raz z p rzy b liżo n y m i k o sz tam i in  
s ta lacji ro zesłan e zo sta ły p o szczeg ó ln y m  d y re ­
k to ro m  szp ita li, ce lem  u w zg lęd n ien ia w  b u d że ­
tach n a ro k b ieżący . W p ie rw szy ch d n iach  
k w ie tn ia o d b ęd z ie s ię w  T o ru n iu z jazd  lek arzy . 
N a p o rząd k u o b rad z jazd u zn a jd u je s ię sp raw a  
rad io fo n izacji szp ita li ze w zg lęd u n a zb aw ien ­
n y w p ły w  rad ia n a ch o ry ch ,
O  P R A C Y  W A L C Z Ą C Y C H  Z  B E Z R O B O C IE M . 

R ep o rtaż z b iu r F u n d u szu P racy .
O  p racy  b iu r F u n du M cu P racy b ęd z ie m o w a 

w  p o g ad an ce p ią tk o w ej d n ia 1 k w ie tn ia o g o ­
d z in ie 1 7 . A u to rem p o g ad an k i rad io w ej je s t 
R o m an a D alb o ro w a. N ajstraazn iejszy m  b o d a j 
d la cz ło w iek a d z is ie jszeg o je s t b ezro b o c ie . P la  
n o w a i d o b rze zo rg an izo w an a p o m o c d la lu d a i, 
p o zb aw io n y ch p racy je s t p ta rw asy m o b o w iąz ­
k iem  sp o łeczn y m . P o śred n ictw o  p racy d la ty ch  
m as w ziął n a sw e b ark i F u n d u sz P racy , p o sia ­
d a jący b iu ra  i ek sp o zy tu ry  w e  w szy stk ich w ię ­
k szy ch m iastach P o Jsk L A u tork a o p o w ie w ła ­
śn ie o m eto d ach n racy ^d i ,  b itu ;  1 1 p an u jący ch  

n astro jach .



6)
Sassa była posłuszny . choć do­

znawała nie dającego się opisać 
wstrętu do innych obecnych, a szcze­
gólniej do Jagiellony.

Zaśpiewała miękkim, dźwięcznym 
przejmującym głosem:

Skowronek śpiewa wśród cienia, 
Buja wśród nocy miesięcznej — 
Wszak znacie słodkie te pienia? 
Wszak znacie odgłos ich wdzięczny?

A tam w oddali coś lecf, 
To mały chrzaszczyk co. świeci 
-Tak gdvby gwiazdka świetlana — 
W wigilię świętego Jana,

Szron zimny padnie na łany, 
Lecz ciepły minie wnet dzionek, 
I zniknie śpiewny skowronek 
I zgaśnie chrząszczyk świetlany!

Umilkła. Dały się słyszeć głośne 
pochwały w salonie.

— Pielknie śpiewasz dziewczyno! 
— zawołała Jagiellona — śpiew twój 
podoba mi się! Sama jesteś skowro- 
kiem! Zaśpiewaj swoją piosnkę raz 
jeszcze!

— Czy każesz panie? — zapytała 
Sassa Jana Sobieskiego.

Jagiellona patrzyła uważnie na 
niego i na dziewczynę. Diabelski wy­
raz przebiegł na chwilę jej piękną 
jak z marmuru wykutą twarz.

— Przywiązaną jest do was, panie 
Sobieski, jest wam wierną! — rzekła.

— Zaśpiewaj nam piosnkę o sko-* 
wronku raz jeszcze — rozkazał Jan.

Ślepa dziewczyna odśpiewała pio­
senkę powtórnie.

Gdy ostatnie dźwięki przebrzmia­
ły, Jagiellona zwróciła się do siedzą­
cego naprzeciw niej Jana Sobieskie­
go.

— Wyznam wam, że nigdy nie sły­
szałam służącej, któraby śpiewała tak 
pięknie — rzekła — kupię od was 
ślepą niewolnicę z Sziras ,panie So­
bieski.

Sassa słysząc te słowa... drgnęła.. 
rysy jej wyrażały niewypowiedziany 
przestrach.

— Jakże mógłbym sprzedawać 
Sassę, dostojna pani — odpowiedział 
Jan — nie jest ona już niewolnicą, 
jest sługą.

— Jesteście zbyt dobrym i wspa­
niałomyślnym, panie Sobieski. Zdaje 
mi się, żeście ją już pousuli. Tak być 
nie powinno! U mnie byłoby to zaraz 
inaczej! No. Sasso zaśpiewaj nam 
jeszcze jedną piosenkę.

— Czy rozkażesz, panie? — zapy­
tała drżącym głosem niewolnica..

Oczy Jagiellony błysnęły ogniem.
— Tak jest, Sasso, słyszałaś, że 

państwo żąd9 ’*a twojego śpiewu.
Sassa drżącym z lekka głosem za­

śpiewała.

Czy ludzie bawią się czy zbroją., 
Ja wiem to tylko, żem jest twoją, 
Westchnieniem, pieśnią, każdym 

gestem, 
Wyrażam tobie, że twą jestem 
I choćbyś zdeptał miłość moją. 
Zostanę zawsze, zawsze twoją!

■— Pieśń miłosna! — zawołała Ja­
giellona, patrzcie państwo, ślepa nie­
wolnica wie i o tern, co to jest mi­
łość.

WT tej chwili dał się słyszeć głos 
Michała Wassalskiego.

— Chodź tu skowronku! Daję sło­
wo, pięknie śpiewasz! Muszę wyna­
grodzić cię za to.

Dziwny przestrach przejął Sassę, 
gdy usłyszała te słowa. Wydało jej 
się, jak gdyby już słyszała ten głos 
owej strasznej nocy, kiedy Jakób So­
bieski został zamordowany. Nie zdra­
dziła się z tem jednakże.

— Chodź tu 1 weź! — zawołał Mi­
chał Wassalski.

— Czy pozwalasz, panie? — zwró­
ciła się Sassa do Jana.

— Tak jest, Sasso! Idź do dostoj­
nego wojewody, który cię pragnie 
obdarzyć dukatem! — odpowiedział 
zapytany.

Sassa postąpiła ku miejscu, w któ 
rym siedział Michał Wassalski i przy 
klęknąwszy wzięła dukata. .Dziwna 
rzecz jednak! Ślepa niewolnica, gdy 
poczuła złoto w swem ręku,, drgnęła 
jak gdyby dotknęła się ognia.

— Patrzcie na mego małżonka! — 
rzekła Jagiellona z lodowatym u- 
śmiechem do Jana Sobieskiego, pod­
czas gdy inni obecni także podarun­
kami i pochwałami obsypywali śpie­
waczkę — nie widziałam Jeszcze ni­
gdy, żeby mój małżonek w taki spo­
sób objawiał swoje zadowolenie!. Mu­
szę się postarać o jaką niewolnicę z 
Sziras, któraby tak pięknie śpiewała, 
jak ten wasz stary skowronek.

Sassa wstała i usunęła się w głąb 
Nie była jeszcze dosyć pewną swego 
domysłu, ażeby ostrzedz swego pana, 
zwracała jednak baczną uwagę, słu­
chała i uważała n wszystko, co mó­
wiono.

NieuJał
Jedni strzelcy i służący trzymali 

sfory psów przed zamkiem. Damy i 
panowie dosiedli koni. Zabrzmiały 
rogi i zawtórowało im melodyjne e- 
cho pobliskiego lasu.

Rozpoczęło się polowanie..
Wspaniała kawalkada puściła się 

ku ciemnym drzewom lasu..
Na przedzie jechała uśmiechnięta 

Jagiellona z Janem Sobieskim.
Siedząc dumnie na koniu zdawa­

ła się. jeszcze piękniejszą niż przed­
tem. Ubrana była w wspaniałą kwa­
dratowa aksamitną czapeczkę z pió­
rem. Długa czarna aksamitna suknia 
bogatymi, powiewającymi fałdami o- 
bejmowała jej piękną postać.

Wzrok Jana Sobieskiego wzracał 
się z podziwem ku pięknej, amazonce, 
trzymającej na ręku ulubionego so­
koła.

Michał Wassalski z innymi gość­
mi jechał za nimi.

Strzelcy zamykali malowniczy or 
szak, który po chwili znikł w ciem­
ności lasu.

Sssa pozostała sama na górze w 
zamku. Nikogo ze służby nie było 
przy niej. Zapomniano o niej zu­
pełnie.

Po przeminięciu pierwszej boleści 
zerwała się nagle. Dziwna jakaś myśl 
zdawała się ożywiać ją. Rysy jej 
zdradzały, że była przejęta czemś 
silniejszem nad boleść.

Rogi myśliwskie coraz słabiej od­
zywały się w oddali.

Jan Sobieski z wojewodą Wassal- 
skim i jego małżonką udał się do la­
su, nie przeczuwając żadnego nie­
bezpieczeństwa.

Ślepa niewolnica czuła jednak, 
że mu tam niebezpieczeństwo zagra­
ża, straszne niebezpieczeństwo, któ­
rego się nie spodziewał. Powinna 
była biec za nim! Głos wewnętrzny 
szeptał jej ciągle, że Michał Wassal- 
ski był tym człowiekiem, którego głos 
owej nocy słyszała w zamku. Nie 
mogła się pozbyć tej myśli, że Michał 
Wassalski był mordercą i że teraz 
nienawiść jego zwraca się przeciw 
Janowi Sobieskiemu.

Drżała o życie Jana. Lecz jak go 
znaleźć? Jak zbliżył się do niego nie 
postrzeżenie? Była ślepą!

Przestrach przejmujący ją aż do 
głębi nie pozwalał namyślać się i

— Konie gotowe! — Jeśli pństwo 
łaskawi, możemy wyruszyć na łowy 
— rzekł Michał Wassalski do gości.

Wszyscy powstali, Jan Sobieski z 
galanterią podał rękę pięknej pani 
domu, aby ją zaprowadzić do jej ko­
nia.

Uśmiechnęła się do niego zalotnie..
— Jeżeli pani i jej małżonkowi 

sprawi to przyjemność — rzekł Jan 
Sobieski głośno do Jagiellony — to 
podaruję państwu ślepą Sassę. Jest 
wierną sługą, a wiem, że pani dobrą 
dla niej będziesz.

Sassa słyszała te słowa. Z trudem 
zebrała siły, aby nie upaść pod. stra­
sznym ciosem tej złowrogiej wieści... 
Słowa te powiedział Jan Sobieski, 
ten sam, za którym puściła się w dro­
gę! Darował ją! Zdawało jej się, że 
straci zmysły. Nie słyszała już, co 
mówiła Jagiellona, opuszczając pokój 
z Janem Sobieskim.

Dręczyła ją boleść gwałtowna. 
Gdy pozostała sama, padła na dy­
wan. Pierś wznosiła się i opadała 
gwałtownie. Brakło jej oddechu. Za­
słoniła drżącymi rękami białą twarz 
i ciche łkanie rozległo się po komna- 
nie. Serce pękało z bólu biednej, śle­
pej niewolnicy!

V.

y zamack
zwłóczyć! Musiała go znaleźć i o- 
strzec! Strzegła go dla tego tylko, 
aby przed nim podać w podejrzenie 
tę, której ją darował

Wszystko jedno! Sassa myślała 
tylko o konieczności uchronienia Ja­
na Sobieskiego od nieszczęścia, które 
czuła, że mu grozi.

Macając doszukała się drzwi, wy­
szła na schody i opuściła zamek.

Z oddali dochodziły do niej od­
głosy wystrzałów i wskazywały kie­
runek, w którym udał się miała, aby 
znaleźć Jana.

Wkrótce przybyła do drzew lasu. 
Ostrożnie macając zapuściła się w 
głąb. Z zadziwiającą zręcznością i 
lekkością postępowała dalej i znajdo 
wała drogę pomiędzy drzewami. Sły­
szała szczekanie psów, rżenie koni, w 
której odbywało się polowanie, za­
wieszone właśnie chwilowo. Następ­
nie usłyszała, że strzelcy z głośnymi 
okrzykami oddalili się znowu.

Śpieszyła niezmordowanie dalej. 
Byle tylko nie przybyła zapóźno. Mi­
chał Wassalski i Jagiellona, której 
obawiała się najbardziej, nosili się z 
czarnymi zamysłami, potrzeba było 
im przeszkodzić, choćby przytem 
śmierć ponieść miała. Co jej było po 
życiu, kiedy Jan Sobieski podarował 
ją niemającej serca Jagiellonie?

Szła chętnie na śmierć i było jej 
dziwnie błogo, że za Jana Sobieskie­
go zginąć może. Gdyby trafiła ją ja­
ka kula, gdyby za bardzo zbliżyła się 
do polowania, byłaby wyzwoloną z 
życia, nie mającego powabu i tajem­
nych trosk swego serca.

Przede wszystkim jednak potrze­
bowała ostrzec tego, o którego, życie 
była w obawie. Potem z radością po­
święciłaby się dla niego! Śmierć by­
ła dla niej rozkoszą w porównaniu 
z życiem u Jagiellony, której słowa 
i rozkazy jak rozpalone żelazo raniły 
jej serce.

Nagle zatrzymała się. Bystry tej 
słuch ostrzegł ją, że było w bliskości 
dwoje ludzi rozmawiających z sobą 
po cichu. Nie poruszała się. Nagle 
chciała się zdradzić. Dotknięcie rę­
ką przekonało ją, że jest zasłoniętą 
grubem drzewem. Pozostała poza 
niem.

Poznała głos Michała Wassal- 
skiegow

Stłumiło w sobie oddech.
Teraz Jagiellona odpowiadała po 

cichu.
Oboje oddalili się niepostrzeżenie 

na kilka chwil i pozostawszy w tyle 
za innymi gośćmi rozmawaili z sobą.

— Sposobność jest doskonała, Mi 
chale, nie znajdziesz lepszej, — szep­
nęła straszna Jagiellona, która była 
złym duchem Wassalskiego, pod- 
SECZuwającym go do zbrodni, --pa­
miętaj o proroctwie. Ten, któremu 
przepowiedziano koronę Polski, znaj 
duje się w twojej mocy! Nie daj prze­
minąć tej okazji, inaczej ród Sobie­
skich górować będzie nad twoim, a 
tobie pozostanie tylko trawiąca za­
wiść!

Michał Wassalski milczał. Szatan 
pracował nad nim dalej.

— Do ciebie winna należeć koro­
na, — mówiła dalej Jagiellona po ci­
chu — ty ją musisz posiąść! Ciebie 
powinni uroczyście koronować w 
Krakowie! Ponętny to obraz, Micha­
le Wassalski, najbogatszy z wojewo­
dów! Widzisz jego świetność i blask? 
I inny miałby ci to wydrzeć? Miałbyś 
dożyć tej hańby, żeby korona spoczę 
ła na głowie innego... Król jest znu­
dzony panowaniem! Wkrótce btędzie 
elekcja! Większość dostojników sprzy 
ja ci!

— Trzech tylko nie, — odparł Mi­
chał Wassalski, — a w ich liczbie Jan 
Zamojski, nowy kasztelan krakow­
ski.

— Wiem o tym i znam powód te­
go! Jan Zamojski był twoim rywa­
lem, Michale, a ja odmówiłam mu 
rękę, ażeby oddać ją tobie. Wie o 
tym Maria, jego żona, córka dumne­
go markiza Lagrange. Nie przebaczy 
ona mi nigdy, że Zamojski mnie ko­
chał przed nią. W nim nie znajdziesz 
nigdy stronnika. Lecz bądź pewnym, 
że uda mi się w krótkim czasie 
dwóch innych nieprzyjaznych ci wo­
jewodów przechylić na twoją stronę.

— Powoli pozyskam większość.
A wtenczas mażesz być pew­

nym korony, Michale! Jest tylko jed­
na rzeczywista przeszkoda, tylko je­
dna — mówiła dalej cichem szeptem 
Jagiellona, a słowa jej. nieopisany 
wywierały wpływ na ambitnego Was­
salskiego. — A więc okaż się odważ­
nym i usuń ją! Polujemy na szla­
chetną zwierzynę! Nie dopuść, aby 
nam uszła!

— Więc dobrze! wszystko się roz­
strzygnie w ciągu godziny — odpo­
wiedział ponurym, złowrogim głosem 
Wassalski — powróćmy do polowa­
nia... orszak łowiecki zbiera się zno­
wu na łące.

Odjechali. Głosy zamilkły.
Sassa słyszała całą rozmowę. Ser­

ce jej drżało pod wrażeniem tych 
wiadomości. Przeczucie jej zostało po 
twierdzone w straszliwy sposób. Jan 
Sobieski był w największym, niebez­
pieczeństwie! Polowanie miało do­
starczyć pozoru do pozbycia się go, 
kula napozór przypadkowo wystrze­
lona miała go trafić.

Ślepa niewolnica doznawała nie­
opisanej śmiertelnej trwogi! Musiała 
spieszyć, musiała znaleść zagrożone- 
gorNie było sekundy do stracenia, a; 
żeby nie przybyła za późno, gdyż ci 
straszni ludzie nie będą zwlekali ani 
chwili z wykonaniem swego krwa­
wego planu.

Poszła za odgłosem polowania. 
Niektórzy strzelcy musieli być w bli­
skości. Gdyby spotkała którego z 
nich, mogłaby go zapytać o Jana 
Sobieskiego.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)



KRONIKA KUJAW
InowrocławVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

—  U r o c z y s to ść S to w . K o b ie t K a t. ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAp a r -  
ś w . J ó z e f a  o d b y ła  s ię  z  o k a z j i z a p r z y s ię ż e ­
n ia  n o w y c h  c z ło n k iń . D o  z e b r a n y c h  k o b ie t  
p r z e m ó w ił k s . p r ó b . H a n d k e . P o  p o łu d n iu  
o d b y ła  s ię  w  D o m u  ^ K u r a c y jn y m  a k a d e m ia  z  
u d z ia łe m  d u c h o w ie ń s tw a  i c z ło n k ó w  z a r z ą ­
d u  p a r a f ia ln e g o  A k c j i K a t . R e f e r a t  „ U  s to p  
n a s z e j P a tro n k i"  w y g ło s i ł p . Z n a n ie c k i . N a ­
s tę p n ie  w y k o n a ł  k i lk a  p ie ś n i c h ó r  ś w . C e c y ­
l i i , d y r y g o w a n y  p r z e z p . p r o f . S o b ie s k ie g o ,  
a  p . T a d e ja n k a  o d ś p ie w a ła  k i lk a  p ie ś n i . —  
W ie r s z „ H o łd M a te k " r e c y to w a ła p . S tr a ­
s z e w s k a . P ie ś n ią „ M y c h c e m y  B o g a ’ ’ z a ­
k o ń c z o n o  a k a d e m ię .  .

—  P o c ią g p o p u la r n y d o P o z n a n ia w y je ż ­
d ż a  3  k w ie tn ia  o  g o d z . 7 ,4 5  z  I n o w r o c ła w ia .  
C e n a  b i le tu  4 ,5 0  z ł .

—  W a lc z m y  z ż e b r a c tw e m  d z iec i. D o  d o ­
m ó w  p r y w a tn y c h c h o d z ą d z ie c i i p o d a ją  
k a r tk i , n a  k tó r y c h  r o d z ic e  p r o s z ą  o  d a tk i 1  
z g ó r y  w y z n a c z a ją  s u m ę . W y d z ia ł O p ie k i  
S p o ł . p r z y Z a r z ą d z ie M ie js k im  p r o s i o b y ­
w a te ls tw o  b y  d z ie c i te  n a ty c h m ia s t  p r z e k a ­
z y w a n o o r g a n o m  p o l ic ji , k tó r e z l ik w id u ją  
tę  n ie s p o ty k a n ą  f o r m ę  ż e b r a c tw a  i w y z y s k i­
w a n ia d z ie c i . Z w y k le n a z w is k a n a k a r t ­
k a c h  i a d r e s y  s ą  f a łs z y w e .

—  N a p a d  n a  u r z ę d n ik a . D w ó c h  n ie z n a ­
n y c h  m ło d y c h  o s o b n ik ó w  n a p a d ło  w  n o c y  
n a , R y n k u  je d n e g o  z  u r z ę d n ik ó w  Ż u p y  S o l­
n e j , z a d a ją c  m u k i lk a d o tk liw y c h  c io s ó w .  
N a  k r z y k  n a p a d n ię te g o  o p r y s z k i z b ie g l i .

—  Z d e r z e n ie sa m o c h o d u z m o to c y k le m . 
W s k u te k  n ie p r z e p is o w e j ja z d y  w p a d ł  s a m o ­
c h ó d  c ię ż a r o w y  n a  ja d ą c e g o  w  p r z e c iw n y m  
k ie r u n k u  m o to c y k lis tę  w  J a k s ic a c h  p o w ia t  
I n o w r o c ła w . M o to c y k l z o s ta ł r o z b i ty , a  k ie ­
r o w c a  p o k a le c z o n y .

—  P . W y d u b a u k a r a n y . Z a  p r z e k r o c z e ­
n ie  p r z e p is ó w  o  w y p ie k u  c h le b a  z o s ta ł s k a ­
z a n y  m is tr z  p ie k a r s k i i r a d c a  m ie js k i J ó z e f  
W y d u b a  w r a z  z  ż o n ą , z a m . p r z y  u l . P o z n a ń ­
s k ie j , n a  g r z y w n ę  p o  1 0 0  z ł k a ż d y , z  z a m ia ­
n ą  w  r a z ie  n ie ś c ią g a ln o ś c i n a  1 0  d n i a r e s z ­
tu .

—  Z e b r a n ie V U I. G r u p y L o to w e j Z je d n . 
T o w . G o łę b i P o c z to w y m i w  I n o w r o c ła w iu  
z a g a i ł w ic e p r e z e s , w ita ją c  p r e z e s a O k r ę g u  
p r z y  D . O . K . V I I I  p . Ł a w n ic z a k a  z  T o r u n ia .  
P r z e w o d n ic z y ł o b r a d o m  p . Ł a w n ic z a k . P o  
s p r a w o z d a n ia c h  i u d z ie le n iu a b s o lu to r iu m  
w y b r a n o  d o  n o w e g o  z a r z ą d u  p p .: p r e z e s e m  
k p t . K o n s ta n te g o Z b i je w s k ie g o , w ic e p r e z e ­
s e m  J ó z e f a  W o le w iń s k ie g o , k ie r o w n ik ie m  
lo tó w  p . F r . K w ia tk o w s k ie g o , s e k r e ta rz e m  
p . S ta n . G ó r n e g o , s k a r b n ik ie m  p . A le k s e g o  
M a r tin a . R ó w n ie ż  u c h w a lo n o  z w r ó c ić  s ię z  
p r o ś b ą  d o  s ta r o s ty  i p r e z y d e n ta  m ia s ta , a b y  
w  b u d ż e c ie  p o w ia tu  i m ia s ta  b y ła  u w z g lę d ­
n io n a  .p e w n a  k w o ta  n a  h o d o w lę  g o łę b i p o c z ­
to w y c h . D la  p o g łę b ie n ia f a c h o w e j w ie d z y  
C z ło n k ó w , u c h w a lo n o u r z ą d z a ć w y k ła d y .  
Z a r z ą d  m a  o p r a c o w a ć  p la n  lo tó w  g o łę b i s ta  
r y c h  i m ło d y c h  w  1 9 3 8  r . - N a  te r e n ie  I n o ­
w r o c ła w ia i s tn ie ją 3 to w a r z y s tw a h o d o w li  
g o łę b i p o c z to w y c h . C h c ą c  n a le ż e ć  d o  T o w .  
G o łę b i P o c z t . S ta r t t r z e b a  o tr z y m a ć  z e z w o ­
le n ie w ła d z a d m in is t r a c y jn y c h . W p is o w e  
w y n o s i 3  z ł , a  s k ła d k a  m ie s ię c z n a 1 z ł , w  
ty m  o tr z y m u je  s ię r a z  m ie s ię c z n ie g a z e tk ę  
g o łę b ia r s k ą .

—  U sta le n ie c e n n a m ię so 1 p r z e tw o r y  
m ię sn e . W  I n o w ro c ła w iu  u s ta lo n o  o s ta tn io  
c e n y  n a  m ię s o  i w y r o b y  m ię s n e . P o n iż e j  
p o d a je m y  c e n n ik  z  c e n a m i z a  1 k i lo g r a m ,  
m ię s o  w ie p r z o w e : S ło n in a  ś w ie ż a g r u b o ś c i  
d o  5  c m  —  1 3 0  z Ł  s ło n in a  ś w ie ż a  p o n a d  5  
c m  g r u b o ś c i —  1 ,5 0  z ł ; s ło n in a  w ę d z o n a  g r u  
b o ś c i 5  c m  —  1 ,6 0  z ł ; s ło n in a  w ę d z o n a  p o ­
n a d  5  c m  g r u b o ś c i —  1 ,9 0  z ł ; s m a le c  w ie p ­
r z o w y  —  2 .2 0  z ł ; b o c z e k  w ę d z o n y  —  1 ,7 0  z ł ;  
b o c z e k  s u r o w y  —  1 ,1 0  z ł ; g ó r n ic a  ( k a r b o n a -  
d a )  —  1 ,2 0  z ł ; k a r k ó w k a  —  1 .2 0  z ł ; ż e b e r k a  
>—  1 ,2 0  z ł ; s a d ło  —  1 ,7 0  z ł ; s to p k i c ie ń k ie  —  
0 ,4 0  z ł ; n o g a  g r u b a —  1 ,0 0  z ł ; g ło w iz n a  —  
0 ,5 0  z ł ; w ą tr o b a  —  1 ,2 0  z ł ; n e r k i —  1 ,0 0  z ł ;  
p o d g a rd le  — - 1 ,0 0  ti; m ię s o  w ie p r z o w e  z  d o ­
k ła d k ą  k o ś c i d o  2 0  p r o c . —  1 ,2 0  z ł ; m ię s o  
w ie p r z o w e  b e z  d o k ła d k i k o ś c i —  1 ,3 0  z ł ; —  
k ie łb a s a  z w y c z a jn a  —  1 ,3 0  z ł ; w ą tro b ia n k a  
g a t . I z  t łu s z c z e m  ~  2 ,4 0 z ł ; w ą tr o b ia n k a  
g a t . I —  b e z  t łu s z c z u  —  1 ,8 0  z ł ; w ą tr o b ia n k a  
g a t . I I  —  0 .9 0  z ł ; s a lc e s o n  g a t . I  —  1 .6 0  z ł ;  
s a lc e s o n  g a t . I I —  0 ,9 0  z ł ; k a s z a n k a  g a t . I .  
• —  0 ,8 0  z ł ; k a s z a n k a  g a t . I I  —  0 ,6 0  z ł . M ię s o  
w o ło w e : M ię s o  w o ło w e  z  d o k ła d k ą  k o ś c i d o  
p r o c . —  1 ,1 0  z ł ; m ię s o  w o ło w e  b e z  d o k ła d k i  
k o ś c i , ś r e d n i g a t . —  1 ,3 0 z ł ; łó j ś w ie ż y  —  
1 .4 0 — 1 ,5 0  z ł ; łó j to p io n y  —  1 ,6 0 — 1 ,7 0  z ł . —  
P o w y ż s z e  c e n y  o b o w ią z u ją  z  d n ie m  2 5  m a r ­
c a  1 9 3 8  r . a ż  d o  o d w o ła n ia .

mobilno

—  N a g ły b . p r e ie sa  S ą d u  O k rę g o ­
w e g o  w  G n ie ź n ie . W  s o b o tę  n a d e s z ła  d o  
M o g i ln a  z  P o z n a n ia  w ia d o m o ś ć o n a g łe j  
ś m ie r c i ( n a  u d a r s e r c a ) tu t a d w o k a ta  ś t> . 
L :n u s a  H o p p e g o , la t 5 8 , b . p r e z e s a  S ą d u  
O k r ę g o w e g o  w  G n ie ź n ie . Ś p . z m a r ły  b y ł  je -

Proces b. wójta oskarżonego o defraudacje
S ą d O fc r ę g u w y w  P o w n a n r u  n a w y -  

ja z d o  w e  j w  G r o d z isk u r o z p a tr y w a ł sp r a w ę  
k o m isa r y c z n e g o  w ó jta  o b w o d u  g r o d z isk ie g o , 
4 1 -le ta ie g o K a r o la K o w a lsk ie g o , u r z ę d n ik a  
sa m o R z ą d o w e g o , o b e c n ie z a m iesz k a łe g o w  

P o z n a n iu .
A k t o sk a r ż e n ia z a r zu c a ł K o w a tsk w m u .  

A e w  c z a s ie p e łn ie n ia fu n k c y j w ó jta  o b w o -  
< h i g r o d z isk ie g o  o d  d n ia 1 s ty c z n ia 1 9 3 1 r . 
d o 7 s ty c z n ia  1 9 3 3  * . p r z y w ła sz c z y ł so b ie 3  

ty s . r f . . .
O śk a s f iS o n y o b ją w sz y e ta n o w r sk o w ó jta ,  

p r z e ją ł r ó w n ie ż k s ię g ę  k a so w ą  i k a sę o d  p . 
S z y m k o w ia k a , se k re ta r z a w ó jto s tw a . N a  
z a p y ta n ie sę d z ie g o , d la c ze g o n ie z a k s ię g o -  

s z c z e z a c z A s ó w  z a b o r c z y c h d łu g o le tn im  
p r e z e s e m  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  G n ie ź n ie , a  
n a s tę p n ie  p ia s to w a ł to  s a m o  s ta n o w is k o  w  
ty m  s a m y m  s ą d z ie  a ż  d o r o k u 1 ^ 3 5 . P o  
p r z e jś c iu  w  s ta n  s p o c z y n k u  o s ie d l i ł s ię w  
M o g iln ie i p r o w a d z i ł a d w o k a tu rę . N a g ła  
ś m ie r ć w y w o ła ła  w ś r ó d _ p a le s t r y  s ą d o w e j ,  
o b y w a te l i m ie js c o w y c h  i p o z a m ie js c o w y c h  
p r a w d z iw y  s m u te k , ty m  w ię c e j , g d y ż ś p .  
z m a r ły  b y ł w z o r o w y m o b y w a te le m tu t .  
m ia s ta , b a r d z o  s u m ie n n y m  d la  s w y c h  p r a ­
c o w n ik ó w , o r a z  b a r d z o  l i to ś c iw y  d la  b ie d -

V — R o c z n e w a ln e z e b r a n ie Z P O K . W  

d n iu  4  k w ie tn ia  b r . o  g o d z . 1 6  Z P O K  o d b ę ­
d z ie  s w e  r o c z n e  w a ln e  z e b r a n ie  w  w ła s n e j  
ś w ie t l ic y  p r z y  P la c u M a r s z . P i łs u d s k ie g o  

n r . 1 1 .
—  W a n d a liz m . W  c z a s ie  b u d o w y  s z o s y  

p o m ię d z y  B y s trz y c ą  a  Ś w ie r k ó w c e m p o d  
M o g iln e m  R o li r a d  M ie c z y s ła w , h a n d la r z  ja r  
m a r c z n y  z  I n o w r o c ła w ia  d o p u ś c i ł s ię  w a n ­
d a l iz m u . M ia n o w ic ie m im o  z a k a z u  p r z e je ­
c h a ł o n  n a ła d o w a n y m  w o z e m  p r z e z  ś w ie ż o  
u s y p a n ą , a n ie z a w a ło w a n ą s z o s ę , p r z y

Pożegnanie inspektorów szkolnych w Inowrocławiu

Z  I n o w r o c ła w ia  d o n o s z ą :

N a u c z y c ie ls tw o o b w o d u in o w r o ­

c ła w s k ie g o  ż e g n a ło  w  s a li D o m u  K u  
r a c y jn e g o  in s p e k to r a  s z k o ln e g o  i  p o d  
in s p e k to r ó w , p r z e n ie s io n y c h  w  z w ią z  
k u  z e  z m ia n a m i w  u s t r o ju  i p o d z ia le  

a d m in is tr a c ji s z k o ln e j .
D o ty c h c z a s o w y  o b w ó d  s z k o ln y  in o  

w r o c ła w s k i  z o s ta n ie  z  d n ie m  1 k w ie t­
n ia  r o z d z ie lo n y . M ia s to  i p o w ia t I n o  
w r o c ła w  p r z e c h o d z ą d o  K u r a to r iu m  

s z k o ln e g o  p o m o r s k ie g o . P o w ia t m o ­
g i le ń s k i p o z o s ta n ie  w  g r a n ic a c h  p o ­
z n a ń s k ie g o  k u r a to r iu m , a  in s p e k to ­
r e m  s z k o ln y m  b ę d z ie p . N ie ż w ic k i . 
P o w ia t ż n iń s k i b ę d z ie  r ó w n ie ż s ta ­
n o w ił s a m o d z ie ln y  in s p e k to r a t k u r a  
to r iu m  p o z n a ń s k ie g o . I n s p e k to r e m  
s z k o ln y m  w  Ż n in ie  z o s ta ł , m ia n o w a ­

n y  k ie r o w n ik  s z k o ły  w  Ż n in ie  p . M a ­
r ia n  Z a ls k i . Z  I n o w r o c ła w ia o d c h o ­

d z ą : in s p e k to r S te f a n H a la r d z iń ś k i

Regionalne ziazdy Inteligencji katolickiej
W  n ie d z ie lę , 2 7  b m . o d b y ły  s ię  w  

N a k le , P le s z e w ie  i O s tr o w ic  r e g io n a l­
n e  z ja z d y  in te l ig e n c j i , o b r a d u ją c e  n .  
t . K a to lic k ie j m y ś li s p o łe c z n e j w  
z w ią z k u  z e s p o łe c z n y m  h a s łe m  e p i­
s k o p a tu  p o ls k ie g o . N a  z ja z d a c h  ty c h  
z o s ta ły  w y g ło s z o n e r e f e r a ty  o  k w e ­
s t i i s p o łe c z n e j w  o ś w ie t le n iu n a u k i

k a to l ic k ie j , o  w ła s n o ś c i p r y w a tn e j,  
p r a c y  i k a p i ta le , o  u s t r o ju  s ta n o w o -  
z a w o d o w y m  o r a z  o  p o s ła n n ic tw ie  in ­

te l ig e n c j i d o  p r a c y  s p o łe c z n e j .
P o  r e f e r a ta c h r o z w i ja ła s ię p o ­

w a ż n a  i n a  w y s o k im  p o z io m ie  s to ją ­
c a  d y s k u s ja . W  z ja z d a c h  u c z e s tn i­

c z y ło  o k o ło  1 0 0 0  o s ó b .

„Dni Kolonialne**
Z  o k a z j i „ D n i K o lo n ia ln y c h “ , k tó ­

r e  o d b ę d ą  s ię  o d  7 — 9  k w ie tn ia  w  I n o  
W r o c ła w iu i p o w ie c ie  o d b ę d z ie  s ię  
c y k l o d c z y tó w  w  m ie s ią c u  k w ie tn iu  
w  a u l i s z k o ły  w y d z ia ło w e j p r z y  A l.  
S ie n lk ie w ic z a . K o m a n d o r J e r z y  K ło s  
s o w s k i b ę d z ie  m ó w ił  o  a k tu a ln y c h  z a  
g a d n ie n ia c h m o r s k ic h , r a d c a  M in .  
P r z e m .  i  H a n d lu  d r  R o s iń s k i o  s p r a ­
w a c h  k o lo n ia ln y c h , in ż . A lf r e d  K o ­
n o p k a  z  W a r s z a w y  o  z a g a d n ie n ia c h  
ż e g lu g i ś r ó d lą d o w e j z u w z g lę d n ie ­
n ie m  b u d o w y  k a n a łu  W a r ta  -  G o p ło  
i w r e s z c ie s ę d z ia  M e d y ń s k i z I n o ­
w r o c ła w ia o  e m ig r a c ji ż y d o w s k ie j z  
P o ls k i , ja k o  n ie o d z o w n y m  c z y n n ik u  
p o d n ie s ie n ia g o s p o d a r s tw a n a r o d o ­

w e g o .

Z  m ic ja ty w y  n a c z e fr ir k a  o d d z ia łu  
R u c h o w o  -  H a n d lo w e g o  P . K . w  In o ­
w ro c ła w iu  p «  m g r . W y sia ty c k ie g o  p o ­
w sta ł w  In o w ro c ła w iu O b w ó d K o ­
le jo w y  L . M . i K „ k tó r y  o b ją ł u r z ę d ­
n ik ó w  i p r a c o w n ik ó w  k o le jo w y ch  w  
z n a c z n e j l ic z b ie . D o n o w e g o z a r zą ­
d u  L . M . K . w  J a n ik o w ie p o w . In o ­
w r o c ła w  w y b ra n o p p .: p r e ze s —  B .  
K o r ze n io w sk i, w ic e p r e z e s i J . P ie ­
c h o w sk i i F r . P sz e n n y , r e fer e n t F .  

w y m  T o m y ś lu  n a  su m ę 1 .8 6 0  z ł, le c z o 6 1 8  
z ł m n ie j, o sk a r to n y t łu m a cz y ł s ię , ż e n a ­
p r a w d ę n ie w ie , n a c z y m  to  p o le g a ło . N a  
d a lsz e  z a p y ta n ie sę d z ie g o , c z y o d p r o w a d za ł  
św ia d c z e m ia d o Z U P i d la c z e g o n ie o d p ro ­
w a d z ił 2 1 9 ^ 8 0 d o w sp o m n ia n e j in sty tu c j i, 
o sk a rż o n y o d p o w ia d a , ż e o d p r o w a d z a ł  
św ia d c z e n ia d o  Z U P , a le m o ż e n ie w sz y s t-  
k ie , z a ś n a p y ta n ie , g d z ie z a p o d z ia ł d a n e  
su m y , n ie  m o ż e  s» ę  w y tłu m a c z y ć . C o  d o  d a l 
sz y c h  su m  o sk a r żo n y b r o n i s ię z g u b ie n ie m  
k w itó w  w sk u te k  p r ze p ro w a d z e k .

W o b e c  te g o , te  w  sp r a w ie  te j m a ją  z e z n a ­
w a ć d w a j b ie g li, r o z p r a w ę o d r o c z o n o d o  
, w tyo

D a lszy  d ęg  o d b ę d z ie s ię w  P o a n a w iu .

c z y m  o b r z u c i ł d r o g o m is t r z a  R a d a c z a  z  M y -  
ś lą tk o w a  g r u b ą  o b r a z ą . S ą d  s k a z a ł o s k a r ­
ż o n e g o  w  u b . p ią te k  n a  3  m ie s ią c e  a r e s z tu  
o r a z  p o n o s z e n ie k o s z tó w  s ą d o w y c h .

—  P o str z e lo n y n a  k r a d z ie ż y w ę g la . N a  

l in i i k o l . p o d  s ta c ją C h e łm c e  p o s tr z e lo n y  
z o s ta ł p r z e z  o b s łu g ę  k o l . n ie j . . G a p in s k i  
S z c z e p a n  z R a d z ie jo w a  p o w , n ie s z a w s k ie -  
g o , G a p iń s k i o tr z y m a ł p o s t r z a ł w  p łu c a .  
P r z e w ie z io n y  z o s ta ł d o  s z p i ta la  w  A le k s a n  
d r o w ie  K u j . S ta n  je g o  je s t b a r d z o  c ię ż k i .

—  „ T a je m n ic a sp o w ie d z i św .M , p o d  ta ­
k im  ty tu łe m  w y s ta w ia  K a t . T o w . R o b o tn i­
k ó w  w  S tr z e ln ie  s z tu k ę  te a tr a ln ą  w  d n iu  .3  
k w ie tn ia , n a  k tó r ą  n ie w ą tp l iw ie  p o d ą ż ą  l i­

c z n i o b y w a te le .  . .  .
—  Ż y c ie w ś r ó d  O S P . W  r e jo n ie  g m in y  

S trz e ln o - P o łu d n ie  i to : w  m ie js c o w o ś c ia c h :  
O s tr o w a  p o d  G ę b ic a m i , Ł ą k ie , w ó je m , J e ­
z io r a  W ie lk ie , M ły n ie c  i W r o n o w y  o d b y ła  
O S P . s w e  r o c z n e  w a ln e  z e b r a n ie . W e  w s z y  
s tk ic h  z e b r a n ia c h  u d z ia ł b r a l i p p . p o w .  
in s tr . B ia łe c k i z M o g iln a , r e jo n o w y  n a c z .  
W ik a r y jc z y k  o r a z  s e k r e ta r z  g m in y H ę c k a  

z e  S tr z e ln a .

d o  G n ie z n a , p o d in s p e k to r z y : T a d e ­
u s z  M a r c h w ic k i d o  W ą b r z e ź n a  i F lo  
r ia n F r a n k o w s k i d o G r u d z ią d z a . 
P r z e n ie s ie n i z o s ta l i r ó w n ie ż : s e k r e ­
ta rz  in s p e k to m  p . J ó z e f A n tc z a k  d o  
G n ie z n a , a  p . J a g ie ls k i n a  s ta n o w i­
s k o  s e k r e ta r z a  in s p e k to r a tu  w  Ż n i­

n ie .
W  im ie n iu  k o m ite tu  p o ż e g n a ln e g o  

p r z e m ó w ił c e n io n y  p e d a g o g  p . W a ­
le n ty  K a s p r z y k , k ie r o w n ik  s z k o ły  w  
K o ś c ie lc u , w r ę c z a ją c o f ia r o w a n e  

p r z e z  n a u c z y c ie ls tw o  u p o m in k i . Z  k o  
le i p r z e m ó w ił  k ie r . R u s iń s k i , p o  c z y m  

p r z e m ó w ili in s p e k to r z y .
P o  w s p ó ln e j k o la c ji , u r o z m a ic o ­

n e j g r ą  z e s p o łu  o r k ie s tr y  z d r o jo w e j,  

o r a z  s o lo w y m i ś p ie w a m i p . A . T a d e -  
ja n k i, C z . J a b ło ń s k ie g o i K o c ik o w -  
s k ie g o  o d b y ła  s ię  w s p ó ln a  f o to g r o f ia ,  
a  n a s tę p n ie  p o g a w ę d k a  w  m iły m  n a ­

s t r o ju  k o le ż e ń s k im .

w Inowrocławiu
O . M . d łu g o le tn i p r e z e s  P . W ie s z a k ,  
r e f e re n t p r o p a g a n d o w y  M . K o s m o w ­

s k i , a  p o n a d to  w s z e d ł d o  z a r z ą d u  p .  

E . D o m ż a ls k i .
D o  n o w e g o  z a r z ą d u  O d d z ia łu  G a r  

n iz o n o w e g o  L . M . i K . w  I n o w r o c ła ­
w iu  w y b r a n o  p p .: p r e z e s —  m jr . K .  
W r ó b e l , w ic e p r e z e s i : ik p t. F r . N o w ic ­
k i i k p t . W ł. S y m o n o w ic z , s e k r e ta r z  
—  s ie r ż . W ł. K o s ic k i, s k a r b n ik s t .  
s ie rż . J . P o p ió łk ie w ic z . B iu ro O d ­
d z ia łu  M ie js k ie g o  L ig i M o r s k ie j i K o ­
lo n ia ln e j o r a z  o b w o d u  m ie ś c i s ię  p r z y  

u l ic y  K r ó l. J a d w ig i 2 5 , I . p ię tr o .

Krotosxsgn

—  K o n c e rt W  n ie d z ie lę  d n ia  3  k w ie tn ia  
o d b ę d z ie  s ię  w  s a l i s z k o ły  p o w s z e c h n e j n r .  
4  k o n c e r t o r k ie s t ry  s y m f o n ic z n e j 5 6  p . p .  
p o d  d y r . p p o r . k p lm . W o ło s z a n o w s k ie g o  
H ip o l ita  z  u d z ia łe m  w y b i tn e g o  p ia n is ty  p .  
M ik la s z e w s k ie g o  L e c h a  a b s o lw e n ta  P a ń s t.  
K o n s e r w . M u z y c z n e g o  w  W a r s z a w ie .

—  Z  w a ln e g o  z e b r a n ia  K P H . K o ło  B y ­
ły c h  H a r c e r z y  p r z y  7  d r u ż y n ie  h a r c . im . K .  
M a r c in k o w s k ie g o  o d b y ło  w a ln e z e b r a n ie ,  
k tó r e  z a g a i ł h a r e m . J a n  M a tu s z c z a k . N o ­
w y  z a r z ą d  tw o r z ą  p p .: D o m in ic z a k  F r . —  
p r e z e s , .K o to w ic z  F r . —  s e k r e ta r z , G ą s io r -  
k ie w ic z  F r . —  s k a r b n ik .

—  R o d z in a W o jsk o w a d z ie c io m . P r a -  
g ą c  g o d n ie  u c z c ić  d z ie c i 1 9  m a r c a  b r . R o -  

in a W o js k o w a  o b d a r z y ła 7 2  d z ie c i b e z ­
r o b o tn y c h  c a łk o w ity m i n b r a n k a m i i s u ty m  
p o d w ie c z o r k ie m . P r z e w o d n ic z ą c a  p . U h r y -  
n o w ic z o w a w y g ło s iła  d o  d z ia tw y .  o k o lic z ­
n o ś c io w e  p r z e m ó w ie n ie . N a d m ie n ić w y p a ­
d a , ż e  R . w . o p r ó c z  d o k a r m ia n ia  5 0  d z ie c i  
p r z e d s z k o ln y c h  o d  p o c z ą tk u  a k c j i p o m o c y

Działacz socjalistyczny skazany za kradzież
O s k a r ż o n y  p r z y z n a j ś ię  d o  w in y .

S ą d  s k a z a ł g o  n a  r o k  w ię z ie n ia b e z  • 

m ie js k i J a n  W ło d a r c z y k z a to , ż e z a w ie s z e n ia k a r y , p o n ie w a ż p r z e d  
’  ’ ■ " , r ' ’ * k i lk u  d n ia m i S o w iń s k i z o s ta ł ju ż

J a n a S o w iń s k ie g o , r o b o tn ik a r o i -  A k a z a n y  z a  p o d o b n e  p ^ s e s t^ s iw g o  

n e g o .  ‘ ‘ m ie s ią c e .

P r z e d  s ą d e m  g r o d z k im  w  G n ie ź n ie  

o d p o w ia d a ł s e k r e ta r z  P . P . S . i  r a d n y  

p r z y w ła s z c z y ł s o b ie  1 4 5  z ł n a  s z k o d ę

z im o w e j w y d a je 5 0 — 6 0  o b ia d ó w  d z ie n n ie  
d la b ie d n y c h d z ie c i s z k o ły p o w s z e c h n e j n r .  
3  ja k  r ó w n ie ż  z a o p a t r u je je  w e  w s z e lk ie  
p r z y b o r y  s z k o ln e .  w

—  R c k r u ta q a r o b o tn ik ó w  d o N ie m ie c .  
O b e c n ie  o d b y w a  s ię  r e k r u ta c ja  r o b o tn ik ó w  
d o  N ie m ie c , p r z e d e  w s z y s tk im  z e z w o le n ie  
n a  w y ja z d  o tr z y m u ją  d z ie w c z y n y . O b e c n ie  
w y d a n o  ju ż  8 0  p a s z p o r tó w  n a  w y ja z d .

Zęby należy eo rano i wieczór

c z y ś c ić  p a s tą  C h lo ro d o n t , u s u w a ją c w  te n  
s p o s ó b  b r z y d k i o s a d  n a  z ę b a c h . D o s k o n a ­
ły m  u z u p e łn ie n ie m  p a s ty C h lo r o d o n t je s t  
p ły n  d o  u s t te jż e  n a z w y , k tó r y  n a d a je  ś w ie ­
ż y  o d d e c h .

GIEŁDA DIEHIIĘZlilA
W a r sz a w a d n ia 5 0 . 3 . 1 9 3 8  r .

Obligacje 1 papiery wartościowe: _
3  p r o c , p o ż y cz k a in w es ty c y jn a  

4 1 /2 p r o e . p o ż . p a ń stw o w a w e w n .

4  p r o c , k o n so lid a c y jn a

5  p r o c , p o ż . k o n w en y jn a

81,25
6 5 ,5 0
6 6 ,2 5
7 0 ,5 0

B « a k P o lsk i  

L ilp o p . 

W ę g ie l  

N o r b lin  

S ta r a ch o w ice  

M o d n e jó w  

H a b e r b n sc h  

O str o w ie c

B elg ia  

B e r lin  

A m ste rd a m  

K o p e n h a g a  

P a r y ż  

S e to k h o lm  

W ło c h y  

H e ls in k i 

W ie d e ń  

P r a g a  

S z w a jc a r ia  

L o n d y n  

N o w y J o r k  c z ek  

N o w y  J e r k  k a b e l 

O sie

5 3 0 1 /4 5 ,3 1 1 /2

5 3 0 5 /8 5 ,3 1 7 /8

1 3 2 ,8 3

Akcje w’ złoele:
• • • • •
• • • • •
• ♦ w • •
• •
• ■ • . •  j •  •
• • • -i ' •

• • • • •
• • • • *

y Dewizy t
t r a n a . ip r a e d .

8 9 ,7 5 8 9 ,9 7
2 1 3 ,0 7

2 9 3 ,9 0 2 9 4 ,6 4
1 1 8 ,0 5

1 6 ,2 0 1 6 ,4 0
1 3 5 ,9 5 1 3 6 ,2 9

2 8 ,0 3
1 1 ,6 9
9 9 ,2 5  

f t ,4 9 1 8 .5 4  
1 2 1 .8 5 1 2 2 ,1 5

2 6 ,3 8 2 6 ,4 5

1 1 1 ,0 0
6 5 ,2 5
2 8 ,2 5
8 0 ,0 0
3 6 ,7 5
1 3 ,2 5
4 8 ,0 0
5 3 ,2 5

GIEŁDA
P o n a ń , th r ia 3 0 . 3 . 1 9 3 8

W a n m k l: H a n d e l h a r to w n y , p a r y te t P o a n a ń ,  

ła d u n k i w a g o n o w e , d o r ta w a  b ie ż ą c a , m  1 0 0  k g .

S ta n d a rty t 1 ) ż y to 7 0 6  g /L 2 ) p ea e n iea  7 3 7  g /1

3 ) o w ic i I 4 8 0 g /L o w ie s I i 4 5 0  g /1

J ę en n ień a ) 8 3 8 — 6 5 0 j /L b ) 6 7 3 — 6 7 8 g A  

) 7 0 0 — 7 1 7  f / l.
GENY

J m sa fc c y ja to H ee to sy ^ e

2 4 ,5 6  
1 7 ,7 5

1 7 .9 8  
1 7 ,0 0  
1 7 ,0 0  
i9 ,e o  
1 8 ,0 0  
4 2 ,5 0  
3 9 ,5 0  
3 6 ,5 0  
3 2 ,0 0  
2 8 ,5 0  
2 7 ,0 0  
1 6 ,0 0  
1 4 ,5 0  
1 2 ,5 0  
1 4 ,0 0  
2 4 ,5 0  
2 5 .0 0  
1 5 ,0 ?

1 4 ,0 0

2 5 ,0 0

3 5 ,0 0  
7 5 ,0 0  
3 2 ,0 0  
5 5 ,0 0  
5 3 .0 0  
2 1 ,0 0  
1 7 ,0 0  
1 8 ,5 0  
2 3 ,7 5

5 .1 5  
5 ,0 0  
5 .7 5  
5 ,0 5  
5 ,5 5  

2 4 ,0 0  
1 7 ,5 9

1 7 .2 5  
1 6 ,5 0  
1 6 ,2 5  
1 8 .5 0  
1 7 5 0  
4 1 ,5 0  
3 8 ,5 0
3 5 ,5 0  
3 1 ,0 0  
2 7 ,5 0  
2 6 ,0 0  
1 5 ,5 0
1 3 ,5 0  
1 1 ,5 0  
1 3 ,0 0  
2 2 ,0 0  
2 3 ,5 0  
1 4 ,0 0
1 8 ,5 0

2 4 ,0 0

3 3 ,0 0  
8 5 ,0 0  
2 8 ,-  
5 4 ,-  
5 1 ,0 0  
;o .o o
1 6 ,0 0  
1 7 ,5 0  
2 2 ,7 5

4 ,9 0  
4 ,7 5  
5 ,5 0  
4 ,8 0  
5 ,3 0

P sze n ica . t . p . P . 

Ż y to z d a tn e d o p r z e w ia ła  

J ę c z m ie ń b r o w a r o w y •  

J ę c zm ie ń  7 0 0  —  7 1 7 f fl*  
J ę c zm ie ń . 6 7 3 6 7 8 ^ 4  

J ę c z m ie ń  6 3 8 —  6 5 0 g l

O w ie s  

„  s ta n d a rto w y

M ą k a p sz .g .1 0 -3 C  p r o c . w y c .

„ nI 0 .5 0 „  N
M  „ IA O .6 5 „  „

H  „  „ H  3 0 -6 5 0  H

M ą k a ż y tn . g a t . I 0 -5 0  

M ą k a ż y tn ia 0 .6 5  

Oirjtiy pszenni, grtfii 
w Średnie

• M tylnie przeinieta stentafow. 
O trę b y ię cz m ie n e e  

G ro c h  V ik to r ia  

„ F o lg e r a  

Ł u b in ż ó łty  

„ N ie b ie sk i  

W y k a la to w a  

P e lu sz k a  

M a k  n ie b ie sk i 

G o r cz y ca  

R a jg r a s a n g ie lsk i  

S e r a d e la  

R z e p ik  z im o w y  

S ie m ię ln ia n e  

M a k u c h  ln ia n y w  ta fla c h  

r z e p a k o w y „

„ stoneczn. w till. 42-43^ 
Ś r u t S o ja  

S ło m a  p sz en n a  lu te m  

„  p r a so w a n a

w iy tn ia lu ze m  

M ż y tn ia p ra so w a n a  

„ o w s ia n a lu ze m  

„ o w s ia n n a p ra so w a n a  

, , ję cz m ie n n a  lu ze m  

„ ję cz m ien n a p r a so w a n a  

S ia n e z w y k łe lu z em  

r t z w y k łe p r a so w a n e  

, n a d n o te c k ie lu z em  

M n a d n o te ck ie p ra so w a n a

O g ó ln y  o b r ó t 1 9 7 3  to n , w  ty m  p s z e n ic a  
2 8 9  to n , te n d e n c ja  s p o k o jn a ; ż y to 2 7 6 to n ,  
te n d e n c ja  o ż y w io in a ; ję c z m ie ń  1 1 5  to n , te n ­
d e n c ja  s p o k o jn a ; o w ie s 5 5 to n , te n d e n c ja  
s ła b a ; p r z e tw o r y  m ły n a r s k ie 1 0 4 9 to n , te n ­
d e n c ja  o ż y w io n a ; n a s io n a  7 4  to n , te n d e n c ja  
s p o k o jn a ; p a s te w n e  i in n e  1 1 5  to , te n d e n c ja  
s p o k o jn a .

U w a g a ! O w ie s  n a d a ją c y  s ię  d o  s ie w u  p o ­
n a d  n o to w a n ie .

7 ,1 0  
7 .7 5
8 ,2 0  
9 ,2 0

7 ,6 0
8 .2 5
8 ,7 0
9 ,7 0

k i lk u  d n ia m i S o w iń s k i z o s ta ł ju ż
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M enażerow ie słynnych p ięściarzy w agi 

ciężk ie j Joe L ouisa i M aksa S chm elinga  
postanow ili po d ług ich nam ysłach urządzić  

w alkę zam iast w  N ew  Jo rku  w  W arszaw ie  

1 kw ietn ia 1938 r.
* • ♦

P olska n ie będzie w alczy ła z B razy lią, 

k tó ra oddała już punk ty  3 :0 w . o . bez w al­

k i...

S ędziow ie p ięściarscy o trzym ają suw a­
k i ary tm etyczne do ob liczan ia punk tów . A  

podczas w alk i będą w m ontow ane do ringu  
specja lne „sejsnografy ' i w reszcie n ie bę ­

dzie „naw alań” .

W  P oznan iu zbudow any zosta ł i do u-  

źy tku oddany w ielk i S tadion S portow y . 
O dpow iedn ie czynn ik i dokonają „odsłon ię ­

cia" w  najb liszych dn iach .

W szystk im  członkom  jednego ze zw iąz­

ków  k toś przesła ł darm ow e b ile ty do róż ­

nych m iast zagran icznych , by m ieli podró ­

ży do sy ta .
* •

W szystk ie zw iązk ’ sportow e przerzek ły  

zgodną w spó łp racę z prasą . „O św iadcze ­
n ia" i „odpow iedzi na tam to i ow an to" są  

już w spom nien iem .

* w 9

M a się w  tych dn iach odbyć pokaz ho ­

te low ych nalepek  na  w alizk i i konkurs kra ­
joznaw czy . W  konkursie w ezm ą udz ał „o-  

fic ja ły" zw iązków sportow ych . C iekaw y  
będzie w ynik. K to też najw ięcej zw iedził i 

m a najw ięcej nalepek?...

Ctężkoatletifka

W alny Z jazd P . O . Z . A .

R oczny W alny Z jazd P O Z A , odby ł się  SRQPONMLKJIHGFEDCBA
w  n iedzie lę , dn ia 27 m arca 1938 r. w  sa-i 
G ospody „S oko ła" w  P oznan iu , D roga D ę ­

b ińska, przy licznym  udzia le delegatów  
zrzeszonych k lubów „Z byszko , „S ztek -  
ker", „H . C egielsk i" , „S okó ł" P oznań , „I. 
S . S . S w arzędz" oraz „S okó ł" Inow rocław  

-—  oraz delegata P . Z . A . M gr. W . L udw i-  
czaka. Z ebran iu przew odniczy ł prezes  
P O Z A . J. W ow er, sek re tarzem  R . W . Z e­
bran ia w ybrano B . G ajnego oraz na ław ­
n ików : M gr. D uszyńsk iego i W . K ubiaka. 
O brady toczy ły się harm onijn ie i w  zgod ­

nej atm osferze .

S praw ozdan ie prezesa, skarbn ika , W y ­
dzia łu T echn icznego , W ydziału S ędziow ­
sk iego , K om isji R ew izy jnej uw ydatn ione na  
p iśm ie , w ysłuchali delegaci z pełnym  zain ­
te resow an iem  i po rzeczow ej dyskusji na  
w niosek K om isji R ew izy jnej udzie lono u- 
stępu jącem u zarządow i jednog łośn ie abso ­

lu to rium .

W  m yśl ram ow ego sta tu tu P . Z . A , u- 
konsty tuow ał się Z arząd P O Z A , następu ­
jąco : P rezes: J. W ow er (S zt.), I. W icepre ­
zes —  M . B yttner (S okó ł), II. w iceprezes  
—  B ogusz (H . C egielsk i), sek retarz —  S t. 
M iklosik (H , C . P .), zast. —  B . G ajny (H . 
C . P .), skarbn ik —  L . H andke (S zt.), W y ­
dzia ł T echn iczny : S t. R yffa (S zt.), W ydz. 
S ędziow sk i —  K . S zym ańsk i, Ł aw nicy : W . 

K ubiak (S . S . S .) i T orzeck i (S zt.). K om i­
sja D yscy linarna —  M . B yttner, K om isja  
R ew izy jna: inż . D ickm ann (H . C . P .)» H ę-  
cińsk i (S . S . S .), M ichalak (S okó ł). R efe ­
ren t prasow y i kron ikarz —  L ech D uszyń ­
sk i i k ierow nik akcji w yszko leniow ej —  

L . G rodzk i.

B ieg na przeła j K . S . W arta .

O gólnopo lsk i b ieg na przeła j panów i 
jun io rów o puchar w ędrow ny organ izow a ­
ny przez K . S . „W arta" w  P oznan iu odbę ­
dzie się dn ia 10 kw ietn ia rb , o godz, 12-ej 
w  po łudn ie ze startem  i m etą na bo isku K . 
S . „W arta". U dział w  b iegu m ogą brać  
w szyscy zaw odn icy zrzeszen i i n iezrzesze- 
n i. D ługość trasy w ynosi d la sen io rów  ca . 
4000 m tr. a d la jun io rów  ca . 2000 m tr. Z a ­
w odnik przybyw ający p ierw szy do m ety  
zdobyw a puchar, następnych  p ięciu  zaw od ­
n ików  o trzym uje nagrody pam iątkow e, na ­
stępnych zaś p ięciu o trzym uje dyp lom y. 
Z głoszen ia zaw odn ików  w raz z załącze ­
n iem  w pisow ego w  kw ocie zł. 0 .30 przy j­
m uje S ekretaria t K . S . „W arty , A leje  

M arcinkow sk iego 26*

mcczetn z Ju^ćstaiuiąMLKJIHGFEDCBA

Sprzedano już 30 tysięcy
W a r sza w a , 3 1 . 3 . (P A T .)

M ecz rew anżow y P olska-Jugosła-  
w ia o m istrzostw o p iłkarsk ie św iata , 
k tó ry się odbędzie w  najb liższy , n ie ­
dzie lę w  B iałogrodzie w yw ołał w  ca ­
łe j Jugosław ii n iebyw ałe zain tereso ­
w anie. D otychczas sp rzedano oko ło  
30 ty sięcy b ile tów  w stępu . D o B iało -  
grodu m a przy jechać 10 specja lnych  
pociągów  z różnych stron Jugosław ii 
na zaw ody . S fery p iłkarsk ie Jugo ­
sław ii chcą za w szelką cenę zrew an ­

Hoke/

T r e n in g i se k c ji h o k e jo w ej.

W szystk im czynnym ko legom kom uni­
ku jem y , że tren ing i sekcji naszej odbyw ają  

się aż do odw ołan ia w  każdą n iedzielę od  
godz, 10 przed po łudn iem na bo isku na ­
szym  przy  u l. R olnej, Z ap isy  now ych człon ­

ków  przy jm uje S ekretaria t K lubu , A leje  
M arcinkow sk iego 26 .

Plęściarstuju

In d y w id u a ln e M istr z o stw a  P o lsk i w  g r u p ie  
P o m o r z e  —  P o zn a ń .

Indyw idualne m istrzostw a P olsk i w  

grup ie P om orze —  P oznań odbędą się w  
P oznan iu w  dn iach 2 i 3 kw ietn ia br.

W  celu w yłon ien ia finalistów  w  w adze  
kogucie j i p-średn ie j odbędą się w  sobo tę , 
dn ia 2 kw ietn ia w  sa li okręgow ego  ośrodka  

o godz, 20-te j elim inacje pom iędzy W oj- 
sław sk im (P om orze), B azarn ik iem  i K o ­
zio łk iem  w  w adze kogucie j oraz W asia-  
k iem (P om orze), Jareck im  i S ip ińsk im  w  
w adze p-średnie j. L osow an ie —  badan ie  

lekarsk ie i w ażen ie odbędzie się tam że o  

godz, 19-te j,
F inały rozegrane zostaną w  n iedzie lę , 

dn ia 3 kw ietn ia  o  godz, 19-ej w  sa li C yrku  
„O lim pia". B adan ia lekarsk ie o  godz. 18 .45 . 
P róbne w ażen ie  o  godz. 12-ej w  ho te lu  M o ­

nopo l.
O kręg rep r.

B udny Józef z K . S . M . M . P oznań-Ł azarz  
—  12 pk t.; 4) S kib ińsk i F ranciszek - K . S . 
M . M . P oznań-T um  —  12 pk t.; 5) G órny  

L eon z K . S . M . M . P oznań W ilda —  10  

pk t.
O becn ie rozpoczyna się tu rn ie j druży ­

now y, do k tó rego sta je 9 najlepszych dru -
będą następu jąc! zaw odn i- | źyn z 45 zaw odn ikam i.

[ Apollo ■ Metropoiiś~|

Seanse 5-7-9 Seanse 4,45 - 6,45 - Ml

Od Jutra PIĄTKU 1 kwietnia
Nieśmiertelna postać wielkiego wodza i patrioty po raz pierwszy na ekraniel

„Kościuszko pod Racławicami'* 
Film wspaniały, Imponujący, monumentalny

na tle zawieruchy wojennej rozgrywa się dramat trojga młodych sere

W rolach głównych czołowi artyści polscy:

TADEUSZ BIAŁOSZCZY^fKI
Barszczewska • Zacharewicz - Plchelakl 
Samborski - Węgrzyn • Dominiak I w inn,

Dziś w czwartek poraź ostatni • APOLLO: „UBÓSTWIANA" z Martę Eggerth
UXS * * * * * * * * * * * * * * * P METROPOLIS: „JEJ OBROŃCY" z Flip I Fla pern

P ierw szorzędnej jakości produk ty firn  y  
P aetz , obchodzącej obecn ie jub ileusz  
cia sw ego istn ien ia , rozchodzą się po caie j 
P olsce . F irm a przysłuży ła się krajow i eks­
portem  do S zw ecji, A m eryk i, A ngin , C hin, 
P alestyny , W łoch , a naw et na W yspy F ili­
p ińsk ie Z a rozpow szechnienie w yrobow  
po lsk ich w  krajach europejsk ich i zam or­
sk ich w łaścic ie l je j odznaczony  został K rzy ­
żem  zasług i. ■ . . .

P . P aetz zatrudn iw szy przy założen iu nr  
m y  zaledw ie k ilku  pracow ników , dziś w spół
pracu je już z 80 pracow nikam i, a podczas  
kam pan ii przetw órczej ja rzyn i ow ocow , 
liczba ich docho dzi do 150 . a

N iespoży ta energ ia życiow a m e pozw ala
p . P aetzow i na ogran iczen ie pracy ty lko w  
sw oim  przedsięb io rstw ie . Jest założycie lem
górnośląsk ie j fab ryk i octu w K atow icach
pod firm ą: „P aetz i K uźn ik” , obecn ie znako
m icie prosperu jącej. P osiada udzia ły w  fa ­
bryce lik ierów „L ikw ow in ” , k tó re j jest
w spó łzałożycie lm oraz w w arszaw sk ie j fa ­
b ryce octu „K om icz i .Ska ’‘ . O statn im  jego
dzie łem jest uruchom ien ie p ierw szorzędnej
cuk iern i i kaw iarn i „A rkad ia  ’ .

P . P aetz urodził się w  1886 r. w  P ozna ­
n iu . O puszcza go w  m łodym  w ieku , by za ­
g ran icą zaczerpnąć fachow ej w iedzy . P od ­
czas w ojny św iatow ej w alczy na froncie  
francusk im  i rosy jsk im , gdzie w  1917 r. do- 
sta je się do n iew oli. T utaj w stępu je jako  
ocho tn ik do 3 K orpusu W ojsk P olsk ich . —  
W róciw szy do kraju , b ierze czynny udzia ł 
w P ow stan iu na te ren ie m iasta P oznan ia . 
N ależy do szeregu tow arzystw  społecznych  1 
zaw odow ych , n ie szczędzi ofiarności tam , 
gdzie po trzeba.

D zisie jszy kw itnący stan firm y jest to za ­
p ła ta za pełną pośw ięcen ia , m rów czą prącę  
człow ieka pełnego in ic ja tyw y , człow ieka że-: 
laznej energ ii i czynów , —

Konkurs na wnętrze pawilonu polskiego 

w Nowym Jorku
D rug iego kw ietn ia rozp isany będzie przez  

S A R P , na zlecen ie K om isaria tu G eneralne ­
go W ystaw y w  N ow ym Jo rku , podw ójny  
konkurs pow szechny , a m ianow icie na roz ­
w iązan ie w nętrza 6 poko i m ieszkalnych , ja ­
k ie m ają  być w kom ponow ane w  dzia ł zdob ­
n ic tw a paw ilonu . K onkurs obejm uje nastę ­
pu jące sa le : sa la honorow a, na k tó re j roz ­
w iązan ie przeznaczono  3 nagrody , a  m iano ­
w icie 1 ,600 zł, 1-200 zł i 800 zł, sa la sz tuk ! 
—  jedna nagroda 1 .000 zł, sa la zdobn ic tw a  
—  jedna nagroda 1 .000 zł, sa la nauk i —  jed ­
na nagroda 1 .000 zł, sa la op iek i spo łecznej 
—  jedna nagroda 1 ,000 zł, sa la przem ysłu  
szczy tow ego —  jedna nagroda 1 ,000 zł, sa la  
eksportu —  jedna  nagroda 1 ,000 zł. D la te ­
go konkursu zaproszono do ju ry pro f. R u ­
do lfa Ś w ierczyńsk iego , pro f. Z ygm unta K a- 
m ińsk iego , pro f. L eonarda P ękalsk iego , pro  
feso ra S zyszko - B ohusza , prezesa M ariana  
P ośp ieszalsk iego , pro f. W ładysław a D erdac- 
k iego i inż . arch . W ładysław a C zarneck ie ­
go . D rug i konkurs, po łączony z p ierw szym  
m a jako zadan ie rozw iązan ie  6  poko i m iesz ­
kalnych  w  dzia le zdobn ic tw a, a m ianow icie : 
a) grupa przedm io tów do rep rezen tacy jne­
go gab inetu d la P osła R . P . zagran icą , b) 
grupa przedm io tów  do jadaln i, będącej za ­
razem poko jem m ieszkalnym , c) grupa  
przedm io tów do syp ia ln i, będącej zarazem  
poko jem  m ieszkalnym  d la jednej lub 2-ch  
osób , d) grupa przedm io tów  do poko ju d la  
dziecka w  w ieku  oko ło  5 la t, e) grupa przed  
m io tów do poko ju m ieszkalnego d la osoby  
sam otnej, f) grupa przedm iotów d la hallu  
używ anego jako baw ialn ia , b ib lio teka lub  
Ł  p .

biletów wstępu
żow ać się P olakom  za k lęskę pon ie ­
sioną w  W arszaw ie .

M ecz P olska-Jugosław ia rozegra ­
ny  zostan ie poraź dziesią ty . D otych ­
czas P olska w ygrała p ięć spo tkań a  
przegrała cztery . S tosunek bram ek  
brzm i 27 :25 na naszą korzyść .

O gółem  P olska rozegrała do tych ­
czas 82 m ecze m iędzypaństw ow e,  
w ygryw ając 32 , przegryw ając  36 i re ­
m isu jąc 14 . S tosunek  bram ek w yno ­
si 181 :177 na  naszą  korzyść .

cy : C zerw ińsk i, B azarn ik , K ozio łek , Ja-  
now czyk , V ogt, Jareck i, S ip ińsk i, F lo ry-  

siak , S zym ura ? B iałkow sk i.

F in a ły  m istr zo stw  d r u ź y n o w . m ło d z ik ó w .

K . S . „ O str o v ia "  —  K . S . „ H . C e g ie lsk i" .

P ow tórne spo tkan ie o  m istrzostw o dru ­
żynow e m łodzików  odbędzie się w  O stro ­

w ie , dn ia 3 kw ietn ia o godz. 16-ej w  sa l ’ 

T eatru M iejsk iego^
< __ ■ J,

Gry spor/gw/ę

M istr zo stw a p in g -p o n g o w e K . S . M . M .

W  n iedzie lę, dn ia 27 bm . zosta ł zakoń­
czony indyw idualny tu rn ie j p ing-pongow y  
o m istrzostw o  K . S . M . M . O kręgu  P oznań ­
sk iego na rok 1938 , zorganizow any przez  

K . S . M . M . O ddział P oznań —  św . W oj­

ciech w  sa li parafia lnej.
W  tu rn ie ju  w zięło udzia ł 48  najlepszych  

zaw odn ików  z całego O kręgu .
P o bardzo zacię tych bo jach zw ycięży ł: 

N apiera ła B olesław  z K . S . M . M . P oznań- 
W ilda —  16 pk t.; 2) P odeszw a E dw ard z  
K . S . M . M . P oznań-Ł azarz —  16 pk t.; 3)

W  tym  konkursie przyznano  za każdą z  
6 grup w nętrz dw ie nagrody , a m ianow icie : 
I w  w ysokości 600  —  zł i drugą w  w ysoko ­
śc i 400 ,—  zł. W szystk ie nagrody razem  
w yniosą przeto 15 ,600 zł. T erm in oddania  
prac konkursow ych jest 9 -m aja 1938 r., po ­
zostaw iając na  prace przeszło  5  tygodn i cza  
su . P odk ładk i do konkursu , k tó ry jest po ­
w szechny , um ożliw iając każdem u dostęp , 
bez w zględu na kw alifikacje techn iczne, o- 
trzym ać m ożna w cen tra li i oddzia łach S . 
A . R . P -u oraz w  b iu rach K om isaria tu G e­
neralnego W ystaw y w  P oznan iu , F ocha 18  
oraz w  W arszaw ie , N ow y Ś w iat 71 , Izba P ol 
sko - A m erykańska. P odk ładk i są rów nież  
rozsy łane za zaliczen iem  na p isem ne zg ło ­
szen ie w S ekretariac ie S A R P -u , oddzia ł w  
P oznan iu , S ienk iew icza 13 m . 8 . D opusz­
czalne jest zg łaszan ie prac odnoszących się  
do jednej lub w ięcej sa l lub do jednego lub  
w ięcej w nętrz m ieszkalnych ,.a  także do pu-  
szczalne jest przesy łan ie k ilku rozw iązań  
te j sam ej sa li lub  w nętrza m ieszkalnego .

Z e w zględu  na n iezw ykle w ysok i poziom  
konkurencji w ystaw ienn ic tw a na W ystaw ie  
N ow ojorsk ie j, w  k tó re j udzia ł b io rą 62 pań ­
stw a, oraz na ro lę , jaką paw ilon po lsk i od ­
gryw ać będzie w  stosunku do 5 m ilionow ej 
P olon ii A m erykańsk ie j, K om isaria t G eneral 
ny gorąco apelu je do jak najszerszych ko l 
o udzia ł w  konkursie , by żadna m yśl w ar­
to śc iow a lub  pom ysł este tyczny  n ie  przepad ł 
w  trudnym  dzie le organ izacji paw ilonu po l­
sk iego , w  ob liczu  udzia łu w  W ystaw ie całe­
go św iata cyw ilizow anego , przy użyciu o  
w iele w iększych środków m aterialnych i 
d łu g o le tn ie j tr a d y c ji z d o b n ic tw a .

FIRMY 
GODNE 

POP^RCI^
W Y K W IN T N E P A L T A ,
U B R A N IA  M Ę S K IE
M U N D U R K I S Z K O L N E
P o le ca f ir m a E D M U N D  R Y C H T E R , K r a -  
w ie c tw o m ę sk ie u sz c z y tu d o sk o n a ło śc i 
M a ter ia ły z m e tr a .

E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , tr z y sk ła ­
d y C e n tr a la F r . R a ta jc z a k a 2 . F ilie  
O S T R Ó W  W lk p .

C e n tr a ln a D r o g e r ja  J . C z e p c z y ń sH  
P o z n a ń , S ta r y R y n e k 8 .

T e le fo n z b io r o w y 4 5 -4 5 . .-
P o le c a n a jta n ie j: F a r b y  — L a k ier y ^ -P o ^  
k o sty 1 w sz e lk ie p r z y b o r y m a la r sk ie . 
M y d ła 1 p r o szk i d o p r a n ia  —  M y d ła to ­
a le to w e —  P e r fu m y —  W o d y k o lo ń sk ie  
o r a z w sz e lk ą k o sm e ty k ę —  F r o te r y —  
Ś c ie r k i o r a z sz c z o tk i w sze lk ie g o r o d z a ju .

O d d z ia ł: D r o g e r ja „ U n iv e r su m ” u l F r . R a -  
ta jc z a k a 3 S .
T e lefo n  2 7 4 9 .
F a b r y k a c ja śr o d k ó w  d o  z w a lc z a n ia  sz k o -  
d n ik ó w  w  p o la c h , la sa c h i o g r o d a c h . 
A r ty k u ły b a ftn ic z e .

N A S Z E d e t e k t o r y

są n ieco droższe od re ­
k lam ow anych , ale izato  
o d b ió r jest o 1 0 0 %  g ło ­
śn ie jsz y . Z apraszam y  
na dem onstrac ję .

Id a sz a k  1 W a lc z a k
P oznań , św . M arcin 18 .

Ś W IA T O W E J S Ł A W Y
C H IR O M A N T K A

g r a fo lo g -flz jo g n o m istk a , A . J a k u b o w sk a , 
z d ługole tn ią dośw iadczoną prak tyką na  
podstaw ie badań naukow ych zdum ie ­
w ająco przepow iada p r z e sz ło ść , t0 r ® ^ ' 
n le jsz o ść i p r z y sz ło ść , sz c z ę śc ie w  m iło ­
śc i, lo te r ii, sp r a w y r o d zin n e , h a n d l. są ­
d o w e . W p a d a  w  tr a n s. P r z e n ik a  p sy ch o ­
lo g ię o só b . O str z e g a p r z e d n ie b e z p ie ­
c z e ń stw e m , s tr a tą , k r a d z ie ż ą . L iczne po ­
dziękow an ia z kraju i zagran icy . F r . R a ­
ta jc za k a 1 5 m . 1 0 , II p tr . nad kuchn ią  
restau racji w  P asażu  A pollo .

Srebrny jubileusz
Z a k ł. P r z e m y sł. P r z e tw o r ó w  ż y w n o śc io w y c h  

W . P a e tz  w  p o z n a n iu .
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P ła te k , d n ia  1 k w ie tn ia  1 9 3 8  r . S t r . 9

r-ojfifro I Poznań—miasto moich marzeń

Piątek

Ktletłan riywskt- W.

kwietnia Ciwartek 31 Balbiny

Piątek 1 Teodora m.

meteorologicznyKalendarzyk
C z w a r te k , g o d z . 1 0  r a n o . C iś n ie n ie  a tm o ­

s f e r y c z n e ś r e d n ie 7 5 1 m m . H e m p e r a tu r a  
p o w ie t r z a  w  u b . d o b ie  n a jw y ż s z a  - 4 - 8  s t . C . ,  

n a jn iż s z a  + 5  s t . C .  . . . .
S ta n  w o d y  w  W a r c ie  w  d n iu  d z i s i e j s z y m  

w y n o s i 1 0 5  c m . T e m p e r a tu r a  w o d y  ± 6 ,8  s t .

Nocne dyżury aptek
ś r ó d m ie ś c ie : a p te k a  2 7 G r u d n ia , u l . 2 7  

G r u d n ia 1 8 ; a p t . im . d r . M a r c in k o w s k ie g o  
w  B a z a r z e , u l . N o w a ; a p t . Z ie lo n a , u l i c a  
W r o c ła w s k a  3 1 ; a p t . C z e r w o n a . S t . R y n e k  
3 7 ; a p t n r z y  G r o b l i . W . G a r b a r y  4 1 .

—  J e ż y c e : A p t p o d  G w ia z d ą , u l . K r a ­
s z e w s k ie g o 1 2 Ł a z a r z : A p t ś w . Ł a z a r z a ,  
u l . S t r u s ia  9 W ild a : A p t . p o d  K o r o n ą . G ó r  
n a  W ild a  6 1 . D ę b ie c : A p t p r z y  u l D ę b iń  
1 2 . G łó w n a : A p t . p r z y  K r z y ż u , u l G łó w n a  
s k ie j 6 S o ła c z : A p t p r z y  u l . M a z o w ie c k ie j  
1 9 S ta r o łe k a : A p t . m ie j s c o w a .

Ważne telefony:
Z e g a r y n k a  —  0 7 . C e n t r a la  m ię d z y m ia s to ­

w a  —  0 0 . I n f o r m a c ja  t e l . —  0 9 .

T e le f o n  2 0 - 3 3  —  J a n  A le jn ik —  F o to ­

g r a f  - r e p o r te r , ś w . M a r c in  5 7 .

2  fnlałta
—  „ K w e s t ia  ż y d o w s k ą  w  Ś w i e t l e  p o g l ą ­

d ó w  ś w . T o m a s z a  z  A k w in u ’ - . C ie k a w y  t e n  
p r o b le m  o m ó w i k s . p r o f . d r . K a z im ie r a  K o ­
w a ls k i , r e k to r S e m in a r iu m  D u c h o w n e g o  w  
r a m a c h  w ie lk o p o ls tn y c h  w y k ła d ó w  d la  i n ­
t e l ig e n c j i , d z i ś , w  c z w a r te k  o  g o d z . 2 0  w  s a ­

l i 1 7  C o l i . M in u s .
—  Z  P a ł a c u  D z i a ł y ń s k i c h ! W  o s ta tn ie j  

c h w i l i p r z y p o m in a m y , ż e  w  c z w a r te k , d n ia  
3 1  m a r c a  b r . o  g o d z in ie  2 0 - te j p r z e m a w ia ć  
b ę d z ie  w  s a l i k o lu m n o w e j P a ła c u  D z ia ły n -  
s k ic h  p r o f . d r . M o r a w s k i . T e m a t p r e le k c j i .  
d ’A n n u n z io , n a  t l e  w ła s n y c h  p a m ię tn ik ó w  ;  
B i le ty  w c z e ś n ie j z a m a w ia ć  m o ż n a  t e l e f o n e m  

2 4 - 2 4 .
—  Z m i a n a  l o k a lu  P o z n a ń s k ie g o  O b w o d u  

M i e j s k i e g o  L O P P . P o z n a ń s k i O b w ó d  M ie j­
s k i L O P P . z  d n ie m  1 k w ie tn ia  p r z e n o s i s i ę  
d o  l o k a l i  p r z y  u l . 2 7  G r u d n ia  1 4  m . 3  I . p t r .  
U p r a s z a  s ię  P . T . C z ło n k ó w  o z a ła tw ia n ie  
w s z e lk ic h  s p r a w  w  c z a s ie o d  g o d z . 1 0  d o  
1 2 ,3 0 . N a s tę p u je  r ó w n ie ż  z m ia n a  n r . t e le f o ­
n u  n a  n r . 4 7 - 4 6 .

Z żyda organizacyj
—  Z w ią z e k  P r a c y  O b y w a t e l s k ie j K o b i e t .  

D n ia  1 k w ie tn ia  K o ło  G łó w n a  ( ś w ie t l i c a  Z .  
P . O . K . G łó w n a  3 1 ) g . 1 9 : r e f e r a t p . S a n ta -  
r iu s o w e j : „ W s p o m n ie n ia o Ż u ło  w ie’ , 
K lu b  Z P O K  P I . W o ln o ś c i 8 g o d z . 1 8 ,1 5  z e ­
b r a n ie  k lu b o w e  z  r e f e r a te m  p . m g r . Z . C i ­
c h o c k ie j ; „ O  z a in te r e s o w a n ia c h  d z ie c i . •  

W s tę p  b e z p ła tn y , g o ś c ie  m ile  w id z ia n i . K o ­
ł o  M ło d y c h  S ta r ó łę k a  ( ś w ie t l i c a  Z P O K  S ta -  
r o łę k a  9 0 ) g o d z . 1 8 : W y c h  f i z y c z n e .

—  P o z n a ń s k i Z w tą z e k  K r ę g la r z y . R o c z ­
n e w a ln e z e b r a n ie o d b y ło  s i ę n a  s a lc e p .  
Z ie l iń s k ie g o  p r z y  u l i c y  R o ln e j . P o  u d z ie le ­
n iu  u s tę p u ją c e m u  z a r z ą d o w i p o k w i to w a n ia ,  
w y b r a n o n o w y z a r z ą d w  n a s tę p u ją c y m  
s k ła d z ie : P r e z e s J a s ia k  A n to n i , w ic e p r e z e s  
W iś n ie w s k i W „  s e k r e ta r z  C z a r n e c k i J . , s k a r  
b n ik  Z ię to w s k i T „  z a s t . s e k r e ta r z a  W o ż n ia k  
S t„  K ie r o w n ik  S p o r t Ż e la z n y  Ł ., z a s t . k ie r ,  
s p o r t . K o r n a s . K o m is ja  r e w iz y jn a : G ib a w -  
s k i . L a m p e  i H e r d e , z a s tę p c y : Z ie l iń s k i W .  
i P io t r o w s k i . Z e b r a n iu p r z e w o d n ic z y ł p -  
S o b o le w s k i z  C z a r n k o w a , n a  s e k r e ta r z a  p o ­
w o ła n o  p . D o r o ż a łę .

—  T o w a r z y s t w o  O r n i t o l o g i c z n e . W a ln e  
z e b r a n ie  o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę , d n ia  3 - g o  
k w ie tn ia  o  g o d z . 1 0  n a  s a l i W ie lk o p o l s k ie j  
I ż b y  R o ln ic z e j , u l . M ic k ie w ic z a  3 3 .

Jubileusz znakomitego satyryka 

poznańskiego

W  d n ia c h  n a jb l iż s z y c h  o r y g in a l ­
n y  w y s o c e  j u b i le u s z  o b c h o d z ić  b ę d z ie  
z n a k o m i ty  p o e ta  s a ty r y k  A r tu r M a ­
r i a  S w in a r s k i . B ę d z ie  t o  m ia n o w ic ie  
j u b i le u s z  n ie  n a p i s a n e g o  2 5  d r a m a tu  

t e g o ż  a u to r a .
J a k  s i ę  d o w ia d u je m y  n a  u r o c z y ­

s to ś c i j u b i le u s z o w e j w  P a ła c u  D z ia -  
ł y ń s k ic h  p r z e m ó w i k u  c z c i l i te r a t a  

d r  J e r z y  K o lle r .

Teatr kaliski pod opieką 

samorządów powiatowych

W o je w o d a  p o z n a ń s k i r o z e s ła ł d o  
z a r z ą d ó w  p o w ia to w y c h w  K ą li s z u ,  
T u r k u , K o n in ie , J a r o c in ie  i  O s tr o w ie  

O k ó ln ik , p o le c a ją c y i c h s z c z e g ó ln e j  
o p ie c e  t e a tr  w  K a li s z u  i w i ta w ie n ie  
d o  b u d ż e tó w  p e w n y c h  s u m  n a  s u b ­
w e n c je  d la  j e d y n e j t e g o 'r o d z a ju  p la ­

c ó w k i k u l tu r a ln e j w  o k o l i c y .

Zreformowane przepisy o ruchu ulicznym

P o z n a ń , 3 1 . 3 .

P o n ie w a ż  w p r o w a d z o n e w  o s ta t ­
n im  c z a s ie  n a  t e r e n ie  P o z n a n ia  p r z e -

w  t y m  c e lu , b y  n ie  d o s z ło  d o  e w e n ­
t u a ln y c h  k o l iz y j z s a m o lo ta m i . B a ­
l o n ik i n a b y w a ć  b ę d z ie  m o ż n a  n a  b a r -  
_ ) 
1 k w ie tn ia  b r . p o c z y n a ją c , m ię d z y  
g o d z . 8  a l l  w  Z a r z ą d z ie  M ie js k im .

p i s y  o  r u c h u  u l i c z n y m  n ie  d a ły  s p o - d z o d o g o d n e r a ty j u z  o d  p ią tk u ,  
_ i - _ _ _ _ i I z n r i o f n i n  R r n n p 7 v n a i n r m i p d z V

d z ie w a n y c h  r e z u l t a tó w , c o  p r z e ja w ia  
s i ę  m . i n . w  t y m , ż e  i l o ś ć  n ie s z c z ę ś l i -

b y n a jm n ie j n iew y c h w y p a d k ó w  
z m a la ła 1, w ła d z e w y d a ły w  t y c h  
d n ia c h  z u p e łn ie n o w e r o z p o r z ą d z e ­
n ia , r e f o r m u ją c e  d o ty c h c z a s o w e  n r z e  
p i s y  o d  g r u n tu . N o w e  p r z e p i s y  w e j ­
d ą  w  ż y c ie  j u ż  z  d n ie m  1 k w ie tn ia . .

G łó w n ą  z a s a d ą n o w y c h p r z e p i ­
s ó w  j e s t p r z e n ie s ie n ie r u c h u p u ­
b l i c z n o ś c i z  u l i c . . . w  p o w ie t r z e . T y m  
s a m y m  u n ik n ie  s i ę  r a z n a z a w s z e  
n ie s z c z ę ś l iw y c h  w y p a d k ó w  n a je c h a ń  
i p r z e je c h a ń ’p r z e z p o ja z d y m e c h a ­

n ic z n e . P u b l i c z n o ś ć  z a o p a t r z o n a  z o ­
s t a n ie  w  s p e c ja ln e b a lo n ik i , - k tó r e  
u m o ż liw ią w z n o s z e n ie  s i ę  n a  w y s o ­
k o ś ć  3 0  m e tr ó w . W ię k s z y c h  w y s o ­
k o ś c i  n ie  b ę d z ie  m o ż n a  o s ią g n ą ć , a  t o

Podatek specjalny od emerytur
o d  5 0 0  z ł d o  1 0 0 0  z ł  —  1 1  p r o c . , o d  1 0 0 0  

z ł d o  2 0 0 0  z ł  —  1 7  p r o c . , a  p o n a d  2 0 0 0  z ł  

—  2 5  p r o c e n t

P r z y  e m e r y t u r a c h  ( p e n s j a c h  w d o w i c h  

s i e r o c y c h ) , o d  k t ó r y c h  o p ł a c a  s i ę  p a ń s t w o ­

w y  p o d a t e k  d o c h o d o w y  i o p ł a t y  e m e r y t a l ­

n e  p o n a d  z ł 1 6 5  d o  z ł  2 2 0  s t o p a  p r o c , p o ­

d a t k u  w y n o s i ć  b ę d z i e  2  p r o c . , o d  2 2 0  z  

d o  5 6 0  z ł  —  5  p r o c . , o d  5 6 0  z ł d o  1 1 5 0  z ! t  

— -  7  p r o c . , o d  1 1 5 0  d o  2 3 5 0  z ł  —  1 0  p r o c . ,  

a  p o n a d  2 3 5 0  z ł  — -  1 5  p r o c e n t

D o w i a d u j e m y  s i ę , ż e  e m e r y c i ( w d o w y  i  

s i e r o t y ) , p o b ie r a j ą c y  z a o p a t r z e n i e  z I z b y  

S k a r b o w e j w  P o z n a n iu , o t r z y m a j ą  w  d n i u  

2  k w i e t n i a  b r . z a o p a t r z e n ie e m e r y t a l n e  

I  z w i ę k s z o n e  j u ż  o  s u m ę  z n i ż o n e g o  p o d a t k u  

I  s p e c j a l n e g o ^

P o z n a ń , 3 1 . 3 .

W  z w i ą z k u  z  u c h w a l o n y m  p r z e z  S e j m  i  

S e n a t p r o j e k t e m  u s t a w y s k a r b o w e j n a  

o k r e s  o d  1  k w ie t n ia  1 9 3 8  d o  3 1  m a r c a  1 9 3 9  

r . , k t ó r e g o  a r t 1 2  p r z e d ł u ż a  m o c  o b o w i ą ­

z u j ą c ą  d e k r e t u  P r e z y d e n t a  R . P . z  d n i a  1 4  

l i s t o p a d a  1 9 3 5  o  s p e c j a l n y m  p o d a t k u o d  

w y n a g r o d z e ń , w y p ł a c a n y c h  z  f u n d u s z ó w  

p u b l i c z n y c h  p o d a t e k  t e n  p o t r ą c a ć  s i ę  b ę ­

d z i e  o d  1  k w ie t n ia  b r . z  z a o p a t r z e ń  e m e r y ­

t a l n y c h  w e d ł u g  n a s t ę p u j ą c y c h  s t a w e k :

P r z y  e m e r y t u r a c h  ( p e n s j a c h  w d o w i c h  i  

s i e r o c y c h ) , w o l n y c h  o d  p a ń s t w o w e g o  p o ­

d a t k u  d o c h o d o w e g o  i o p ł a t e m e r y t a l n y c h  

p o n a d  z ł 1 5 0  d o  z ł 2 0 0  s t o p a  p r o c e n t o w a  

p o d a t k u  w y n o s i 3  p r o c . , o d  2 0 0  z ł d o  2 5 0  

z ł  —  5  p r o c . ,  o d  2 5 0  z ł  d o  5 0 0  z ł  —  8  p r o c . ,

Dzisiejsze oblicze 
najstarszej dzielnicy miasta

N a j s t a r s z a  d z i e l n ic a  P o z n a m a  —  O s t r ó w  
T u m s k i , k t ó r y  w s z e d ł d o  h i s t o r i i j a k o  s i e ­

d z i b a  p i e r w s z e g o  b i s k u p a  d l a  c a ł e j  P o l s k i  
w r ó c i ł  p o  o d z y s k a n i u  p r z e z  R z e ę z p o s p o l i t ę  
P o l s k ą  n i e p o d l e g ł o ś c i d o  d a w n e j d o s t o j n o -

T u  m i e s z k a  P r y m a s  P o l s k i , k t ó r y  o p i e ­
k ą  r e l i g i j n ą  o b j ą ł w s z y s t k i c h  P o l a k ó w  r o z ­
p r o s z o n y c h  p o  ś w ia c i e . D o w o d e m  t e g o  j e s t  
S e m i n a r iu m  Z a g r a n ic z n e , k s z t a ł c ą c e  k a p ł a ­

n ó w  c z ł o n k ó w  n o w e g o  p o l s k i e g o  z g r o m a -  
d M ^ u a  m i s y j n e g o  f u n d a c j i k a . K a r d y n a ł a

P o n ie w a ż n ie w s z y s tk ic h  m ie s z r  
k a ń c ó w  o d r a z u z a o p a t r z y ć b ę d z ie  
m o ż n a  w  b a lo n ik i , p o z o s ta l i , k tó r z y  
c h w i lo w o  p o r u s z a ć  s i ę  b ę d ą  m u s ie l i  
d o ty c h c z a s o w y m  z w y c z a je m  p o p o ­
w ie r z c h n i z ie m i , o t r z y m a ją  s p e c ja ln e  
w s k a ź n ik i ( j a k  u  s a m o c h o d ó w ) , k tó ­

r y m i b ę d ą  m u s ie l i w s k a z y w a ć  k ie r u ­
n e k , w  k tó r y m  s k r ę c a ją . W ie c z o r e m  
k a ż d y  p r z e c h o d z e ń z a o p a t r z o n y  b ę ­
d z ie  w  d w ie  l a ta r n ie  p o z y c y jn e , p o ­
d o b n ie  j a k  s t a tk i . P o  l e w e j s t r o n ie  
n o s ić  s i ę  b ę d z ie  ś w ia t ło  c z e r w o n e , a  
p o  p r a w e j z ie lo n e , P o n a d to z t y łu  
k a ż d y  n o s ić  b ę d z ie  ś w ia t ło  b ia łe .

L a ta r n ie p o z y c y jn e w y d a je Z a ­

r z ą d  M ie js k i b e z p ła tn ie .

ż y te  o to c z e n ie . N ie d a w n o  u k o ń c z o n o  p r o ­
m e n a d ę  n a p r z e c iw  m a g a z y n ó w  p o r tu  p o z ­
n a ń s k ie g o  z a k o ń c z o n ą  p la c y k ie m , z  k tó r e ­
g o  r o z ta c z a  s i ę  w id o k  n a  K a te d r ę , A r c h i ­
w u m  A r c h id ie c e z ja ln e ( d a w n ą  A k a d e m ię  
k u b r a ń s k ie g o )  i n a  n o w y  g m a c h  S e m in a r iu m  
Z a g r a n ic z n e g o . M ia s to  w y k u p i ło  b u d y n e k  
p r z y  m o ś c ie  C h r o b re g o , z a s ła n ia ją c y  n o w y  
p la c y k . P o  z b u r z e n iu  t e g o  d o m u  o tw o r z y  
s i ę  p ię k n y  w id o k  n a  t e  c z c ig o d n e  z a b y tk i  
n a j s t a r s z e g o  o k r e s u  P o z n a n ia .

W  r . 1 9 2 5  z y s k a ł O s t r ó w  T u m s k i n o w y  
m o s t im . B o le s ła w a  C h r o b re g o , p o b u d o w a ­
n y  k o s z te m  8 4 0 t y s i ę c y  z ło ty c h . J e z d n ia  
j e g o  m a  8  m tr . s z e r o k o ś c i , g d y  p o p r z e d n i  
m o s t b y ł 6  m tr . s z e ro k i . D r u g i m o s t w y ­
s i le n ie  b r z y d k i j e s t  z  c z a s ó w  p r u s k ic h .

Z a  p o l s k ic h  c z a s ó w z m ie n io n o t a k ż e  
b r u k i n a  p la c u  K a te d r a ln y m . N a  p la c u  t y m  
w  r . 1 8 3 0 , k s . A n to n i R a d z iw i ł ł , n a m ie s tn ik  
W ie lk ie g o  K s ię s tw a  P o z n a ń s k ie g o , z a m ie ­
r z a ł  w z n ie ś ć  o lb r z y m i p o m n ik  d la  k r ó la  B o ­
l e s ła w a  C h r o b r e g o . S c h in k e l , n a c z e ln y  b u ­
d o w n ic z y  r z ą d u  p r u s k ie g o , w y k o n a ł p r o ­
j e k t . M ia ł b y ć  w z n ie s io n y a m f i t e a tr z 6 
r z ę d a m i s i e d z e ń , n a p r z e c iw  m ia ły  s t a n ą ć  
o lb r z y m ie  p o s ą g i n a  o b s z e r n e j p o d s ta w ie ,  
w  k tó r e j m ie ś c ić  s ię  m ia ła  k a p l i c z k a , a  w 
n ie j z w ło k i M ie s z k a  I  i B o le s ła w a  C h r o b r e ­
g o . P o s ą g i t e  b y ły b y  w y s ta w a ły  p o z a  w a -  
y , n o w o  w ó w c z a s  b u d u ją c e j s i ę  f o r t e c y . T o  

o r a z  w y s o k ie  k o s z ta  w y k o n a n ia s p r a w iły ,  
ż e  p o b u d o w a n o  t y lk o  k a p l i c ę  a  w  n ie j d w a  

p o m n ik i .
N ie w ą tp l iw ie  p r z y s z łe l e p s z e  c z a s y  u -  

m o ź liw ią  w y k o n a n ie  b u d o w l i k u  u p a m ię t ­
n ie n iu  tw ó r c ó w  p a ń s tw o w o ś c i p o l s k ie j .

Zjazd absolwentów 

średnich szkól handlowych

W  p ie r w s z e j p o ło w ie  m a ja  b . r .  o -  
b r a d o w a ć  b ę d z ie w W a r s z a w ie  ogól­
n o p o l s k i z ja z d  d e le g a tó w  S to w a r z y ­
s z e ń A b s o lw e n tó w  Ś r e d n ic h S z k ó ł  

H a n d lo w y c h  p r z y  w s p ó łu d z ia le  p r z e d  
s t a w ic ie l i o r g a n iz a c j i k u p ie c tw a  p o l ­
s k ie g o , s z k o ln ic tw a  z a w o d o w e g o , s a ­
m o r z ą d u  g o s p o d a r c z e g o  o r a z  i n s ty tu ­

c j i s p łe c z n y c h .
N a  p ie r w s z y p la n o b r a d  z ja z d u  

w y s u w a  s i ę s p r a w a  b e z p o ś r e d n ie g o  
d o s tę p u  d o  h a n d lu t e g o  w a r to ś c io ­
w e g o  m a te r i a łu  l u d z k ie g o , j a k i s t a ­
n o w ią  a b s o lw e n c i  ś r e d n ic h  s z k ó ł  h a n ­
d lo w y c h  o r a z k o n ie c z n o ś ć s tw o r z e ­
n ia  d la  n ie g o  w ła ś c iw y c h  w a r u n k ó w  

r o z w o ju .
P r z e w id u je  s i ę  u tw o r z e n ie  n a  z je *  

ź - d z ie c e n t r a ln e j o r g a n iz a c j i , k tó r e j  
o b o w ią z k ie m  b y ło b y  u ła tw ić  w  p r z y ­
s z ło ś c i s w o im  c z ło n k o m  p r a c ę  p r z e z  
p o m o c  i n f o r m a c y jn ą  i k r e d y to w ą . ,

P o n a d to  Z ia z d  z a jm ie  s i ę  o m ó w ie ­
n ie m  n o w e j s y tu a c ja , j a k a  p o w s ta ła  
w s k u te k  r e f o r m y  u s ta w y  s z k o ln e j o -  
r a z  w y s u n ie  p o s tu la ty  w  c e lu  o k r e ś le ­
n ia  u p r a w n ie ń a b s o lw e n tó w  s z k ó ł  

h a n d lo w y c h  s t a r e g o  1 n o w e g o  t y p u .

Kurs dla działaczy L M. K.

W  t y c h d n ia c h o d b y ł s i ę w  I n s ty «  

t u c ie  G e o g r a f i c z n y m  w  P o z n a n iu  k u r s i n ­

s t ru k to r s k i d la  d e le g a tó w  i n s tr u k to r ó w  p o ­

w ia to w y c h  L M K , m a ją c y  n a  c e lu  p r z y g o to ­

w a n ie  n o w e g o  z e s p o łu  l u d z i , k tó r z y b ę d ą  

p r o w a d z i l i i p o g łę b ia l i i d e e  m o r s k ie  i k o ­

l o n ia ln e  w  s p o łe c z e ń s tw ie  n a  p r o w in c j i .

O tw a r c ia  d o k o n a ł p . p r o f . d r . P a w ło w ­

s k i , p r e z e s  z a r z ą d u  o k r ę g u  L M K , p o d k r e ś ­

l a j ą c  z n a c z e n ie  b e z in te r e s o w n e j p r a c y  s p o ­

ł e c z n e j , k tó r e j b r a k  p o w a ż n ie  o d c z u w a m y  

w  P o ls c e . R e a l i z a c ja  c e ló w  i z a d a ń L ig i  

M o r s k ie j i K o lo n ia ln e j , w y m a g a  s z c z e g ó ln ie  

w ie lk ic h  s t a r a ń  i c ią g ło ś c i w y s iłk ó w , b o ­

w ie m  w  c z a s ie  s to s u n k o w o  k r ó tk im  m u s i -  

m y  n a p r a w ić  b łę d y , j a k ie  w  p s y c h ic  a n a ­

s z e j p o z o s ta w i ła p r z e s z ło ś ć . N a k a z e m  

c h w i l i w ię c  j e s t z m ia n a p s y c h ik i P o la k a  

i d ą ż e n ie , a b y  p o s  a d a ła  c e c h y  w y b i tn y c h  

n a r o d ó w  h a n d lo w o  - m o r s k ic h  z a c h o d n ie j  

E u r o p y .

W  c ią g u  d w ó c h  d n i u c z e s tn ic y , w  l ic z ­

b ie  3 0  o s ó b , r e p r e z e n tu ją c y  o ś r o d k i p r o w in  

c jo n a ln e  i P o z n a ń  z o s ta l i z o r ie n to w a n i w e  

w s z y s tk ic h  k ie r u n k a c h  p r a c y  L M K  ’ p r o ­

b le m a c h  k o lo n ia ln o  - m o r s k ic h p a ń s tw a .  

P r e le g e n c i p p . d y r . O k o n ie w s k i , d y r . W e ­

b e r , d o c . d r . G ó r s k i , d y r . P o d o la k , d y r .  

M a ń k o w s k i , d r . K o w a le n k o , R y b ia ń s k i , w 

s p o s ó b  w y s o c e c ie k a w y  o m ó w i l i s p r a w ę  

G d a ń s k a , d r o g i ś r ó d lą d o w e , h a n d e l z a m o r ­

s k i i m o r s k \ r a c ję  s t a n u  P o ls k i n a  m o r z u ,  

m a r y n a r k ę w o je n n ą , s p r a w y k o lo n ia ln e  

i k o lo n iz a c j i , p r o c e s y  m ig r a c y jn e  w  P o ls c e  

i w y c h o w a n ie  m o r s k ie  m ło d z ie ż y .
P r y m a s a  H lo n d a . M ie ś c i O s tr ó w  T u m s k i  
w  K a te d r z e p r o c h y p ie r w s z y c h k r ó ló w  
M ie s z k a  I . ś B o le s ła w a  C h r o b r e g o . T o  t e ż  
w y c ie c z k i P o la k ó w  z  z a g r a n ic y  s p ie s z ą  t u  
d o  P o z n a n ia , p r z e d e  w s z y s tk im  d o  g r o b u  
tw ó r c ó w  P a ń s tw a  P o ls k ie g o  i d o  s tó p  G ło ­
w y  K o ś c io ła  P o ls k ie g o . W  K a te d r z e  i n a  
O s tr o w iu  T u m s k im  w  1 9 3 7  r . o d b y ły  s i ę  
u r o c z y s to ś c i r e l ig i jn e  n a  o tw a r c ie  I . M ię - ż e  k a ż d a  p a r u  z a c h o w a ć  d o  p ó ź n e j s t a  
d z y n a r o d o w e g o  K o n g r e s u  C h r y s tu s a  K r ó la .  |  j e ż e l i u t r z y m u je  z d r o w o  u s ta  i z ę b y .

Z a r z ą d  M ie js k i d u ż y  p o c z y n i ł n a k ła d ,  I F

U ś m ie c h  n a  u s t a c h  

n a d a je  tw a r z y  p ię k n y  i m ło d o c ia n y  w y r a z ,  
p o d n o s z ą c  t y m  s a m y m  p o w a b  i u r o k  k a ż ­
d e j k o b ie ty . T ę  m ło d z ie ń c z ą  ś w ie ż o ś ć  m o ­
ż e  k a ż d a  p a n i z a c h o w a ć  d o  p ó ź n e j s t a r o ś c i ,

4 a r z ą o  m ie js K i a u z y  p o c z y n u  u a n ia u ,  ■ R a c jo n a ln y m  ś r o d k ie m  d o  p ie lę g p < w y K  
a b y  t a k  d o s t o j n e  m i e j s c e  o t r z y m a ł o  n a l e -  1  n i a  u s t  i  z ę b ó w  j e a t  O d o k
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W sobotę odczyt 

mln. T. Lechnkkiego

P rzypom inam y, że organ izow any  
przez koło  poznańsk ie „K uźnicy 1* od ­
czy t b . w icem in istra S karbu T adeu ­
sza L echnick iego  pt. „O  w arunki roz  
w oju  w si polsk iej4* odbędzie sJę w  so­
botę o  godz. 18 w  B iałej S ali B azaru .

Bezpłatne skoki spadochronowe
Jutro nastapl pośwtecento wlery spadochronowi LO.P.P.

Zjazd ortopedów

D flfci 3 i 4 kw ietn ia bm . odbędzie się  

W P oznan iu V I. Z jazd P olsk iego T ow arzy ­

stw a O rtopedycznego i T raum ato log iczne-  

£> •
R eferaty program ow e na tem at choro ­

by H em e-M edm i leczenia je j następstw  

w ygłoszą: prof. M ichałow icz (W arszaw a), 

prof. P ieńkow ski (K raków ), prof. W ojcie­

chow ski (W arszaw a), prof. R aszeja i dr. 

W ołszczan .

D rugim  tem atem  program ow ym  są zła ­

m ania śródstaw ow e —  referenci: doc. G ru-

ca (L w ów ) i dr. Jan ik  (Ł ódź).

P ozatym  zg łoszone zosta ły referaty na  

tem aty dow olne m iędzy innym i rów nież  

przez referen tów zagran icznych : prof. 

F rejka (B rno), prof. Jovcic (B eograd), prof. 

M ikuła (B ratislava), dr. Janek (B rno) i dr. 

P av lik  (B rno).

O tw arcie Z jazdu odbędzie się dnia 3-go  

kw ietn ia o godz. 9-te j w  sali w ykładow ej 

Z akładu A natom ii O pisow ej U niw ersy tetu  

P oznańsk iego przy ul. R ektora Ś w ięcickie ­

go 6 .

Rozpoczęcie budowy przystani 
LMK w Kiekrzu

W piątek po  połudn iu o godz. 16  
odbędzie się w  K iekrzu nad jezio rem  
uroczyste pośw ięcen ie kam ien ia w ę- 
ie lnego pod budow ę ośrodka żeg lar­
sk iego i przystan i L ig i M orsk iej i K o  
lon ialnej.

Z arząd okręgu  L . M . K . dołoży  —  
jak słychać —  w szelk ich starań , by  
budow a posuw ała się w  jak najszyb ­
szym  tem pie , tak , by otw arcie przy ­
stan i nastąp ić m ogło  już w  dniu  3-go  
m aja.

T ym  sam ym  spełn ią się nareszcie  
życzen ia m łodzieżow ych organ izacy j 
żeg larsk ich , czekających na przystań  
te  od  w ielu  już la t

Losy Teatru Polskiego 

w Poznaniu zdecydowane

W  dniu w czorajszym odbyło się  
posiedzen ie Z arządu S półk i A kcyj­
nej T eatr P olsk i w  P oznan iu pośw ię­
cone om ów ien iu przyszłego sezonu  
teatra lnego .

Jak się dow iadu jem y spó łka po ­
w ierzyła na dalsze la t 5 prow adzen ie  
teatru obecnej dyrekcji w osobach  
pp . M aksym iliana P io trow sk iego i 
R oberta B oelkego . A w ięc losy T e ­
atru P olsk iego w  P oznan iu są zde ­
cydow ane.

Kórnunikaty

— Kwasów 1 trucizn nie wolno nalewać 
do zwykłych butelek. Z w iązek D rogerzy- 
stów zw raca uw agę P . T . P ubliczności, że  
trucizn jak  np . różnego rodzaju kw asów  nie  
w olno nalew ać w  butelk i od piw a, w ody so ­
dow ej, m onopolów ki i etc . D latego zaku ­
pując tego rodzaju trucizny należy przy ­
nieść ze sobą do drogerii albo butelkę m e- 
dycynalną albo też zażądać tak ie j butelk i 
od sprzedaw cy . D rogeriom  i ap tekom nie  
w olno bow iem nalew ać trucizn do w yżej 
w ym ien ionych butelek i dlatego należy  
przestrzegać przep isów co do tego obow ią­
zu jących , aby nie narażać się na przykre  

następstw a.
— B. Harcerze V Drużyn Harcerskich im. 

Ks. J. Poniatowskiego w Poznaniu. Przy­
pom inając o przypadającej w  dniu 3 m aja  
r. b . 25-le tn ie j roczn icy założen ia drużyny  
w  zw iązku ze zjazdem  harcerzy i uroczysto ­
ścią jub ileuszow ą uprasza pono w nie K om i­
te t Jub ileuszow y o zg łoszen ie obecnych adre  
sów  w szystk ich byłych harcerzy i to najpó ­
źn iej do dnia 10 kw ietn ia br. Z głoszen ia  
należy w nosić do p . S tefana Jóźw iaka, Po­
znań . ul. R adosna 12 .

Nie każdy wie...
K oazty budow y P om nika N ajśw iętrzego  

S erca Jezusow ego nie są jeszcze całk iem  
pokry te. O soby , które zechciałyby —  w edle  
m ożności —  przyczyn ić do pokrycia kosz­
tów  budow y raczą sk ierow ać ofiary do K o ­
m itetu B udow y P om nika N ajśw . S erca P a ­
na Jezusa w  P oznan iu, ul. św . M arcina 69 , 
nu 17 , najlep iej za blank ietem  P . K . O . na  
konto czekowe ó e .

W  ostatn ich dniach w ykończono  
ostateczn ie budow ę w ieży  do  sko ików  
spadochronow ych , w znoszoną przez  
L igę O brony P ow ietrznej i P rzeciw ­
gazow ą  na  placu  w  pobliżu  M iejsk ich  
Ł azienek R zecznych .

B udow a w ieży trw ała kilkanaście  
m iesięcy . P ierw otn ie przew idyw ano , 
że ukończen ie budow y nastąp i je ­
szcze jesien ią , późn iej jednak m ontaż  
uleg ł zaham ow aniu , w obec niedostar  
czen ia przez jedną z hut śląsk ich  na  
czas części konstrukcji sta low ej. C zę­
ści te nadeszły  dopiero  przed  dw om a  
tygodn iam i. .

N atychm iast po ich otrzym aniu  
kierow nictw o budow y  podjęło na no ­
w o  przerw ane chw ilow o  prace. W  po ­

Prace O.Z.N. w Wielkopolsce
O statn io odbyło się zebran ie or­

gan izacy jne O bozu Z jednoczen ia N a­
rodow ego w  Ż abikow ie, które zgro ­
m adziło przeszło 100 osób i w ysłu ­
chali referatu delegata O kręgu O . 
Z . N .

Z ebran ie zagaił przew odniczący  
O ddziału p . G rem bow icz, w skazu jąc  
na konieczność organ izow ania się  
spo łeczeństw a w ielkopo lsk iego w  ra ­
m ach O . Z . N ., bo ty lko potężna or­
gan izacja m oże i pow inna rozw iązać  
trudności dnia dzisie jszego . N astęp ­
nie przew odniczący udzielił głosu  
przedstaw icielow i O kręgu O . Z . N . z  
P oznan ia p . Janow skiem u, który o- 
m ów ił cele i zadan ia O . Z . N . ze  
szczegó lnym uw zględn ien iem kw e- 
sty j gospodarczych , re lig ijnych , na ­
rodow ościow ych i politycznych . P re

Echo loterii Muel no bezroboM
W  ra tuszu odbyło się zebran ie kom i­

sji likw idacy jne - rew izy jnej lo terii fan ­
tow ej na bezrobo tnych. P . prez K ała-  
m ajska w  zastępstw ie T ym czasow ego  P re  
zyden ta M iasta  po  (S tw ierdzeniu w pływ ów  
i rozchodów w yraziła kierow nictw u lo ­
terii fan tow ej uznan ie i podziękow ała za  
spraw ne  zorgan izow anie  im prezy .

C zysty  zysk lo terii w  kw ocie zł 11 .384 ,99  
odprow adzono do  kasy M iejsk iego  K om i­
te tu O byw atelsk iego do w alk i z bezrobo ­
ciem  w  P oznan iu  na pom oc i zatrudn ie ­
nie bezrobo tnych .

C iągnien ie  lo terii, jak  w iadom o odby- 
i o się 8 m arca br. L oteria cieszy ła się  
olbrzym im  zain teresow aniem .

G łów ną zasługę w  urządzen iu te j im ­
prezy  m a je j in ic jato r i kierow nik p . B o- 
esław  K apela , znany ofiarny organ iza ­

to r różnych im prez zrazu w  S okole jako  
prezes O kręgu , następn ie kierm aszy so- 
ack ich  na budow ę kościo łę , ostatn io  2-ch  

im ponujących  festynów  ludow ych  na bez  
robo tnych .

T rudny obow iązek skom pletow ania 
w ygranych spoczyw ał na pp .:. P uckało -  
w ej i D ziub lick iej. P rzew odniczącym  lo ­
sow ania był p . W ł. H erz, w iceprezes M . 
K . 0 . Jako sędziow ie uczestn iczy li p . 
P rez. K ałam ajska. ks. dyr. Jasińsk i, na ­
czeln ik m gr P rost, kpt. C zesław  M ielick i,

Przeniesienie Czwartków Literackich 
na skutek porozumienia pomiędzy Związkiem Zawodowym 

Literatów a Tow. Współpracy Kulturalne]

Jak się dow iadu jem y, pom iędzy  
dw iem a konkuru jącym i poniekąd ze  
sobą organ izacjam i, a m ianow icie  
Z w iązk iem  Z aw odow ym  L iteratów  a  
T ow arzystw em  W spółpracy K ultu ral 
nej utrzym ującym  popularny „S alon  
35“ przy P I. W olności nastąp iła  w  o- 
sta tn ich dniach ugoda. Z aw arto po ­
rozum ien ie, przew idu jące m . i. w spół 
ne organ izow anie szeregu im prez  
kultu ralnych .

W ynik iem porozum ien ia tego bę ­
dzie rów nież przen iesien ie „C zw art­
ków  L iterack ich** do „S alonu 35“ , o- 
raz t. zw . „Ś ród L iterack ich* 4 T ow a­
rzystw a, W spółpracy K ultu ralnej do  
P ajacu D ziałyńak ich .

niedziałek m ontaż ukończono a w e  
w torek i w środę odbyły się próbne  
skok i, które poprow adził instruk to r 
L . O . P . P . p . Jam ażew dez z W arsaa-

U roczyste pośw ięcen ie w ieży spa ­
dochronow ej nastąp i ju tro , w  piątek  
o godz. 11 przed południem  w  obec­
ności przedstaw icieli w ładz. N astęp ­
nie przez cały  dzień do  w ieczora od ­
będą się bezp łatne skok i propagan ­
dow e dla publiczności.

O soby , chcące w ykorzystać m oż­
ność bezp łatnych s  kok  ów .  spadochro ­
now ych , w inny się zg łosić po bile ty  
do biura L O P P przy ul. 27 G rudnia  
w piątek m iędzy godz. 8 a 10 rano  
lub na m iejscu u kierow nika w ieży .

legen t w yraził przekonanie , że postu  
la ty w ysunięte przez O bóz Z jedno ­
czen ia N arodow ego będą realizow a­
ne najekonom iczn iej i najracjonal­
niej dla dobra i szczęścia szerok ich  
m as t N arodu P olsk iego . N astępnie  
w yw iązała się bardzo szeroka dysku  
sja nad referatem  przedstaw iciela  
O kręgu  po czym  w szyscy  zebran i zg ło  
sili się do pracy w  O . Z . N .

P oprzedn iego dnia  odbyło  się bar­
dzo liczn ie przez  robo tn ików  specjal­
nie obesłane zebran ie w  Jun ikow ie z  
referatem w iceprzew odniczącego O - 
kręgu p . G rześkow iaka.*

W  niedzielę dnia 27 bm . odbyła  
się konferencja rady pow iatow ej w  
O born ikach pod przew odnictw em dr  
K ruszk i z udziałem  delegata O kręgu  
m gra W alczaka,

kpt. A lw in , pp . C iesie lsk i i P aw łow ski. 
N adzór urzędow y m iał notariusz S tefan  
R osada. L osy w yciągały dziew częta z  
dom u S iero t na śródce w  asyście S ióstr  

M iłosierdzia.
W artość różnych w ygranych docho­

dziła do pow ażnych kw ot, np . syp ialka  
za 700 zł, row ery , gram ofony , m ateriały  
na  ubran ia itd . W iększość fan tów  zosta­
ła zakun iona. D użo jednak pochodziło  
z darow izn obyw atelstw a poznańsk iego . 
P iękna ta im preza cel sw ój osiągnęła w  
całej pełni. 

Tydzień Prona<»andy 

Przy gra treza

P olsk i Z w iązek Z achodni organ i­
zu je —  w  ram ach odbyw ającego się  
„T ygodnia P ropagandy P rzygran i-  
cza“ (30 . III. —  6 . IV .) —  uroczystą  
akadem ię w  niedzielę, dnia 3 kw iet­
nia o  godz. 12 w  au li W yższej S zkoły  
H andlow ej.

N a program  złożą się : przem ów ię  
nie p . sen . dr W ito lda Jeszke ’go , w y ­
stęp ork iestry w ojskow ej pod batu ­
tą p . kpt. S adow skiego , w ystęp chó ­
ru im . M oniuszk i pod  dyr. prof. W ie- 
chow icza, recy tacje p . W ładysław a 
B inka.

U roczyste podpisan ie um ow y  
przez zarządy  obu  zasłużonych  w  ży ­
ciu kultu ralnym P oznan ia tow a­
rzystw  nastąp i ju tro , w  piątek  o go ­
dzin ie 12-te j w  połudn ie na R atuszu  
w  gab inecie tym czasow ego prezyden ­
ta m iasta .

Z Pałacu Dziatyńsklch
N ajb liższe w ieczory „C zw artków  literac ­

kich ” przyn iosą” nam następu jące odczy ty  
znanych publicystów  i naukow ców .

1) prof. dr. H .“ U łaszyn : „T w órcza ro la du ­
chow ieństw a kato lick iego w życiu  
w spó łczesnej P olsk i” .

2) ks. dr. C ieszyńsk i: „Ideo logia  prof. U ła- 
szyna jako niezbędny w arunek postę­
pu” ,

3) sen. dr. M. Seyda: „O Mkodliwości »»-

Mowa Nsta partaczy 

trentysiycziiycn

25a nieupraw nione w ykonan ie zab iegów  

den tystycznych  acetali w  dniu W  lu tego  rb . 

skazan i:

1) S tarosta H enryk , W yspiańsk iego 11  

m . 13  —  grzyw ną 100 zł z zam ianą  na  5 dni 

aresztu zastępczego w  razie nieściągalno ­

ści; 2) Jakubow ska M aria, K ochanow skie­

go 17 m . 1 — . grzyw ną 100 zł z zam ianą na  

10 dni aresztu  zast. w  razie nieściągalności; 

3) M ajer A nton i, S tary R ynek 51 m . 3 —  

grzyw ną 150  zł z zam ianą na 10 dni aresztu  

zast. w  razie nieściągalności; 4) M alinow ­

ska L eokad ia , G łów na 57 m . 1 —  grzyw ną  

150 zł z zam ianą na 10 dni aresztu zast. w  

razie nieściągalności; 5) S tarosta Ireneusz, 

S pokojna 25 m . 18 —  grzyw ną  200 zł z za ­

m ianą na 10 dni aresztu zast. w  razie nie ­

ściągalności; 6) B azler K urt, B ukow ska 37  

II ptr. —  grzyw ną 400 zł z zam ianą na 14  
dni aresztu zast. w razie nieściągalności; 

1 tydzień aresztu bezw zględnego oraz 7 zł

kosztów postępow ania (o rzeczen ie zaocz ­

ne); 7) K alinow ski S alom on, W roniecka  

6-8 —  grzyw ną 500 zł z zam ianą na 14 dni 

aresztu zast. w razie nieściągalności, 1 ty ­

dzień aresztu bezw zględnego oraz 7 zł ko ­

sztów  postępow ania (o rzeczen ie zaoczne); 

8) K ucharsk i F lorian , W ielk ie G arbary 47  

—  grzyw ną 500  zł z zam ianą  na 14 dni are ­

sztu zast. w  razie nieściągalności, 2 tygod ­

nie aresztu bezw zględnego  i 14 zł kosztów  

postępow ania (o rzeczen ie zaoczne); 9) 

T rachm ann  R udolf, S zam arzew sk iego  36 m . 

11 —  grzyw ną 500 zł z zam ianą na 14 dni 

aresztu zast. w  razie nieściągalności, 2 ty ­

godnie aresztu bezw zględnego oraz 14 zł 

kosztów  postępow ania .

W  dniu 5 m arca rb . G ałązka A nato lia ,  

S iem iradzk iego 12 m . la  —  grzyw ną 100 zł 

z zam ianą na 1C dni aresztu zast w  razie  

nieściągalności

Młoda żyrafa w Zoologu!

D yrekcja poznańsk iego O grodu  
Z oologicznego donosi nam , że w  pią ­
tek  o  godz. 14 ,30  przybędzie transport  
now ych okazów zw ierząt egzo tycz ­
nych . A trakcją te j przysy łk i jest m ło  
da żyrafa , o  którą  już daw no upom i­
nało się spo łeczeństw o P oznan ia . 
Ż yrafę m ożna będzie oglądać już te­
go sam ego dnia w Z oologu m iędzy  
godzinam i 17 a 18 .

wnika
■ Pokłucie nożem. Dnia 31 bm. około 

godz. 2 na  m oście C hrobrego został poran io ­
ny nożem przez nieznanego osobn ika P oł­
czyńsk i L eon , la t 27 , szk larz , zam . ul. bród ­
ka  4 . P rószyńsk i udał się o w łasnych  siłach  
do pogotow ia ra t. 66-66 , w  celu opatrzen ia .

— Zaginięcie ucznia. D nia 29 bm . oddar 
IR się z dom u C ybulsk i L eon , la t 12 , zam . 
ul. A leksego P rusinow skiego 4 , uczeń  szko l­
ny i dotychczas nie w rócił. R ysopis: w zrost 
125 cm ., blondyn , oczy nieb iesk ie , nad le­
w ym  okiem  żó łta plam a, ubrany w m ary ­
narkę siw ą, spodn ie granatow e, trzew ik i 
brązow e w ysokie , czapka szko lna.

^omunlkatv teatralne

—- Teatr Wielki. D ziś i ju tro operetka  
„T ysiąc i jedna noc” . P rzedstaw ien ie zw iąz­
kow e. D yrekcja w znaw ia operę P aderew ­
sk iego „M anru” , której pierw sze przedsta ­
w ien ie odbęd zie się w  sobo tę , dnia 2 kw iet­
nia . O pera otrzym a now ą inscen izację w  
reżyserii K . U rbanow icza. W  głów nych ro ­
lach  w ystąp ią pp .: Z . F edyczkow ska, M . Ja ­
now ska E . S zabrańska, S tan. D rab ik , A . 
M aj i H . Z a/they . D yryguje kopelm istrz S te  
fan B arańsk i.

— Teatr Polski. D ziś prem iera K . H . 
R ostw orow skiego „P rzeprow adzka” . W  nie ­
dzielę popołud n iu po cenach do pcóow y zn i­
żonych po raz ostatn i kom edia B us-Fekate- 
go „Jan ”, która schodzi z repertuaru .

Kalendarzyk zebrań

Czwartek:
G oetz . 19 ,30 C ech B ieliźn iarzy i G orseciarzy , 

w alne zebran ie w  sali Izby R zem ieśln l-. 
czej.

G odz. 20 ,15 Z rzeszen ie K upców  C hrześcijan , 
w alne zebran ie w  D om u K upiectw a P ol- 
sk iego e

Piątek:
G odz. 1900 L O P P K oło D zielnicow e IV M  w  

P aństw . P edagogium  N auczycielsk im , ul. 
K ręta 8 .

Tydzień Polskiego 

Związku Zachodniego

Zbiorowym wysiłkiem 

podnieśmy stan
Przygraniem
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k o ło d z ie j M ic h a ł B e c e la  z Ż a b ik o w a p o w . p o -  

’ z n a ń sk i i H e len a C z y s z ó w n a z K a s in p w a m a ­
ją tk u , p o w . sz am o tu lsk i; k o w a l S te fan M ik u ła  

i S a lo m ea M a tu sz a k ó w n a z K r z y ż o w n ik , p o w . 
p o z n ań sk i; ro b o tn ik J ó z e f M a je w s k i i A g n ie s z ­

k a M a je w sk a z d o m u R u b isz e w sk a ; e m e r y to ­
w an y ro b o tn ik k o le jo w y W a le n ty G a w r o ń s k i i  

p o m o c n ic a d o m o w a A n to n in a S te fa n ia k ó w n a ; 
h a n d lo w iec  T a d e u sz G d a n ie tz  i H e le n a  G ó r s k a ;  
ś lu sa rz n a rzę 4 z i°w y S ta n is ła w  C w ie rtn ia 1 A -  

n ie la S o w iń sk a ; b iu ro w y  A le k sa n d e r M a tu s z e w  

sk i i k ra w c o w a Ja d w ig a W o jc ie c h o w sk a ; r o ­
b o tn ik  W ła d y s ła w  D e k ie łiń sk i i M a r ia  T o m c z a -  

k ó w n a ,

O B W I E S Z C Z E N I E  O  L I C Y T A C J I  

R U C H O M O Ś C I

K o m o rn ik S ą d u  G ro d z k ie g o  w  P o z n a n iu , 
re w . X II, m a ją c y  k a n c e la rię  w  P o z n a m u , u l  
S z am a rz ew sk ie g o 1 4 , n a  p o d s ta w ie a rt w -  
k . o c p o d a je d o  p u b lic z n e j w ia d o m o śc i, z e  
d n ia 2 k w ie tn ia 1 9 3 8 r .o g o d z . 9 ,3 0 w  P o z ­
n a n iu . p rz y u l. A le ja W ie lk o p o lsk a n r . o t , 
o d b ę d z ie s ię lic y ta c ja  ru c h o m o śc i śk ła d a ją -  

. c y c h s ię : .
1 b u fe t, —  1 k re d e n s , —  1 s tó ł ro z c ią g a ­

n y . —  6  k rz e se ł, —  1 z e g a r s to ją c y , —  1 d y -  
w ‘a n  i 1 sz a fa d o  rz e c z y  z  lu s tre m  o sz ac o w a ­
n y c h  n a łą c z n ą  k w o tę 9 8 0 .—  z ł. .

P rz e d m io ty  o g lą d a ć m o ż n a 1 0  m in . p rz e d  

lic y ta c ją .
(— ) G a łd y ń sk i E d w a r d ,

K o m o rn ik .

P lo te k , d n ia  I E w fe tn fa 1 9 3 8  y .

Pokaz pacjentów wyleczonych 

przez Ubezpśeczalnię Społeczną
P o z n a ń , 3 1 . 3 .

Ju tro  o  g o d z . 1 2  w  p o łu d n ie  w  re ­
p re z e n ta c y jn e j h a li T a rg ó w  P o z n a ń ­
sk ic h , ró g u l. B u k o w sk ie j i M a rsz . 
F o c h a , n a s tąp i u ro c z y s te o tw a rc ie  
p o k a z u p a c je n tó w  w y le c zo n y c h w  r . 
u h . p rz e z U b e zp ie cz a ln ię  S p o łe cz n ą  
w  P o z n a n iu . O p ró c z ż y w y c h e k sp o ­
n a tó w , k tó re  b u d z ą  w śró d  o g ó łu  sp o ­
łe c z e ń stw a z ro zu m ia łą se n sa c ję , p o ­

TELEGn^IHY 

S.O. S. rządowej Hiszpanii
Sytuacja wojskowa w oświetleniu komunisty Duciosa

R z y m , 3 1 . 3 . (A T E )

D z ie n n ik i w ło sk ie z a m ie szc z a ją sz e ­

re g  b a rd z o  in te re su ją c y c h  sz c z e g ó łó w , d o ­

ty c zą cy c h sy tu ac ji w o jsk o w e j n a  te ry to ­

r iu m  z n a jd u jąc y m  s ię je sz c z e p o d - p a n o ­

w a n ie m  rz ąd u  re p u b lik a ń sk ie g o .

D z ien n ik i w ło sk ie c y tu ją p rz y ty m  w  

o ry g in a le sp ra w o z d a n ie w ic e p rz e w o d n i­

c z ą c e g o iz b y d e p u to w a n y c h , k o m u n is ty  i  

sek re ta rz a trz e c ie j m ię d z y n a ro d ó w k i,  

D u c io sa , z d n ia 2 5  m a rc a b r. W  ra p o r ­

c ie ty m  D u c lo s o św iad c z a  d o s ło w n ie :
„ O d b y łe m  n a ra d y  z  k ie ro w n ik a m i rz ą  

d u  b a rc e lo ń sk ieg o , licz n y m i k o m isa rza m i 

i g e n e ra ła m i. W szy sc y b y li z g o d n i c o  

d o  te g o , ż e  d la  u ra to w a n ia  re p u b lik i h isz  

p a ń sk ie j —  n a w et g d y b y  c h c ia n o H iszp a  

n ią tę o g ra n ic z y ć d o sa m ej K a ta lo n ii —  

n ie o d z o w n e je s t n a ty c h m ia s to w e w y sła ­

n ie św ie ż y ch o d d z ia łó w  b o jo w y c h . P o ­

trz eb a 3 0  d o  4 0 ty s . o c h o tn ik ó w  c u d z o ­

z ie m sk ic h c e le m  z a sile n ia  a rm ii re p u b li­

k a ń sk ie j n o w y m m a te ria łem  lu d z k im ,  

g d y ż w  in n y sp o só b p o d ję c ie sk u te cz ­

n e j k o n tro fen z y w y  je st b e z p rz e d m io to w e . 

D o w ó d z tw o re p u b lik a ń sk ie z a m ie rza p o  

z m o b iliz o w an iu w sz y s tk ic h o d w o d ó w  

s fo rm o w a ć 4  d o  5  n o w y ch  d y w iz y j, k tó re  

łą c z n ie z  trz em a  d a lszy m i d y w iz ja m i, n ie  

z a a n g a ż o w a n y m i d o ty c h c z a s w  o s ta tn ich  

w a lk a c h , m a ją s ta n o w ić o s ta tn ią re z er ­

w ę . B y  s fo rm o w ać a rm ię z d o ln ą u ra to ­

w a ć  H isz p a n ię  re p u b lik a ń sk ą , rz ąd  fra n ­

c u sk i w in ien d o s ta rc z y ć n ie zw ło c zn ie :  

5 .0 0 0  d z ia ł, 9 0 0  k a ra b in ó w  m a sz y n o w y c h  

i 2 2 0 m in o m io ta c z y . R z ą d  b a rc e lo ń sk i 

z a sa d n ic z o  p o s ta n o w ił ju ż z re z y g n o w a ć  z  

o b ro n y M a d ry tu o ra z z a rzą d z ie c o fn ię ­

c ie w o jsk  re p u b lik ań sk ich n a p o łu d n ie  

o d  T o rto sa  n a  lin ię K a rtag e n a - A lb ac e -  

ta  —  W a le n c ja . W y c o fa n ie w o jsk  re p u ­

b lik a ń sk ic h n a tę lin ię n a s tąp i w  z a le ż ­

n o śc i o d  ro z w o ju o g ó ln e j sy tu a c ji. N a le ­

ż y te z o rg an izo w an ie s łu ż b y sa n ita rn e j  

w y m a g a p rz ek a z y w an ie c ię żk o ra n n y c h  

d o  sz p ita li fra n c u sk ic h .”

Ewakuacja Barcelon1*

N u m e r a k t: K m . 5 3 2 /3 7

O B W I E S Z C Z E N IE
O  L I C Y T A C J I  N I E R U C H O M O Ś C I

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w M ię d z y ­
c h o d z ie W in c e n ty  W iśn iew sk i, m a ją c y  k a n ­
c e la rię w  M ięd z y c h o d zie , u l. N a d  je z io rn a  
n r. 5 . n a  p o d s ta w ie a rt. G T G  i 6 7 9  k . p . c . , p o -  
d a je d o p u b lic z n e j w ia d o m o śc i, ż e d n ia

* 1 3 m a ja 1 ^ 8  r . o  g o d z . 1 1 .3 0 w  g m a c h u S ą ­
d u G ro d z k ie g o w  M ięd z y c h o d z ie sa la n r. 6 , 
o d b ę d z ie s ię sp rz e d a ż w  d ro d z e p u b lic z n e g o  
p rz e ta rg u n a le ż ą c e j o d łu ż n ic z k i M ic h a lin y  
M o d e lsk ie j z M ię d z y c h o d u n ie ru c h o m o śc i: 
M ięd z y c h ó d to m  II w y k a z lic z b a 3 2 . s ta n o ­
w ią c a p ię tro w y d o m  m ie sz k a ln o -h a n d lo w y , 
p o ło ż o n y p rz y R y n k u . K się g ę w ie c z y s tą  
p rz ec h o w u je S ą d G ro d z k i w  M ię d z y c h o d z ie .

N ie ru c h o m o ść o sz ac o w a n a z o s ta ła n a  su ­
m ę z ł. 1 2 .0 0 0  g r — , c e n a  z a ś w y w o ła n ia w y ­
n o s i z ł. 9 .0 0 0 g r— .

P rz y stę p u ją c y d o p rz e ta rg u o h o w ią z a n y  
je s t z ło ż y ć rę k o jm ię  w  w y so k o śc i z ł 1 2 0 0 . g r  
— . o ra z p rz e d ło ż y ć z e z w o le n ie w ła śc iw e j 
w ła d z y a d m in is tra c y jn e j . n a n a b y c ie (p rz e ­
w ła sz c z e n ie n ie ru ch o m o śc i) . P o n a d to w  
m y śl p a ra g r. 1 i 2 R o z p . M in . S p ra w  W e w . 
z d n ia 2 2 . I . 1 9 3 7 r . o g ra n ic a c h P a ń stw a  
(D z . U st R . P . 1 2 p o z . 8 4 ) w in n i p rz y s tęp u ­
ją c y d o p rz e ta rg u o b y w a te le p o lsc y i p o l­
sk ie o so b y p ra w n e w y k a za ć s ię z e z w o le ­
n ie m  W o je w o d y P o z n a ń sk ie g o n a n a b y c ie  
n ie ru c h o m o śc i w  p ą s ie g ra n ic zn y m .

R ę k o jm ię  n a le ż y  z ło ż y ć  w  g o to w iź n ie  a l­
b o w  ta k ic h p a p ie ra c h w a rto śc io w y c h b ą d ź  
k s ią że c z k ac h  w k ła d k o w y c h in s ty tu c ji,w  k tó  
ry c h w o ln o u m ie sz c z a ć fu n d u sz e m a ło le t­
n ic h . P a p ie ry w a rto śc io w e p rz y ję te b ę d ą  
w  w a rto śc i trz ec h c z w a rty c h c z ę śc i c e n y  
g ie łd o w e j.

P rz v  lic y tac ji b ę d ą z a c h o w a n e u s ta w o w e  
w a ru n k i licy ta c y jn e , o ile w  d o d a tk o w y m  
p u b lic z n y m  o b w ie sz c z e n iu n ie b ę d ą p o d a n e  
d o w ia d o m o śc i w a ru n k i o d m ie n n e

P ra w a o só b  trz ec ich  n ie  b ę d ą p rz e sz k o d ą  
d o lic y ta c ji i p rz y są d z en ia w ła sn o śc i n a  
rz e c z n a b y w cy b e z z a s trz e ż e ń , je ż e li o so b y  
te n rz e d ro z p o c z ę c ie m  p rz e ta rg u n ie z ło ż ą  
d o w o d u , ż e w n io s ły p o w ó d z tw o o z w o ln ie ­
n ie  n ie ru c h o m o śc i lu b je j c z ę śc i o d e g z ek u ­
c ji i ż e u z y sk a ły p o s ta n o w ien ie w ła śc iw e g o  
są d u , n a k a z u ją c e z a w ie sz e n ie p o s tę p o w a n ia  
e g z e k u c y jn e g o .

W  c ią g u o s ta tn ic h 2 ty g o d n i p rz e d lic y ­
ta c ją w o ln o o g lą d a ć n ie ru c h o m o ść w d n i 
p o w sz e d n ie o d g o d z . 8 — 1 8 -te j, a k ta z a ś n o -  
n te n o w a n ia e g z e k u c y jn e g o m o ż n a p rz e g lą ­
d a ć w  są d z ie g ro d z k im w  M ięd z y c h o d zie ,  
u l. 1 7 S ty c z n ia  6 0 , sa la  n r. 5 .

D n ia 2 9 m a rc a 1 9 3 8 r .
(— ) w U n ie w sk i, 

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o .

■ P a ry ż , 3 1 . 3 . (P A T .)

„ L e Jo u rn a l ’* w  d e p e sz y sw e g o k o re s ­

p o n d e n ta z B a rc e lo n y d o n o s i, ż e z p o rtu  

b a rc e lo ń sk ie g o o d je ż d ż a ją b e z u s ta n k u  o k ­

rę ty  i ło d z ie , n a k tó ry c h  u c h o d ź c y , w y p ie -  

, ra n i p rz e z n a d c h o d z ą c e w o jsk a g e n . F ra ń - N a ro d o w e g o —  C o n s tan tin e sc u , k tó -

d z iw ia ć b ę d z ie m o ż n a n ie z lic zo n ą i-  
lo ść d y p lo m ó w  i lis tó w d z ięk c z y n ­

n y c h .
W stęp  d la  d o ro s ły c h  2 0  g r. D la  u -  

rz ę d n ik ó w  i d z ie c i 1 0 g r.

Z e w z g lę d u n a sp o d z ie w a n y o l­
b rz y m i n a tło k p rz e d sp rz e d a ż b ile tó w  
n a  w y sta w ę o d b y w a s ię ju tro  o d  g o ­
d z in y  8  ra n o  w e w sz y s tk ic h  k o le k tu ­
ra c h L o te rii P a ń s tw o w e j.

c o , o p u sz c z a ją o b e c n ie B a rc e lo n ę . F a le u -  

c h o d ź c ó w  z B a rc e lo n y  k ie ru ją s ię n a  w ie ś, 

K c z ąc  n a  to , ż e  w o jn a  ic h  ta m  n ie  d o s ięg n ie . 

K o re sp o n d e n t p isz e , ż e  . trz e b a  o b e c n ie n ie -

Powstańca u bram Łsrldy
A g e n c ja H a v a sa d o n o s i: D o w o d z o n e  

p rz e z g e n . Ja g u e w o jsk a p o w sta ń c z e d o ­

ta rły p o p rz e ła m a n iu g w a łto w n e g o o p o ru  

p rz e c iw n ik ó w  d o p u n k tu , o d le g łe g o o 1 2  

k m . o d  L e rid y , g d z ie to c z ą s ię o b e c n ie z a ­

c ię te  w a lk i. M ia sto  z d a je  s ię  b y ć o p u sz c z o ­

n e p rz e z m ie sz k a ń c ó w . W sz y stk ie d ró g ’ ,

Nowy rząd patriarchy Mirona
Rozwiązanie wszystkich stronnictw politycznych w Rumunii

B u k a r e sz t , 3 1 . 3 . (P A T )

R z ą d  ru m u ń sk i p o d a ł s ię d o  d y ­

m is ji. K ró l p o w ie rz y ł p a tria rsz e M i­

ro n o w i m is ję tw o rze n ia n o w e g o g a ­

b in e tu .

N o w y  rz ą d  ru m u ń sk i z ło ży ł w c z o ­

ra j w ie cz o rem  p rz y s ię g ę w p a ła c u  

k ró le w sk im .

S k ła d n o w e g o rz ą d u je s t n a s tę ­

p u ją c y :

P re m ier p a tr ia rc h a M iro n C ri-  

s te a , m in iste r sp ra w  w e w n ę trzn y c h  

C a lin e scu , k tó ry ró w n o c ze śn ie je s t 

a d  in te r im  m in istrem  p ra c y i z d ro ­

w ia , m in . sp r . z a g ran ic z n y ch —  P e ­

tre sc u C o m n e n , d o ty c h c za so w y p o d ­

se k re ta rz s tan u w m in . sp r. z a g r.,  

m in . o b ro n y n a ro d o w e j —  g e n . A rg e -  

s tą n u , d o ty c h c za so w y d o w ó d c a k o r ­

p u su  s to łe c z n e g o , m in . sk a rb u  —  C a n  

c ic o r , d o ty ch c za so w y  m in is te r , m in .  

o św ia ty i w y z n a ń re lig ijn y c h —  b i­

sk u p M ik o ła j C o lan , m in . sp ra w ied li  

w o śc i —  Ja m an d i, d o ty c h c z aso w y  m i­

n is te r w y z n a ń , m in . ro ln ic tw a —  

p ro f. Jo n e sc u  S ise sti, d o ty ch c za so w y  

m in iste r , m in . ro b ó t p u b lic z n y c h —  

G h e lm e g ea n u , b . p o d se k r. s ta n u  w  

m in . ro ln ic tw a w  rz ą d z ie n a ro d o w o -  

c h ło p sk im , m in . p rz e m y s łu i h a n d lu  

—  d o ty c h cz a so w y  g u b e rn a to r B a n k u

S tr . IT '

Niech każdy syly nakarmi 
głodne dziecko

W  d n iu 3 k w ie tn ia o rg a n iz u je  

M iejsk i K o m ite t d o W a lk i z B e z ro ­

b o c ie m p u b lic z n ą z b ió rk ę u licz n ą  

p o d h a s łe m : „ W ie lk a n o c n y d a l' d la  

d z ie c i* *.
Ż y ją cą w s ta łe j b ie d z ie m ło d z ie ż  

n a sz ą traw i g o ry c z i n e sy m izm , a  

p rz ec ie ż to  n a s i n a jm ło d si o b y w a te le , 

p rz y sz li o b ro ń c y R z e cz y p o sp o lite j, w  

ic h rę k ac h  le ż y w ie lk o ść P o lsk i. P o ­

m o c c a łe g o  sp o łec z eń s tw a  m a tc h n ą ć  

w  n ic h  w ia rę , ż e o  n ic h  p a m ię ta m y  i  

z g in ą ć n ie p o z w o lim y .

ra z c z e k a ć p o  3 — 4 g o d z in y  n a  p rz y sta n k u  

a u to b u so w y m , a b y u z y sk a ć m ie jsc e w  w o ­

z ie , o p u sz cz a ją c y m  m ia sto  w  k ie ru n k u  w io * *  

se k  p rz y le g ły c h .

p ro w a d z ą c e d o  L e rid y , są  p rz e rw a n e i z n i­

sz c z o n e , a w  ś ró d m ie śc iu p ło n ą lic z n e d o ­

m y . E le k tro w n ia z o s ta ła je sz c z e w c z o ra j 

ra n o  w y sa d z o n a w  p o w ie trz e .

Ja k  s ię z d a je , w o jsk a rz ą d o w e o rg a n i­

z u ją n o w ą lin ię o p o ru , c ią g n ą c ą  s ię o d  B ą -  

la g u e r d o  B o rja s B la n c a s.

ry  p o z o s ta je w  d a lsz y m  c ią g u  g u b e r ­

n a to re m  B a n k u N a ro d o w e g o , m in . 
lo tn ic tw a  i m a ry n a rk i —  g e n . P a w eł  

T e o d o resc u , d o ty c h c za so w y p o d se ­

k re ta rz w  m in . o b ro n y n a ro d o w e j,  

m in . p ra c y i o p ie k i sp o łec zn e j —  

p ro f. R a lea , b y ły d y re k to r o rg a n u  

n a ro d o w o - c h ło p sk ieg o „ D rep ta  

T e a“ .

P o  z ło ż e n iu p rz y s ię g i p rz ez n o w y  

rz ą d  o d b y ła  s ię  p o d  p rz ew o d n ic tw e m  

k ró la K a ro la , ra d a m in istró w n a  

k tó re j p o s tan o w io n o  m . in . ro z w ią z ać  

w sz y stk ie s tro n n ic tw a p o lity c z n e  i  

p o w o ła ć d o  ż y c ia ra d ę k o ro n n ą .

Ataki prasy czeskiej

M o r . O s tr a w a , 3 1 . 3 . (P A T )

O rg a n  c z e sk ie j p a rtii n a ro d o w o -d e m o k ra -  

ty c z n e j „ M o ra v sk o -S le ® sk y D e n ik ‘‘ , p isz ąc  0  

ż ą d a n ia c h lu d n o śc i p o lsk ie j, u w id o c z n io ­

n y c h w  o d e z w ie „ Z w ią z k u P o la k ó w  w  C z e ­

c h o s ło w a c ji” , s tw ie rd z a d o s ło w n ie , iż „ są  to  

w p ro s t p ro w o k a c y jn e w y b u c h y fa n a ty z m u  

p rz e w ó d c ó w  m n ie jsz o śc i p o lsk ie j w  C z e c h o ­

s ło w a c ji” .

D z ie n n ik c z e sk i a ta k u je z te g o p o w o d u  

d z ia ła c z y p o lsk ic h , z a rz u c a jąc o p e ro w a n ie  

ta k im i sa m y m i a rg u m e n ta m i, ja k im i o p e ru ­

ją w  C z e c h o s ło w a c ji p rz e d s ta w ic ie le in n y c h  

n a ro d o w o śc i, ż ą d a ją c y a u to n o m ii.

ftlUMNOJt

n

W Y P R A W Y  /L U B N L

tpM/

M a s z y n ę  
damską I szewską sprzedam

Jeżeli 
F A R B Y  

L A K I E R Y

P O K O S T Y  

ty lfc o  u  fa c h o w c a

S p e c ja ln y  s k ła d  
fa r b  i la k ie r ó w

Fr.Gosulski
P o z n a ń ,  u l.  W o d n a  6 ,  

Tel. 56-93 

Filii żadnej nie posia^m.

Diucili/u
l rA^Ul BILLIZNY 

tMHDLÓUW 
jJjchubert

STAW 76. i iit

S p o ż y w c z a  
a rty k u ły w sz elk ieg o ro ­
d z a ju p o le c a H y ż a k , u l. 

R y b a k i 3 1 .

D o m  
3 piętrowy, położony w 
Ś r e m ie  przy rynku, 1 pie­
karnia z mieszkaniem. 1 
skład z mieszkaniem oraz 
3 wleksze mieszkania na 

dogodnych warunkach od 
zaraz do sprzedania Po­
średnicy wykluczeni Oferty 
N K 6 7 0 8

D n ia 2 9 m a rca b r. z m a rł n a g le p o d łu ż sze j c h o ro b ie  śp .

Roman Kaniewski
Inżynier 

Długoletni prezes naszej Rady Nadzorczej

W  Z m arły m  s tra c iliśm y su m ien n e g o d o ra d c ą i o d d a n e g o  w sp ó łp ra c o w n ik a .

C z e ść Je g o  p a m ię c i  I

„Arwogaz**
Fabr. Gazownia Sp. Akc. Poznań 

Zarząd Rada Nadz.
^^jnjoA.^V^riotisMaka.
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EcprMS Kvjawiki, piątek I kwietnie 193S r.

Sprawa honorowa
Czy dojdzie do pojedynku?

Jak wiadomo, mieliśmy u nas Obecnie będziemy mieli nową 

sporo rozmaitych spraw  honorowych sprawę honorową — Ho dosc 

nie doprowadziło do pokojowego 

'załatwienia sporu i ...6 kwietnia 

ma się odbyć pojedynek na pisto­

lety.

To też nic dziwnego, że całe 

miasto jest poruszone.
n .. *r I Ale czy dojdzie do pojedynku?

------------------------ ----------------------------- P. MatyldalUtwoisan, kier T-wa w rzecz tak groźną, mogącą się 

Izba Rzemieślnicza w Toruniu, Op^kr n*d Dziewczętami, na z‘e' g^icjyć śmiercią jednego z prze- 

rzemiosła “ 'T ,W?dz’ Sp°L ławników, nie chce się wprost

. . . Włocławku, przyjęła na nocleg ♦
_L:___Wierzyci..

Do Rzemiosła miast i powiatów
przyłączonych do Pomorza

Zarządzeniem kompetentnych władz tereny, które 

zamieszkujecie zostają włączone do Pomorza.

Powracacie tylko do pierwotnych granic, dlatego  • 

witamy Was tym serdeczniej.

Pracowaliście usilnie i wytrwale nad doskonaleniem  

rzemiosła, wyniki Waszej pracy wydały obfity plon.

Przychodzicie uświadomieni społecznie, organizacyjnie 

silni —  przychodzicie, jako element twórczy.

W docenieniu tych walorów, jakie wnosicie do życia  

zbiorowego Pomorza — 1-----------------------------------  .

jako przedstawicielka samorządu gospodarczego  ..w baw au

i rzeczniczka interesów rzemieślniczych żywi nadzieję, t dzieckiem. Kubistę tę

że staniecie zgodnie do współpracy nad dalszym dosko-’umieściła w oddzielnym pokoju, a- 

naleniem niwy rzemieślniczej i, ■ 

działanie pozwoli na osiągnięcie idealnych form, oraz 

niesienie życia gospodarczego na tym eksponowanym te­

renie, jakim jest „Wielkie Pomorze“ to zaplecze portu * 

Gdyni i wybrzeża morskiego.

Tego przy powitaniu można sobie życzyć dla dobra 

Narodu i Państwa.

izba Rzemieślnicza w Toruniu

! Jedne mniej, drugie więce] głośne, głośną. Postępowanie honorowe

Zaplata 

za opiekę

Włocławek 
na lali Rwsłofnl Pomorskiej 

Z racji uroczystości we Włoc­

ławku związanych z przyłączeniem 

4-ch powiatów do woj. pomorskie­

go, Rozgłośnia Pomorska w Toru­

niu w godzinach od 8.30 do 9 

dnia 3 kwietnia (niedziela) nada 

pogadankę red. T. Adamczewskie­

go na temat: „Historyczne Kujawy*, 

oraz reportaż red. W. Glinieckiego 

pod tyt.: „Wschodnie Kujawy w  

granicach wielkiego pomorzą” .

W godzinach od 13.30 od 14.45 

nadawana będzie muzyka obiadowa 

„Od Włocławka do Gdyni".

Wykonawcami tej ciekawej 

audycji bęeą: orkiestra ludowa 

Toruńskiego Pułku Piechoty, chór 

Czy dojdzie de tego pojedynku, męski -E«h®* z Bydgoszczy, j).

Kaźmierczak — skrzypce.

W międzyczasie podane zostanie 

sprawozdanie z przebiegu uroczys­

tości niedzielnych we Włocławku.

u a vi uaioŁjm uvun.v . umiOOCHO W OUazieinyB pOKOJU, ■■ UWJWŁ1G uv - ----- _ —z ------- r
— że to harmonijne współ- sama wyszła na chwilę. W czasie dowiemy się we wtorek 5 kwietnia h*a®n* Wanska śpiew, p. rr.

. mmimoui nam ▼ ▼  — — —

pod- iei niooboeności, kobieta ta skradła na wieczorze „Wszystkiego potro- 

1 prześcieradło białe dużo z monogr. chu*, w czasie którego właśnie 

O. G., firankę z okna i zbiegła w odegrany zostanie skecz „Sprawa 

niewiadomym kierunku. honorowa*.

Ry.obi. wzmt, 4ji. _ b .

średni, włosy e. blond, w ciemno] . » L r 1
rata’, i.i.t.we. ez.»e, bi.ł, '
beret na głowie, okryta czarnym Tymbardziej warto, że dochód 

fartuchem  —  z chłopczykiem  w  wie-1 zostanie przeznaczony na święcono 

ku 2-ch lat. ’dla dzieci bezrobotnych.

Polskiego Związku Zachodniego
OBYWATELE!

Tegoroczny „Tydzień Polskiego 

Związku Zachodniego” poświęcony 

jest sprawom powiatów zachodnie­

go i północnego przygramcza 

Polski.

Celem jego: zwrócenie uwagi na 

nr i  ważniejsze potrzeby inwestycyj­

ne, komunikacyjne, gospodarcze, 

kulturalne i społeczne tych po- 

£ wistów.

Hasłem:

। Przygranicze — pancerzem  

Rzeczypospolitej.

W czasie „Tygodnia” przepro- 

H wadzona będzie na terenie całego 

Państwa powszechna zbiórka na 

; prace Polskiego Związku Zachod- 

I niego.
■ Wzywamy całe społeczeństwo 

do udziału we wszystkich akcjach

mmii”
1 Wilii Mrtiw

Zarząd T-wa zawiadamia P. P. 

Członków, że w  sobotę dnia 2 b.m. 

1938 r. o godz. 20.30 odbędzie 

się w lokalu własnym  Towarzystwa 

zwyczajno walne zebranie człon­

ków z następującym porządkiem

I) Zagajenie i odczytanie proto­

kółu z ostatniego zebrania.

B

E X

N  
U  
O

I 

rzecz prac, mających na celu 

wszechstronny rozwój aił polskich 

szczególnie na przygraniczu zachod­

nim i północnym.

Apelom organizacyjnym  „Tygod­

nia* niech będzie: „Jednolitość 

działań — wyrazem siły zbioro­

wej*. Jednolitości tej umiemy dać 

dowód żywością zainteresowań i 

powszechnością ofiar.

Zbiórkę na terenie naszego 

miasta i powiatu przeprowadza  ’ 

Zarząd Polskiego Związku Zachód-. 

niego we Włocławku.

Ofiary należy składać na r-k koła 

w K. K. O. miasta Włocławka, i 

Zapisy na członków wspierających 

przyjmuje prezes Koła p. dyn i 

1 Stanisław Grochowski lub sekretarz 

p. Zdzisław Arentowicz.

Najwytworniejsza we Włocławku

tXatniarnia — ^Restauracja

Geny poircm ttiaetnio oSniionof

Buf et obficie zaopatrzony w najwykwintniejsze 

zakąski i przednie trunki.

uławogo importu!

2) Sprawozdanie kasowe za czas 
'od I.IX.1937 r. do 1.I1I.38.

| 3) Komunikaty Zarządu i Komi­

sji Sportowej.

I 4) Sprawa obniżania wpisowego  

i składek członkowskich dla pań.

5) Wolne wnioski, złożone 

pisemnie Zarządowi zgodnie z 

§ 29 Statutu T-wa na 5 dni 

przód zebraniem.

Uprasza się pp. członków o jak 

najliczniejsze i punktuslno przy-

Dziś w „Bloftcu'1

„ŚLEPY ZAUŁEK"
Ulica wielkiego miasta była już 

niojodnokrotnie tematom filmu. To

Od dzisiaj zmiana programu artystycznego H  barwne tło był© atrakcją filmów  
y r  ■ tej miary co „Światło wielkiego

i Orkfeelry! H miasta* Chaplina „Wielkomiejskie
I ulico i Zycie ulicy*. Ulica daje 

. r .i ■ niewyczerpaną ilość żywo ujętych

Codziennie wieczorem ffOuHcing towarzyski! | obrazów kinowych.

Ciekawo są zdarzenia, ciekawo 

są typy ludzkie przewijające są 

przez ulice i zaułki. A ileż tajem ­

nic kryje w sobie jedna chociażby 

tajemnica. Tajemnice jednej z ta- 

nr m  kich ulic w New  - Yorku zwanej

14-47 ł IZ-oO. B „Ślepym zaułkiem” stworzyła 

największa wytwórnia „United 

Artistid* i dała mu wyjątkową 

obeadę Sylvię Sidney

Po dramacie mamy wesołą ko­

medię z niezrównanymi wesołkami 

Pat i Patachonem.

Oto całość godna widzenia tak 

dla starszych jak i dla młodzieży.

Ewa Szelburg - Zarębina 

o pomocy dla dzieci bezrobotnych  
Znana literatka polska, p. Ewa „Dopóki będą w Polsce dzieci 

Szelburg - Zarębina nadesłała nam głodne, zziębnięte i pozbawione 

swoje uwsgi na temat pomocy dla szkół —- dopóty Polska nie będzie 

dzieci bezrobotnych. Wobec zbliża-i ani bogata, ani bezpieczna, ani 

S  ::  N.JNI*.«y Wy.Mp T..tru Ziemi Pomor.kLJ

alności. Baczni,ż więc, aby roily w ail, „Miłosierdzie” K. H. loziuoroHskleio
i radość, a nie marniały w głodzie,1 Wniknięcie  w  rdzeń najgłębszych Bilety nabywać prosimy w  

— —  chłodzie i ciemności*. (najistetniejszych zagadnień wszech- .Orbisie*.

Podzięko  W/an  i  A » F *erir me-Sr ludzkich, rozważanie ich pod kątem

wym i radosnym pamiętajmy, że chrześcijańskiej, oto tresc 

.iwnaieztó.- - ftkołii lotnlczn dli miłoletnltli v Bydfioszczg 
przedstawienia Teatru Ziemi Po-. -

morskiej. A że twórcą jest K. H. warunki przyjęcia
Reztworowski nieśmiertelny autor 4 ,
„Kaliguli", „Niespodzianki* i tylu. Ministerstwo Spraw Wojsk.- szkoleni bezpłatnie w ciągu 3 lat 

l j  • » • Ji- wych ogłosiło nowy statut szkoły na podoficerów zawodowych. 1st-
innych a.cydzi.ł, w>«c nnwMph- ............................................................

[wio zapowiedź wystawienia tego !elnich w Bydgoszczy. 

uiiBiBiiuM  Qo gzkoły przyjmowani są
szerokich kół publiczności. Zwła- chłopcy w wieku lat 16 — 19 i 

W niedzielę dni. 3 kwietni. . ““ *• “J*"?  ___

12.30 odbędzie się tylko jeden •krosie Wielkiego Postu nabiera 

seans ulgowy. Wyświetlany będzie specjalnej żywotności. Zwłaszcza, 

nJaki Mm RAk«r» i « £e miłośnicy prawdziwej poezji FjflflQ KflCZOfOUSkl 
znajdą wszelkie cechy wielkiego* 
pióra piękny rytmiczny wiersz, po- chrześcijańska placówka  

tężną dynamiczną akcję, mistrzów- ebuw,a “• uL M«l« ’ 

w Gnieźnie i całej Wielkopolsce 

ze solidności i uczciwości, z okazji

®6ixieln9 gaGincty!

alności.

4^1 2 UOiOSilj KlOaZy 1116 pG"

s^OdZI^KOW^afll© | trafimy uczynić życia sprawiedli- 
' wym i radosnym pamiętajmy, że ( ’ 

Dyrekcja Gimnazjum im. Marii i dzieci nie są winne naszemu nie- „Miłosierdzia 

Konopnickiej we Włocławku i Ko- i dołęstwu i tchórzostwu*, 

mitet uroczystości połączenia szkol­

nictwa czterech powiatów ze szkol­

nictwem Pomorza składają serde­

czne podziękowanie firmie Igna­
cy Nowostawski za bezintere-l 

sowną pomoc w udekorowaniu ’ 
i ~ ____ , _______t__  ___

czystość połączenia z Pomorzem  I 

oraz na czas rekolekcji, gdy sala 

była przekształcona na kaplicę.

Podkreślić należy z uznaniem  

ofiarność firmy, która w takich ra­

zach nigdy nie odmawia swej po­

mocy i pięknymi festonami bądź 

tłem z estetycznie ułożonych tka* 

nin ze swego składu przyczynia

„Robert I Bertrund” 
_ _________ * DYMSZĄ I BODO ______ r 

sali aktowej Gimsazjuiio .a uio-u|gOWy  poranek  W  „Słoftcu" miatańun ap.tka się z uzia*ia„l

polski film „Robert i Bertand" o 

12.30 po 25 groszy i 50 gr.

Będzie to ulga dla tych, którzy 

nie byli w stanie płacić normalne
się d° podniesienia piękna deko-1ceny, a chcieliby zobaczyć polską 

racji sali. I komedię „Robert i Bertrand*.

liitiiijii! Wjslawe Higieoingg!

ski rysunek postaci.

zataj, wy,!.- ’’zhiyi.’ w'd ’

dzi.łek, dni. 4 kwietni, b.r. .1 (<!**<•»•••■• « -Gutt.,

godz. 20.30 w sali Kino - Teatru]»w. Jana dla najbiedniejszych 

„Słońco*. na Święcone.

Redaktor: Walerl^ m Gliniecki.

■ieją specjalności: piloci, strzelcy 

samolotowi, mechanicy samolotowi 

i samochodowi, radiomechanicy i 

fotolaboranci.

Zasadniczym warunkiem przyję­

cia jest ukończenie przynajmniej 

7 oddziałów szkoły powszechnej, 

przyczyn pierwszeństwo posiadają 

absolwenci szkół przemysłowych i 

rzemieślniczych albo poaiadający 

praktykę rzemieślniczą w dziale 

mechanicznym, elektrotechnicznym  

t t. p,

Podania należy składać do 30 

czerwca. Wszelkich informacji 

udziela Szkoła po nadesłaniu zna­

czka pocztowego.

Zakł. Graf. p. f. „B-CIA PIOTROWSCY*, Włeoławek. Przedmiejska 20 Telofeu 11-00. Wydawca: SMm FletrGwsM  

w Toruniu


